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Przez tych dwadzieścia z górą lat, które upłynęły 
od powstania Wesela , napisano o nim wiele pięk­
n ych i mądrych rzeczy: dzieło to posiada całą swoją 
literaturę, liczniej szą z pewnością n i ż którykolwiek 
inny ze wspólcze ·n ych utworów. Ale literatura ta 
obraca się r a czej w s ferze id eologii Wes ela; mniej 
stosunkowo zajmuje s i ~ jef'(o s trona genetyc zną 
i można rzEc, anegdotycz i ą . Tłum aczy s ię to zapew­
n e tym; w porze kiedy najw ięcej o Weselu pisano. 
a n egdota ta była stosunkowo ba rdzo bliska, geneza 
Wesela uważana by ła za co'-, co jes t zna ne ; zarazem 
~zc::: t~!;ó l owe je j omawiani e było - wobec współ ­
czesności osób . które poeta miał na myśli - pe\ 1, ·'1 
niedyskrecją. Odbij ą to so bie z nawiązką przy szłe 
generacje historyków li t ratury: można sobie wy­
obra zi ć, co ;:a ż r ·Lna j 1 ą przyszl i „weselologowie" 
w egzegezie i klimcn ta r zu do t e j sztuki. Już stą d 
widzę , jak jakiś młody uczony zos aj e docentem polo­
nistyki za obszerną r ozp ra\VQ, w k tórej wykaże me­
todą naukową. że Lu cjan Ry del nosił binokle, a że 
„kurdesz" to by ł np. ga tu nek w ódki specjalnie ulu­
biony w kołach Młode j P olski. Strach pomyśleć, co 
za fantazje będą czy ta ły z pietyzmem nasze pra­
wnuki na temat tego lub owego szczegółu z Wesela. 
I wydaje mi się, że dziś. kiedy ustna tradycja po­
czyna już zanikać, ale k iedy istnieje jeszcze sporo 
uczestników tej epok i, byłaby może pora, aby ktoś 
zechciał dokonać tego, czego w ramach tego szkicu 
oczywiście dokonać nie mam pretensj i, tj. aby ze­
brał w szystkie mater iały rzeczowe mogące pomóc 
do należytego zrozu mi enia Wese!a. 

Albowiem jeżeli d robiazgowe dociekan ie elemen­
tów, które złożyły . i;:: n a dany utwór, może się nie­
kiedy wydać niew i nną, ale dość jałową rozpus tą 
historyczno-literacką, to nie tutaj. Stosunek poety 
do rzeczywi s tości by ł w We selu inn y niż zazwyczaj: 
anegdota była nie pun k tem wyjścia, ale samym 
naj is totniej szy m materiałem twórczym. Mało kiedy 
dan e nam jes t tak głęboko zapuścić ciekawe spoj­
r7..f'nic w warsztat poety . I każdemu, k to patrzał 
z bli ' k a n a ludzi i wy darzeni a spla ta j ą ce s ię w We­
sele, c zymś na jbardziej podzi w u godny m jest to 

ł aś nie, jak dr obnymi, lekkimi dotknięciami Wys-
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St. Wyspiański „Legenda" I - szkic dekoracji 
I aktu: izba na zamku wawelskim 

piań s ki umiał codzienną rzeczywistość przeczaro­
wać w poezję, jak mało odbiegając od anegdoty 
umiał jej nadać olbrzymie rozpięcie symbolu. 

Sądzę, iż niezatracenie pamięci o tej „rzeczywi­
stości" Wesela pos iada znaczenie i dla teatru. Czv?. 
ni e jest zadanie m pracy aktor c; kiej i reżysersklej 
od gadywnnie zam i e r zeń autora, 7.dobywanie - re­
fleks j ą czy intuic j ą - drogi do tego, co autor w daną 
fi gurę chciał włożyć. jak ją sobie wyobraża!? Jakże 
cenne są dla na ' bodaj te zwięzłe uwagi o posta­
ciach sz tu ki, k tó r e pomieścił Bea umarchais na wstę­
pie do Wesela Figara. Otóż tu, w Weselu Wyspiań­
skiego, mamy tę wiedzę gotową, niemal zupełną; 

chodzi tylko o to, aby jej nie zatracić; wiemy ponad 
wszelką wątpliwość, jak sobie poeta wyobrażał 
każdą ze swoich fi g ur: Gospodarza, Poetę, Pana 
Młodego etc. Wie m y, gdyż w każdej z nich widział 
odbicie żywej osoby. 

Do jakiego stopnia Wyspi«ński w ten właśnie 

sposób patrzał na swój utwór, oświetli następujący 
szczegół. Kiedy zbliżała się premiera Wesela w Kra­
kowie, Wyspiański przyniósł do teatru tekst prze­
znaczony na afisz: otóż na afiszu tym widniały po 
imieniu i nazwisku żywe, działające osoby np. „pani 
Doma11ska" zamiast Radczyni etc. Z trudem zdołano 
mu wytłumaczyć, że takiego afisza dać nie można, 
oraz nakłonić go do za s tąpienia nazwisk ogólnikami. 
Zosia , Maryna, Haneczka zachowały na afiszu 
i w książc e autentyczne imiona swych oryginałów. 
Pos iadam frag ment rękopisu Wesela, zawierający 
,; c e nę Stańczy !rn 7. Dziennikarzem: Dziennikarz nic 
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n<1 1.yw:i ,; i ~ l:i m D 1i enni ka rz . ::ile po pru ·;lu Dolcio. 
tak j<:1k p uy j<:1 c iele naq w oli Huduli'a St<:11?ews ki eg1J . 
Zatem Wyspiański nie tylko - jak to zwykle czynią 
pi sa rze w tworach imaginacji - nie zacierał tu 
związków z rzeczywistością, ale je jakby podkreślał. 

Powst;:mie W ese la przypomina poniekąd powsta­
r:ie Pana. 'I'adcus ::: a, l<.Jk jak je kreśli tradycja. Wedle 
tr::tdycji, Mickiewicz zamierzał napisać szlachecką 
anegdotq, która rozrosła się pod piórem w ów nie­
śmiertelny poerr:at i stała s ir: żywym wcielenier:, 
P olski. Można by podejrzewać , i?. Wys pi a ński, bio­
rąc piuro do ręki, zamierzał tu n a p isa ć złośliwy 
pamflecik na swoich zn n jomych; w t rakcie pisania 
geniusz poezji porwał go za włosy i ściany brono­
wickiego dworku rozsze rzyły się - niby nowe So­
plicowo - w symbol współczesn ej Polski. 

Dla Lych, którzy znają Wyspiańskiego jedynie 
z jeg o pism, nie dość może żywo wy stępu j e pewien 
jego rys, który w obcowaniu osobistym, w rozmo­
wie zdawał ,; ię niemal dominującą c echą jego in­
teligencji: mianowicie złośliwość, najprzedniejsza 
dowcipem zło ś liwość, wyostrzona i lśniąca jak 
brzytwa. Roz m owa jego iskrzyła się od takich cięć. 

które zadawał s wo im br zqcz<\cym, cichym głosikiem 
i z cienkim uśm i e s zki em na wargach. Przypominam 
sobie takie powiedze n ie; była mowa o Asnyku, na 
co Wyspiailski brz:c1knął: „Asnyk„. lak.. Asnyk to 
taki wypchany orzeł, ma w szys tko - dziób, skrzy­
dła, tyle tylko, że nie poleci „." Każdy. kto znal 
Asnyka bodaj z fotografii. ten oce ni, ile malarskiego 
„chwytu", a może i literackie j trafności zawierało 
to piekielnie złośliwe określeni t'. 

St. Wyspiański „Legenda" I - s.zkic dekoracji 
I aktu: oltarz 7)J!Pi na krużganku zamkowym 
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111i " kl'-ldllik'-l111i. Jt" l 11 W1:sL'/ u l lllll>~Lwu· '-lk l.1 ik u 
ci, co do b rze zn ają u, olJy i fak ty, mog<-) <.:<.:cnić us trZL' 
mnl: s twa dro hn vc h szp il eczek , jakimi utwór ten 
jes t naje i.o ny. 

Niepodob na rri - jak. wspomniałem - w ra­
m;:i ch nini e jszego si.kicu p r7.ed ~ taw ić całych rea i ió•1 
W esela, n awe tyc h , k ló rc mogą mi być dos tępne: 
że jednak żył em Jak najbl iże j środowiska , które od­
malowane jest w W<? .<>clu , oraz byłem jednym z dość· 
sz czupłe j g<.ir s tki u czestników owego słynne •o we­
seliska Luc jana n_, dla , ppypomnę tu i ów rys, z któ­
rego szt uka ta pows tała. 

7.~1r 7_n ijrn y od t eren u akcji. 
Br on owice jest t o, jak wiadorro, 1vioska o pól mili 

od K r akowa , n ic różn!ąca si ę , zdawałoby się, n iczym 
od innvch w~ i w Krako wskiem , a jednak posiada ­
jąca pcwn~ właś ciwość. k t<'i ~a zaważy ło w polski e j 
litera t ur :>:~ i ~:>: I. n e c . >.~ ianowicie od niepamiE;>tnyc h 
czaso w L ronowicc n a leżą do parafii kościoła Pann y 
i\far ii ,„. KrakOll' iC' . l\fod lą s i ę zwy kle bronowiczanic 
w p o':J li sk irn w ie jskim kości ó łku, ale śluby b iorą 
z pa :·<~d ; 1 11 P an ny Marii w I->.r::i kowie. \Vówcz.as to 
pn. „„_ dł ugą ul ice; Karmelicką, pr zez cały Rynek 
k r a k o1\·s ki z<i ie Ż'.:lża i R przed kościół owe wozy chłop ­
:.!tlc w vl::irlow a n e b i ~· ł nni s ukmanami, „bajecznie 
ko l0i'o 1~y1T' i" g or ~cl::i ·1~ i: k ierez jami, wieńcami, czep­
kam i, w asy:; en cji szu r'!"n ych drużbów na koniach. 
llvor/.HC i;; ot n! e por"w :iją cy grą swoich barw i za­
rr:ci:,zysto ''C icJ fanta ;. ji oh ra:: . 
K tóż irógl najlepiej odczuć odrębn e pic;kno i cila ­

r<'klcr lcgp t du , jcsl i n ic malar ze" Epoka. w kllą 
~ie; cof:Jm, d1i .- i,~ ć :a t p r zed akc j<i We.sela - okn 1 ' 

ro \ u 18!l 0 b:I to o~;rcs , ki f'dY w Krakows k i0 j 
Ak;;dcmi i, na prz i'~ :ó rp:~rrnom J\Iotc.i ki, fabryk u· 
jącym tu.'. „kob ~ ly " b i :;to r .vc~.ne , r o dziła się pod 
bokie m :a;'·:cgo M i ~ln. a , ci ośt' ~ urowym okie m pa­
Lr zą c t>go na te igr::i ,;:( '' i. szkoł a pc jza7.u polskieg o. 
J:ola tywa ty z l<!C i1 od i pierwsze j as kółki impresjo­
r: izmu : :; lu w ;:i ; „k olor", „św i a tł o". „plein-air" dźw i ę­
cza ł.'· j ::i k no\\·c . rt1volu cy jne hada . Otóż między L'-l 
:r ło d:-i :n ~il<;r ią a bronow icz8nami zawiązały sic; nici 
porozumi cn i<1; parobczaki i dziew uc hy wiejskie co-
1 a z cześ ci cj z.iA w iali <~ jako modele w pracowniach 
mala r s kich. V zam ian mal a rze p uszczali się za 
mias to, aby c h\\·yt2ć nali.:rę, świ atło na gorącym 

uczy nku . W owe: j opoce. z roku 1890, „ ch łopoma­
nia " , k l c'ir a tak ruzwi n c: ł a si<;: póżn iej. nie i s tniała 
prawic z updn i ~ . Toteż i nlt'resu ,ią cym i h co rczo cha­
rakterys tycz nym j st , iż ze t kn i ęcie s urc'.L:ta ;: si;:~­
mi gą dokonało ~ i ę n a zupełnie iunej drodze - no: 
dr odze przy mierza k olorc'> '-'-' z pal e ą : to było pi e r­
wot ne pr zy n·. iene „pana V..· ł 'Jdz i mi erza". Tel eologia 
spulcczna i poliLyc znu puyszła d:1picro później. 

T :1 ki w i~c orszak ślubny pr zc j ec hcił przez Krs­
kó w w :ecie: r. 1880; i na całe miasto gruchnE;>la 
wieść: Wlodzio T e tmajer o?.eni l s ię z wiejską dziew_ 
C:t.y ną 
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St. W ys piafrski - „Le.ocncla" I - s:::k i~ dekoracji 

II aklu 

My, ludzie dósi 'JSi. nic odc zuwamy JUi _ du~li:ł­
lccz;1ie zgroz.v, jaką fakl ten mus iał prze ią c owczc::­
ny Kraków. Młody i pełen przyszłośc i m a ln rz, pięk­
n> i świ t ny młodzieni ec z „dobrej ro ziny" -

Po „ bajecrni e kol oniwy ni " ślubie przy sz ł<l ~1.: 1 r a 
1 1.cczywisl11ś ć. Małże I'i s two T ·LmajC'ra z:iuc; ł o s ir; od 
bardzo ciężkich war unkó1\' rnaterialnyf'h. On by ł 
jeszcze bardzo młodym m cii;;in m, zr c,..: lą k11po va ­
nie obrazów nie było WÓ\.\Tzas w Krakowie jc.>1.czc 
w modzie, rodzic e żon;; mieli dużo dLieci i ledwie 
parę zagonów. . . . 
Młodzi przes zli s lra st.liwą bicdc;, m ic, Lkali kątem 

u rod?-iców, be z mała w jednej izbie z mwcn tar zcrn. 
Tetmajer znosił heroiczn ie te n cz.;1 s próby. Dopie ro 
oo kilku la lach zdob~'! sic; na w ys tawieni e własneg o 
dworku, złożonego z tr zech izb i kuchni, mało co 
różniąceg o się od zwy kłej chałupy . P oza tym ma.ł ­
żeństwo to ułoży ł o s ic; hardzo pros to i <.:Z czer ze. Ni e 
kształcił for ~own ie swoje j Hanusi, nie „podnos ił " 
jej do siebie, zo stawił ją taką, jaką była, jaką _ją 
pokochał. Żył z nią po prostu, płodząc r egularnie , 
po bożemu, dzieci, i metoda t.a okazała s tę_ najsku ­
teczniej szą, aby młodziutką dziewczynę w1 ei s ką uro­
bić nader szybko na taktowną i roz;;ądną towa­
rz yszkę człowieka i arty ~ ty. 

Nie obyło ~. i ę to małżeń stwo bez ciężkich przejś·~ 
rodzinnych. Ojciec Tetmajera, star ze c osiemdz ie się ­
cioletni, niegdyś świetny ułan z 31 roku, później 
marszałek szlachty nowota rskiej, ni e mógł mu nigdy 
przebaczy(' tego k rn ku, dokonan g o bez jego wiedz y. 
Małżc s t.wo Tetma je ra : lanowiło pr zez szereg lat. 

1iicwy c1.crpany przedmiul rozmów i docickait k ra-



kowskiej sos jety. Pamiętam, jak pewna dama, księż ­
niczka Czetwertyńska z domu, posiadaczka włości 
na Ukrainie, wy pytywała z żywym zaciekawieniem 
matkę Tetma.iera: „Ditcs-moi , chere madame". a po 
jaki emu mówią z so bą ? Czy pan Włodzimi e rz umie 
po rusku? Zacna dziedziczka z kresó w była św i ęcie 
przekonana, że chłopi na całym obszarze ziem pol­
skich mówią po rusku 1 Z czasem oswo jono się 
z tym małżeństwem i z kolei wy tworzył a s ię inna 
mania, przykrze jsza dla T etmajera: ul ubionym 
sp<1cerem krakowian, mniej lub więcej zna jomych, 
było odwiedza ć go w Bronowicach. Należało to do 
„szyk u" opowiadać: „Byłem d z iś u T etmajerów 
jaka ż to mila osoba ta Tetmajerowa, jak ona si ę 
wy robiła etc". Nieraz w niedz ielę Tetmajer, ostrze ­
żony przez sto jącą na czatach córeczkę, z aparłszy 

drzwi chałupy, chował się z całą rodziną w ży cic 
przed nadchodzącymi gośćmi. Śmi eliśmy si ę, pa­
miqlam , długo z pewnego miejs kiego li terata , który 
wybrawszy s ię do Bronowic i zastawszy, dzięki tej 
chytre j samoobroni e Tetmaj erów, tyko małą Isię , 
zaczą ł jej bardzo kwi ec iśnie mówić o pięknie na ­
lury , że ona sama jes t jak le k w iaty polne etc, na 
co sześ::io l e t :i i a Is ia odpa liła m u arcystaropol ską 

pro poz.'· cją. 
Osiadłszy w Bron owicach Tclmaj cr zży ł się z1.: 

ws i ą najzu peł niej po bratersku, wszedł pod u rok 
polskiego chłopa -P iasta, na uczył się go rozumieć 
i z nim pracować. Ci eszył się zaufan iem nie ty lko 
~woj ej wsi: zasi adał w ra dzie powiatow ej, posłował 
do parlamentu. W ogó le Telmaj er miał niesl.vchaną 
l atwoś ć wżywania się w ka ż de środowi sko ; rów ni c 
swobodnie czuł się we fraku w salonach jak w sier -
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St. Wysµwń~k1 - „Legenda" I - ry.~unek Kraka 
l Wiśla nki (Rudawwnki1) 

międze na ws i. W Paryżu jak w Bronowicach. Ale 
przez osobliwą i jakąś bardzo pol ską kombina cjq 
ten „chfopoman", ten pionier r uchu ludowego, 
w g runcie zachował typ najczy stsze j szlachetczyzny, 
skorygowaneJ Jedy nie wdzięk i m a rtysty. T yp 
ten z latami coraz więc ej s i ę zazn acz ał : s topniowo 
TetmaJer stał się j edną z naj bardz iej cha rakter y ­
s tycznych polskich fig ur, ze s woją swadą i h um n­
rem, z temperamentem równ ic zapalnym, jak łat­
wo ulegającym depr esj i, z towa rzyską roz lewnością 

i upodoban iem do .,gwarzenia przy szk! ni e". Sław­
ne były jego . „ku rdesze" i inne s taropolskie pieśni, 
Jego improw izowane mówki - naj aute ntyc znie j­
sz ym mak aron izmem XVII w . Było w ty m jego 
an imuszu coś z Zagłoby, ale Zagłoby, który ju ż czy ­
tał Sienkiewicza i bawi się te raz po ro ze sam 
sobą : przy tym c oś z rozpieszczo n ego dziecka , kt,·, _ 
re wie, ż e co szlachcic nawarcholi, to artyś cie przc­
bac;· ~1. 

Bez końca można by opowiadać an egdot o T et ­
majer ze: za czasów jego posłowania w Wiedniu 
op i e waliśmy niegdyś w „Zi elonym Bal oniku" jego 
.JJotatni z.ajazd na Franzensringu". Pros zę .,obie np. 
wynbraz1 c mmy J go kolegów parlamc n ta rn vr h 
ki edy po jak i mś osobistym za ta rgu /. minister.iu~ 
len ludowiec oświadczy ł w swoim klub ie, że ni 0 
bqdz1c .k ores pondowa ł z min btr m po niemiecku, 
ale - Jako szlachc ic pols ki -- po łac ini ·~ ··· 

.J cszcze. jedn;:i a negdotę mam pokusq npowied 1.i cć 
o Tet ma jerze, gdy ż może le pie j niż wsze lki e cha­
rak Lc rystyki maluje tę bardzo kochaną i barcJz,1 
po l s ką pos tać. Zjechały więc do Br on owic jak i eś 
„misje", c.iąga ły ba by do koś cioła i l r LYm<.i ly je Lam 
godzrnam1 , u pew niając , że „choć dziec iąlko w do­
mu zosta ni e bez opieki, P a n .Jezu s n i da mu 
krzywdy . uczynić" . Męska ludn ość Bronow ic była 
mocno ni eza dowolona z le j dcz1.: rc ji od garnków 
1 kołysek, a może i z inn ych prywacji , nał ożonyc h 
przez surowe prakty ki religi jne. Otóż Tetmajer, 
namcmtowany, kropnął li st do proboszcza Pann y 
Maru, prałata Krzemień sk iego, oznajmiają c ni 
mnie j ni więcej, że ob urzony d e s truktywną ctzia­
łalnością misji , postanowi ł wraz z dwiema córkami 
.Jadwigą i Anną, op u śc i ć łono katolickiego Kościoł~ 
i, p;-z:(iąć inny (nie określony bliżej) obr ządek chrze­
sc11ansk1ego wyznania. 

Przespawszy się Tetmajer mus iał mieć nieco nie ­
czyste sumien ie po tym licie i poszedł s ię zw ie ­
rzyć przezac nej opiekunce wszystkich ar tystów 
1 innych wariatów. SeweroweJ MacieJowskieJ, żonie 
głośnego pisa rza Sewera. 

- A cóż z trze cią, z Klimą? - zapytała Sewero­
wa. (Tetmajer mi ał wówczas t rzy córki) . 

- Wie pani - odpowiedział całkiem szczerze 
choć niec o zakłopotany , pan Włodzimierz - Klim~ 
była chrzczon a w kościele Na Piasku, tam jest taki 
zacny proboszcz, ma taką pyszną wódkę paloną 
na m10dzie. n ie chciałem m u rob i ć przy krośc i 1 z K l1-
m2, dałem już pokój.„ 
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St. Wyspiański - „Warszawianka" - s:::kic dek.oracji 
I aktu 

Oczywiście, poczc iwa Scwerowa posz ła do pra­
łata Krzem ieńsk i ego i za łagodziła t<:; a pos tazj<:; list 
uzn a no za nieby ły . 

Obok tych gośc i z m ia s ta, przed k tórym i T e tma ­
jer krył się w życie, zachodz i ł a do Bronowic co­
raz liczniej grom adka innych, których chętnie wi­
tał i przygarni ał . Był to artystyczny światek kra­
kowski, literatura , malarstwo. Ten i ów najn~ował 
w Bronowicach iz bę u chłopa i malował lam prze ;~ 

lato. Taficzono, ś pi ewano. pi to; goście ci wno'; ili do 
Bronowic mnóstwo wesołości i gwar u. Żona Tetma­
jera miała dw ie sio st r y, obie . jak i ona, bardzo 
urodziwe. Z jedną zar ęczył s ię utalentowany m alarz 
i ko lega Tel ma:e r a , de Laveaux, suchotnik; wy.ie ­
cha J db s udió w za gran icę i tam umarł. O drugą . 
J ad wisi . po;: 1.rnąJ w ko nkury Lucjan Ryde l. poeta, 
i po j~1 1 ją w n . !ż · ń s two w dz i e sięć lat po śl ubi ·2 
TPv~'t 0 .i -:- ra , '\ T-' roku 1900 .. le i w esele to, i małżeń­

s two nic by 'y podob ne do ta m tego 
L ucian R ydel , cieszący się zas łużonym mirem 

wśród publiczności, zacny i kochany człowiek , byl 
w kołach a r t. 'stów w Krakowi e figurą po tro >?.2 
komiczną. P rz ez dzi wny kaprys przyroda połączyła 
w n im wy bit ny talent rytmotwórczy z usposobie­
niem na jmniej poetycznym, najbardziej - jak wów­
czas się mówiło - fili s tersk im, mieszczańskim. Ale 
największe piętno komizmu dawało mu jego przy­
słowiowe gadulstwo, graniczące wprost /. newrozą. 
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Starsi warszawianie pami<:;lają zapewne ową „piłę" , 
która urodziła s ię na br uku Warsz<Jwy pewnej 
bardzo s łotnej j ·: ieni, w czasie której Rydel bawił 
w tym mieście: 

I wciąż ta sama ba llada ~ 
Desz~z pada, pada , pada -
R yde l gada, gada. gada -
I znó w la sa. a ba llada -
R yde l gad a , gad a , gada -
Desz z pada, pada, padu - itd. 

IV: ałżcń , two łlvdla miało, ja k wspomniałem, zu ­
pełnie inny cha rak te r n iż m alż cń s two Tetmajera. 
T a m to hyło czy mś ,; amorz u lnym . śmiałym. uro­
dziło się 7. ser ca i oczu . lcJ - r acze j z głowy i z pa­
pieru. Tamto wy st rzeli ł o nagle, to było poprzedzone 
dlugim okresem nar z(?czcó~ lv.ra , który obfitowa! 
w tak zabawne epizody, że s tanowi ł ciągle żródł• 1 
radości w szys tki ch sl ją cych b l i ż~ » do któ r yc h 
w pierwszym rzędzi e n ależ a ł kolega Hyd la z ławy 
szkolnej i przy jaciel - Wysp i a ński. R ydel prz.eży ­
wa ł swoją „m ił ość " jak tem a t li te racki ; pi sy wał 
pseudoklasyczne wicr ·ze, w k óryc h poró w nywa! 
~woją Jadwisię do Afr ody ty wychodzącej z fali 
zbo:'a te . 
Oczy v;i ście uważał ,;woj krok za b;:irdzo rew olu­

cy jny, gotował się na walk ę z rodz in ą , tymczasem 
pod przemożną fa lą j go w ym owy twierdza na­
lyc hmi a> t u stąpiła: „Niech ,, i ę ~. cn i, ni ec h s ię żeni 
ja k najp rqd r: c j bo na~ zag a a na śm i c r c" - mówil: 
matka . b r al.. Ale F ydcl, rozpc;d zony , dalej gadał , 
~rzekony wał. \\·alczy l..." A p n gada. gadct, gada" ... 
- mówi Radc:~y ni w IN<'sc l n . Dodać lrz ba , że o ik 
':'c t rr.a je r musiał s i ę w poc1.ąlk a ch mał żc ri s wa pr 1.c­
l.i ijać przez n a j c i ęższą ędz\;. o lyl c Ryde l rozpo­
c zął .ie od ~ k romncgo, all' :;pokoj ncgo dobrobytu. 

St Wyspw ń.sk i - - „ Ml'lPCTrtt•r " 



Zabawny był stosunek Rydla do chłopów. Ten 
poeta był to klasyczny mieszczuch, niewiele mający 
poczucia wsi i chłopa; popełniał tedy co chwil~ 
wy kroczenia przeciw etykiecie w iejskiej, które ra­
ziły bronowickich gospodarzy. 

„Ten pan Rydel to dobry człowiek, uczon y czło­
wiek, ale strasznie źle wychowany" - mówili. 
a mianowicie dlatego, że Rydel, chcąc się „zbliżyć 
do ludu", chodził w konkury boso, poza tym w ma­
rynarce i z zawiniętymi spodniami. 

- ----...__ 

~1. 

St. Wyspiański - „Protesilas i Laodamia" - s:::kic 
dekoracji 

Otóż na wsi chłop chodzi boso albo przy pracy, 
albo jeśli nie ma butów, ale z wizytą - nie. Rydel 
posuwał swoją „ludowość" tak daleko, że przysz.edl­
szy raz z wizytą do willi swej ciotki, p. Domańskiej 
(Radczyni z Wese!a), prosił ją o pozwolenie zdięcia 
butów, bo tak się już przyzwyczaił ... Pokazywał 
wszystkim, kto chciał i kto nie chciał, że nie nosi 
gatek etc. I gndał. gadał . gadał„. 

R ydel - Pan Młody w Weselu- potraktowany też 
jest z dobrotliwą ironią. Nie znaczy to bynajmniej , 
aby miał być obrany ze szczerych i szlachet nyc:i. 
rysów, ale raz po raz wychodzi zeń po trosze ów 
mieszczuch, ów papierowy literat. 

Raz po raz przewijają się owe rysy, podchwycone 
złośliwie z rzeczywistości i przeniesione żywcem, 

a które w całej pełni zrozumiałe były tylko wta­
jemniczonym, np. owe „trza być w butach na we­
:;elu", „pod spód wcale nic nie wdziewam" etc, etc. 

S!ub odbył się w bocznej kaplicy kościoła Panny 
Marii. Wstęp do kaplicy był Lamknięty, mimo lo tłumy 
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publiczności cisnęły się do ni~j, a głównie falangr.1 
uczennic Rydla z „kursów Baranic-ckiego". Rydel 
musiał sobie torować drogę wśród tych dziewic, do 
któryc h. przeci skając się przez kościół, przemawiał 
bez przerwy; „Widzic ie, w id zicie. nie ożeniłem się 
z żadną z wa s . boście przemą drzałe . ~ztuczne; wzią­
łem sobie ją, bo jest prosta, um ie ty lko kochać" etc 

Pod kościołem za szedł epizod, który Wyspiański 
utrwalił żywcem w wariancie do Wese!a. Kiedy 
cciły orszak siedział już na wozach i miał ru szać, 
jeszcze jakaś paniusia chwyc iła za ręk aw starościnę, 
imponującą Kliminę, i jęła dopytywać: „Moi dro­
dzy, powiedźci e, a ma też ona co'i". Na co Klimina 
najdobroduszniej w świecie: „E ma. ma, zaśby tam 
nie miała! Bidna my sz, a mn tyż". Wó z ruszył, 
a paniusia została z tą wiadomością . 

Wesele Rydla odbywa ł o się w domu Tetmajera. 
było huczne, trwałe, o ile pamiętam, w raz z czepi­
nami ze d wa czy trzy dni . 1 ie .i eden z gości prz spa l 
:;ię wśród tego na stosie pal to tów. pote m znów ws tul 
i hulał dalej. W i eś była oczywiśc ie za pro ·zo na cu ­
la. z miasta kilka osób z rodziny i przy jació t Rydla. 
cały prawie światek malarski z Krakowa. I Wy­
spiański. Pamiętam go jak dziś, jak szczelnie za ­
pięty w swój czarny tużur ek stał c ałq noc opar ty 
" futrynę drzwi , patrząc swoimi s talow ymi, nie ­
,;amowitymi oczyma. Obok wrzało w esel isk o, hu­
czały tańce. a tu do Le .i izby raz po r az wchodziło 
po parę osób, rciz po r az dol a tywał j go u ,;z u s tr zęp 
rnzmowy. I Lam ujrzał i usłyszał swoją szlukc;. 

Mówi s ię o oryginalnej fakturze Wcoela i \V y ­

wodzi się ją z ja sełek. Zapewne : a le mnie by si • 
zdawa ło. że jak wszy stko w le j zt uce tak i on;.i 
urodziła s ię w znacznej micrze po prostu z fak­
tvcznej rzeczywistości. To w cho dze n ie osób parami 
bez logic znego powodu jest naj7-upcł'1iej na t ura ln<• 
w izbie przyległe j do sali taneczn e j; od czas u dei 
czasu zjawi a się ktoś i sam, aby na chwile; wy­
dychać się i wyparovvać, i wówczas w tym momen­
cie napięcia nerwów, rozprzes t r ze nienia niejako 
epystencji, Wyspiański podsuwa mu jego Widmo. 

Mimo że Wesele urodziło się z r zeczyw istości, 
stosunek , w jakim zosta ła ona zo.ezyn iona fant.;i zją 
poety, nie je,:\ we w szystkich postaciach jcdnnki. 

O Włodzimierzu Tetma jerze (Gospodarzu) już 
mówiłem. Jes t on w W eselu jak żywy. ze swoim 
szlachetnym sentymentem, gestem kontuszowym, z2 
swą zamaszystą fantazją i niewytrzymałością ner­
wową. On jest dla Wyspiańskiego jakby wcieleniem 
polskości. a jego dworek nowoczesnym Soplicowem. 
Stosunek samego poety do tej polskości mieni sie 
różnymi odcieniami tonów, od pobłażliwej i ciepłeJ 
sympatii aż do gorzkiego sarkazmu i ironii, bądź 
co bądź, w stosunku do Gospodarza satyr~ wyrarn 
się raczej dyskretnie; szlachetne akccnly goruią nad 
całością roli. 
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Wybitnie przyjaciclsko-ironicznv jesl stosunek 
Wyspiań skiego do Pana Młodego - Rydla. Takim 
był ten s tosunek i w życiu, jak lo widać z obfitej 
korespondencji z Po.ryża, którą Rydel z chwalebną 

Sht łu.~ nio. i.r:• c' ·~:i: >I"~~ 
a. ft.,, 'u~ 1., "")-" 

' 
i. ~ ->«< I :..t "' "'r .-4... l 

r:[ \"· o. A{~ w0 :" -~--~~ ~,~„t:::::=:::::lll!'\-. ' 

St. Wyspiańsk i - „Protesi la :; i Laodamia" ·­
rysunek okrętu i steru 

l ojal nością odda ł natyc hmia s t po śmierc i Wyspiai1-
skiego oczom Ol.\ ó łu. W fr;tach tvch Wy sp iaóski roz­
wija ciągły wysił e k, aby zmu:;ic Ry dla do lotu, do 
wielk ic h dzieł; . am pochłonięty wówczas mal a r­
stwem, oczekiwał po Rydlu, że wcieli w poezję to, 
co tłukło się w nim samym; straciwszy tę nadzieję 
wziął się do pisania sam, a na R ydla jak gdyby 
machnął ręką. Na scenia zatraca się to najczęściej; 
pomieszanie to jest bardzo delikatne i trudne do 
wydobycia; nie ulega jednak wątpliwości, że w 
intencjach Wyspiańskiego rola ta miała wybitny 
odcień komiczny. Pan Młody - to chwilami szczery 
człowiek, to jednak zarazem ten literat w poszuki­
waniu lcmalu, papierowy inlc\igncl w ze lknięciu 
ze' w~ią , /. którą nigdy nic slworty organi c mi·go pn„ 
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J ą r z •ni ::i lli.r \. ]111 )'. i,'. "' 111 TI.l'Cl t·\ , \\' \lj ą 'L I11lęU'\ 
LvJcH 'l. ą, u:rq b1bliulec1.nL'g1J tfl<1la 1_ w1c·cz n y n11 bi ­
nokla mi na nosie, a zar azem w kr erezJ r 1 czapce 
zamiatającego powałę olb rzymim pawim piórem. 
był ju ż zewnęt r znie jakby humoryst:-·cznym tego 

zbr a tania" symbol ,m. 
" ie podobna dobr ze zrozu mi eć po , tCJci Dziennika­
r za , o ile ,;ię j ą odrr wie od fi gury. z której wyszła . 
Wicidomo. iż D1. ie nnikarzem tym był Rudolf Sta-

St. Wyspiań ski - „Protesilas i Laodamia" - projP.kt 
koslmm.u f'rotes -ilasa 
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f'lf'w~ki, rcd<1ktor krnknwski 0ii;o „Czas11" Starzew­
ski była to jedna z najświelniej ,;zyc:h polskich 
inteligenc j i wspók1-esnych; zamiłowania literackie 
skierow8.ły go do „Czasu", ldórego poziom kultural­
ny wznosił się wówczas pod tym względem o wiel e 
ponad inne pisma. Niebawem wciągnęła go polityka . 
wybitne zdolności, które umiano ocenić, powołał~· 

go ba r dzo młodo na s tanowisko redaktora. Mimo to 
upodobaniami swymi, życiem osob istym, pozostał 
w okręgu świata artystycznego, z którym był w 
serdecznej zażyłości. W epoce Wesela Starzewski 
był również krytykiem tea tralnym, i bardzo ni e­
pospolitym. 

Redaktor „Czasu" by ło to w owej dobie galicy j­
sk iego ży cia politycznego s tanowisko bardzo wyb i t­
ne: „C:rn s" to była więk szość w Kole P olskim, a Ko­
ło Polskie to była cala ówczesna czynna i jawn3 
polityka Polski. Czym była owa polityka polska '>V 
Austrii, wiadomo: ilu wymagała kołowań, kompro­
misów, chytrych jakoby posunięć na tej parszywej 
szachownicy narodów, jaką była Au stria. Zazwy ­
czaj, z tradycji, redaktorem „Czasu " bywał stary 
piernik: tu był nim człowiek młody (Starzewski 
miał wówczas jakieś trzydzieści lat ), człowiek o go ­
rącym sercu Polaka, otwarte j głowie, inteligencji 
drążącej w głąb każdej kwestii i w głąb sa mego sie­
bie. Był on człowiekiem najbardziej powołanym, 
ciby na tym Weselu objawiła mu się przenikliwa, 
gorzka , sur owa myśl, upostaciowana w Stańczyku. 

I nigdy tak częs to nie przychodziło ' mi na myś l 
Wesele Wyspiań s kiego, jak kiedym patrzał na Sta­
rzewskiego w czasie wojny , kiedym patrzał na mę­
ki, jaki e przechodziła ta na wskroś szlachetna na­
turo, ten człowiek, który przedwczesną śmier cią 
przypłacił zbyt c iężki w owej dobie do udźwigania 
„kaduceus" Pol ski. 

Poeta jes t bratem Gospodarza; bo t eż , wiadomo. 
był nim Kazimierz Tetmajer, „Żurawiec" bawiący 
wóvv·cza s w kraju przelotem, między jednym a dru­
gim pobytem we Włoszech. Wówczas na szczyci e 
rozgło su poety, ale przed wydaniem najbardziej 
męskich swoich dziel, admirowany przez czytel­
niczki, Tetmaj er lubił , jak Fantazy Słowackiego. 
„b i ć się na pałasze z babami", zwłaszcza z pannami 
(całe życie miał słabość do panien), o ile spotkał 
godną partnerkę \V tej szermierce na słowa i serca. 
Dotychczas niemal wyłączn ie liryk, pierwszy rn 
wów czas świeżo próbował Tetmajer rozwinąć 
skrzydła w wielkiej poezji dramatycznej: napisał 
utwór pt. Zawisz:i Czar ny, wystawiony na krótko 
przed Weselem w krakowskim teatrze. Stąd Rycerz, 
który o l śniewa go na chwi lę swo im zjawiskiem i 
przepada kędyś w nocy „nirwany". 

Tak samo dalsze figury. Radczyni - to profesoro­
wa Domańska, ciotka Lucjana Rydla, żona lekarza 
i radcy miejski ego, później autorka wybornych po­
wieśc i dla młodzie ży; z temperamen tu kostyczna i 
we redyczka. Panienki - zo,ia, kt<')rn mimo że 
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St . Wyspiański - „Bolesław $miary"·- akt I 
Król ·i f\:rasawica 

naznaczona kilkoma kreskami, wydaje mi się jedną 
z najładniejszych postaci kobiecych w naszej litera­
turze, i Marynia, cięta, ironiczna i wygadana Mary­
na - to Zosia i Maryna Pareńskie, młodz i utkie 
wówczas podlotki, córki sławnego lekarza. Trzeżwa 
i obowiązkowa Haneczka - to Hanka Rydlowna, 
siostra Lucjana, a rówieśnica i przy jaciólka Zosi. 
Autentyczne imiona własne (tak sa mo jak imię ma­
łej Isi) utrzymał Wyspiań ski na afiszu, mimo nie­
zadowolenia z tego starej pani Rydlowej. Charak­
ter wszystkich trzech dziewcząt zachowany jest 
najwierniej w świecie ; nie ty lk o charakter, a le nie­
mal sposób mówienia; czytając Wesele mam wraze­
nie, że słyszę każdą z nich. Jes t to dokurr.ent rne.sły_ 
chan ie wyczulonego zmysłu obserwac11 Wy sp1an­
skiego który z przelatującej mimo uszu rozmowy 
rekon~truował całą scenę najściślej w duchu dzia­
łających osób, a równocześnie, posługując się tymi 
autentycznymi rysami, wzb ij ał ją het wy ~oko, w 
krainę poezj i. 
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Najburdzi · j ~ ;. moistnym tworem czy ·;tcj fant•11.j i 
JC's t Rachela. Tu taj r z eczywistość posłużyła je dy nic 
za materialny punkt wyjścia. Autentyczna córka 
bronowickiego karczmarza, młoda dziewczy na, na­
z ywała się P epa Singer. miała pię tnaście lat. nył<i 
d ośc be:!barwna i dość bierny brała udz ia ł w brono­
wic k im życiu artystycznym, mimo iż niewątpli,,.Jie 
mogło ono na nią dzia ła (: s wą odrębno:;cią i uro­
lciem. Ciekawy jest wpł w, jaki Wesele Wy spiań­
skiego wywarło na dalsze koleJe Pepy Singer: s l<.i­
ła s i ę ona niciako chodzącym cie niem swego 11 te rac-

St Wyspiański 
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Bole~law Śmiały" - akt I -
Krasawica 

kiego sobowtóra, istniała odtąd wyłączn ie jako Ra­
chela, ożywiała się Jedynie, skoro się zetknęła z 
którąś z osób działaJących w Weselu. Lata całe 
„obijała się" w artystycznych knajpach krakow­
sk ich , ni e znana nikomu z imienia i z nazwiska , 
znana jedynie jako Rachela. 

Wprowadzenie Racheli, jako integralny składnik 
tego polskiego dworku i tego świata artystów, 
Jest dowodem niezmiernej bystrości wyczucia u 
Wyspiańsk iego. Było to epoka, gdy separatyzm ra­
sowy nie zarysował się jeszcze tak ostro, gdy ele­
ment semicki niezmiernie czynnie i szczerze zresz­
tą współpracował w życiu umysłowym polskim, 
jak zresztą dzieje się dziś. Takich Rachel było w 
Krakowie dużo: one wypełniały czytelnie dla kobiet, 
wypozyczalnie książek, teatry, koncerty. I niezmier­
nie m teresującą Jest właśn ie t a rola Racheli na 
weselu bronowickim. Ta „chałupa rozśpiewana 
trzęsła się od poezji", ale Rach ela poezję tę ni e jako 
zorganizuje, ona daje kaprysowi poety z Wesela 
akcent woli , praktyczne ujście: ona aranżuje - o 
mało nie powiedziałem finansuje - z jawienie się 

St . Wyspiaitsk1 - „Bolesław Smwly" - akt I - Król 
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Chochoła . .J ej sa mej nie pojawi s i ę ża dne wi dm o, na 
to jes t za pozy tyw na ona pozo,; ta]C' za kulis ami. 
jakby c oś w rod zaju im pr ~aria tego wesela du­
chów. Coś z Ra<.:heli dźwięczało niewątpliwie w ta­
ki m Wil h elmie Feldmanie, apostole MłodeJ Polski, 
lub w wy dawcy pi sm N orwida, Jak u bie Mortko­
w iczu. 

Au ten tycznymi, z za chowa niem imion i nazwisk . 
są pos tacie ch!op"kie: Kl imina, wspaniała ba ba 
wiej sk a mająca pod cz t e rdziestkę, pełna ochoty za ­
równo do ~watów, iak do ołtarza; ol b r zymi pod po ­
wałQ Cze piec, w któr ego ramionach drżały od no­
we j em ocji miej skie panienki, au ten ty czn ym i Csl 
Nos, czy li malarz Tadeusz Noskowsk i, lub może 
k o1'l binacja Noskowskiego z m a larzem row nież , 

S tan is ławem Czajkowskim. 

Ten S tanisław CzaJkowsk i w~ławil s ię na ty m 
1.veselisku następującym czynem : d ob rze napity, 
prze leżał s ię nieco na paltach , po czym ws tał , 
ch wiej ny m krokiem w. ze dł do izby, gdzie JUŻ nad 
ranem kiwali s i ę ennie pod ścia ną bronow iccy 
gospodar ze , i rzek ł do nich· „A teral. ja w am po ­
w iem, co to jes t secesj a " . T o rzekłszy z walił się Jak 
dłu gi pod s lól. 

W ogóle Nos to w W eseltl figura godna uwagi „ 

Nos - to jes t c 2,ła przy by sw wszczyz na, której dwu_ 
le t ni okres św i ęc ił si ę w Krakow ie bez pośrednio 
przed W eselem. l Wyspia ń sk i przebył ten okre~ . 
ale jako p iln y w idz i obser wator , poza ty m p rzy ­
byszewszczy zna spł y n ęła koło n iego bez śladu. 
B r a kło może główn ego klucza do porozumienia: 
Wyspia r1sk i n ic pijał.. Kiedy raz, pamiętam. któryś 
z „pa cz ki" musił go do picia, mówiąc : „No, niech 
.:; ię p an na p ije dla IantazJ1" , Wyspiań ski odparł z 
uśm i e~z kiem : „Ja fan t ;:i z ję ma m za wsz . a po wódce 
mnie boli gło\va" . 

P rzy bys zew>zc;,yzna w N osie wyraża s i ę 

mn ó t w t'm r ysów. Przede w szystk im pi j a ń stw em 
Brać a r t. s tyc zna piJała za w sze, al· za Przybyszew ­
ski ego picie wzniosł o s ię do wyżyn ob rzą dku. miste ­
rium, h as ł a : „ Pi Ję , pij ę , bo pić mu szę„ ." A tuż po ­
tem . „Szopen gdy by ży ł , to by pił... " T en „szope­
nizrc." to te ż echo P r zy byszews kiego , fanatycznego 
apostoła Szopena. Owo zagadkowe „ra m - tam-tam ­
tam-tam ", które w ust a ch Nosa zas tanav.iało może 
czase m któr ego z czy telników W esela, to niewątpli­
w ie nic inne>go. tylko fr aza z preludium A-dur Szo­
pena , k tó r e Przyby ·zewski godzinami p o tr afił gry ­
v.·a ć w ch wili naj w i0,k szego napięcia , vvaląc coraz 
wśc i eklej , co raz rozpaczliw ic j w klawiaturę. I wi ę ­
ce j zn ala d ot y ~ię cech p rzy byszewszczy zn y w N o­
s ie : pewn e aktors t wo de, peracji, owo: „Na plan 
pi er w szy wstą pić mu szę", i echa nadczłowieka: 
„Bona parte, ten miał nos" e tc. W l n s posób tą 

jedną f igurą Wyspiań s k i otw iera - d la wta jemni­
czonych - okno n a ca ł y dw ul et ni bujny okr es 
krako\\'sk i go i polskiego ży c i a ar y ~ tycznego . Nos, 
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St. Wyspia ńsk i - „Boles laic Śmialy ", ak t I 
KTó lnw Brc r 

ten maruder p rzybysz W"' Zczy zny , odcina -: iQ od tego 
c a ł ego środowisk a tragiczni e g ro tesko\vą pl o mą . 

Chc i ałbym w ty m m ie jscu po trącić jede n szcze­
gó ł , na który zwró cił m i uwagę w rozmowie o We­
selu w yborn y zn aw ca zarów no lite ratury, ja k mu­
zyki, Witold osk owski, a mi<!nowicie do jakiego 
~ topnia Wese le urodziło s ię z rytmu, z elementu 
mu zyki. Wyobra ź my sobie te n maleńki dworek, tę 
ch a łupę is totn ie „rozśp i ewaną" po brz g i, p ełną za­
wziętego a pry m ilywn cgo dudlenia chłopskiego, 
r y tmiczn ego tupo t u nóg i przyś pi ewek - i wyobraź_ 
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my sobie Wyspiań ~kiego , któr y całą n oc, nie tańcząc 
i pr aw1 c nic rozmawiają c. s toi oparty o futrynę 
Ten rytm musiał na n ieg u Lak dzi ałac jak jed nu­
staJn y turkot kół pociągu, pod klóry mimo woli w 
zmęczone ] głowie podsuwają s ię J a kieś natrętne 
Leksty. J estem prawie pewien, ze w ten sposob 
urodziła s ię rol a Chochoła. Ale nie tylko ona. Cale 
Wesele przepojone je st rytmem, naJróżnieJ ~zy rr.i 
rytmami. nicsłychan,· m bogac t\vem r y tmów: wi .rsz 
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St. Wyspiańsk i - „Bolesław $mialy", akt I -
Bisbtp Stanisław 

to płynie pos u wis tym polonezem, to znów przy tu­
puje pr ze k o rną i zad?lerzy stą nutq krakowską. I 
w leJ ryt mice We sela, w tym - podświadomym dla 
słuch a cza - muzycznym działaniu utworu tkwi 
niewątpliw ie z znaczne] mierze jego w nikli wy czar, 

St. Wyspiańsk·i - „Boleslaw $mialy", akt II - Król 

jego przyczepn ość:, k tó ra sprawia , że Wese le s tało 
s i ę niewycz er paną kopalnią cytatów, że mnóstwo 
ludzi umiało je prawi e na pamięć. Dodajmy, że 

Wyspiański był orga nizacją niezmiernie wrażliwą 
na muzykę; i w ten sposób zbl iżymy s ię też nieco 
do tego najorygi nalniejszego może z polskich utwo­
rów, który cały urodził się z bezpośredniości. Nie 
znam sztuki teatralnej, w której by rytm, melodia, 
k olor, s łowo i myś l gr ały równocześnie tak inten­
sywn ie i zap latały s i ę tak ściśle . 

Nie tylko osoby Wesela wzię te są z rzeczywistości, 
ale i szczegóły akcji: solenne urżni ęc ie się Nosa, 
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nn i po tr.osz c samego Gospodarza. który przespał 
dobryc_h . kil ka godzin w pe!ni teJ fety. (Owo „ Coś 
ty Jaki si k ni epewny" Gospody ni ni e bez intencj i 
poprzedza scen ę z Wernyhorą.) Z fanta zji wys nuta 
Jes t rola Ks i ~ dza, któr go dialog z Żydem zawsze 
bywał zreszt ą znac zni e ła odzony 1 ok rawanv w 
w wykonaniu scenicznym, a r aczej nie z fant~zji, 
ale z faktow. k ó r e działy się w które jś z są siednic h 
ws i, gdzie isto tnie podobno ksiądz n a wspólkę z 
arendarzem ~pekulcwał na chłopach. Autentvc Loe 
natomiast ,1 est . opowiada nie C zepca o tym agitatorze. 
ktorego na wie<.:u wyrżnął w gębę, al e „nie upod . 
bo był ścisk" 
, Autentyczny jes t t eż epizod Czepca z mu zy k ą. 

Lp1zod ten przypomina mi zabawną ro7 mowę, Jak ą 

St Wyspiański - „Boles law Smial y", akt lI - Król 
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niedługo p o wystawieniu Wesela miałem z Cze pcem. 
znów nieco „zawianym". na Rynku w KrakowiP. 
Wynurzał mi swoje żale na Wyspiańskiego, że go 
tak podał „n a hańbę u narodu". Okazało się. że szlo 
mu o to : Wyspiańsk i. genialnie wnikający w du sze 
ludzkie, n ie tak dobrze wnika ł w portmonetki. T ak 
samo Jak inny wielki poeta popełnia w DzieJach 
grzechu ten błąd ze każe hrabi e mu S zcze rbicowi 
pół dnia jeżdzic po Warszawie za „s rebrn ego rubla" 
na gumach, i Jes zcze dorożkarz ni sko mu s i ę klarna , 
tak sa mo Wyspiań s ki mimo woli bardzo bo leśni e 
dotknął Czepca każąc mu ~ię o „szó s tkę" handry­
czyć z muzyką. Nie sam fakt zabol ał Czepca, al e 
znikomość k wo ty „Gdz ież to pan Wyspiański widział 
(tłumaczył mi Czepi ec), a by gospodar? Jak się 
patrzy dawał szóstkę m uzyce, a có ż dopiero pra­
wował się o t ę szóstkę 1 " 

Co się tyczy zj a w, będących n ie Jako ma t r iali­
zacją myś li. naj1stotnie j;;zego życ i a duchowego dzia­
łaJą cyc h o:;ób , uderzyć musi głęboko logik a cha ­
rak terów, z J a ką JC wprowad za . Jakże znamienne 
jest, iż Staóczy k , który s i ę z jawia Dzi e nn ikarzow i. 
jes t przede wc,zys tkim myślą , Wid poj a wiaj ą cy ~iG 
poecie - fantazią, a gośc G o>poda rza Wernyhora, 
pr zed e wszystkim ob raze m . Stańczyk zj a wia sic; 
Dziennikarzowi w pos tac i Matejkows kiego S tańczy _ 
ka: w iado m o, iż od czasu głośnej Tek i Stańczyka 
ów Zygmuntowski błazen był sym bolem s tronn i­
ctwa konse rwatywnego, skupiaj ą cego ~ i ę przy 
dzienniku „C zas ". przydomkie m. k tó ry s tr on nictwo 
samo s tosowa ł o do siebie za szczytnie, a inne do nie­
go - szy d e r czo. W pokoju Rudolfa - ta rzews kiego. 
nad kanapą, wi siał szkic Matejki do Stańczyka. 
Istnie je portret .Jacka Malczewskiego (malowany 
już po Wes elu), przed s tawiający R. Starzews k iego 
w stroj u i pozie Stań czyka. 

Aby dob rze zrozumieć pla stykę tych Zjaw 
Stańczyka. Branicki go, a zwłaszcz a Wernyhor y 
trzeba sobie uprzytomnić, że Kraków był te renem 
ca łe J d z iałalnośc i Matejki i był niejako przes iąknię ­

ty duc hem w iel kiego ma larza. Nie mówiąc j uż o 
Wy s pi ańskim sa my m - 1 on , T tma jer byli 
uczniami Mate jki, pomocnikami jego pr :o: y poli­
chromii Mari cic kiego kościoła - <:ile i całe miasto. 
Dam jeden zabawny przykład . .Jedyny przez dług i 
czas w mieście gabmet w Grand H otelu , ~a lka , w 
które ] odbywały się wszystkie wytwo rniejsze p1Jań­
stwa, miała śc iany ozdobione szeregiem heliogra­
wiur z obrazów MateJki . tak że „wstaw iony " gość 
widz iał same tak ie . ceny, tu R e jtan z roLc hlasla ­
ną na piersiach koszu lą, tam Warneńczyk składa s it; 
kopią. w głównym zaś m iejscu ,am „pandzia d z li­
rą" . ku któremu meraz podnoszo no życzliwie ku ­
bek z napojem. Któż z n as, ówczc:;ny ch młodych 
krakowian, mógł w tych warunkach ni e być Jak 
najpoufaleJ z Wernyhorą 1 wprowa d zić tę postać be ·~ 
wszelkie] oba wy n1eporoz L1m1e111a „ 
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St Wy ~pwńsk i - „Bolesław śmiaty", akt II 
Królowa Żona 

I właśnie w tej postaci W crr;yhory , ta k dział ają ­
ce j na fantazję mala r ską , ~zumneJ, bar w nej, znak o­
micie jest uch wycony nerw du szy Gospodarza­
-Tetmajera. I w ty m, co mówi Wernyhor a , ni e tyle 
chyba dopa trywać się n a leży wskazań Wyspiań­
skiego dla narod u - mimo że w zas tosown niu do 
późniejszych wypadków jest w ty ch sł owach coś 
za dziw iaj ąco proroczego - ile racze j promieniowa ­
nia tej arc ypolskiej na tury G ospodarza i 1. am aszys ­
tego sposob u, w jaki sobie wyobrai:a odb udowani• 
o jczyzny. Wizja Wernyh ory to może od powiednik 
do owego cudownego i jakoś to będzie" ~ędzic­
go Soplicy. 

Figura G ospodyn i wiern ie zachowałn typ swego 
oryginału, jcdyn iE' może s U1ła się dojrzahza, po-
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wazn1 JSZ :), g d"ż rl n n 11 s 1a TPl ma jer::i \ ic z yla snb ie 
\\,l \\c'dl> 11 it " j)d 11 :.i Ll\\..td t i L'Ś l ' l.J :0 11·d,·11 1 ld l . Al e by ł.; 
w n ie j l :1 ~:.11 n a 1n:H·i<'r1.yihk:1 p"b lalliwusc . /. jak:.i 
[l2lrty la na ha łaśliwe zab::iwy cyga neni krakuw­
~ ki cj \V Bronowicach. na p1 zyby~zewszczyznę, na 
za p::i lonc dysp uty, a bodajże 1 na ,amo m al.ar stwo. 
i na pclitykc;. Mam wraż.e!1 i c. 7C w głęb i ci.uszy 
U\\.3 7aL1 '.\· ,;zvs tko za zabav.;kę, kturą potrzehuJą lt' 
,, i<'t' ·nc . du 7.<• d7iC'f". męzc7vzn 1 . .;p1·awą 1.aś ~ C'r1< 1 

St. W1-1spiańsk i - „Bole s ław Śmiały", akt Il -
Kri>lown 7.ona, Krńli'1w S!1n 
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St. Wyspiański - „ Bol.esla.w śmiały" akt II ·-
Kn!lowa Matka ' ' 

by ła ta zagroda , to o bej śc i e, nad któ rym czuwała 
doskonale, p od.cza s gdy mąż malował i sejm ikowa~. 
~ le zago ny, ktore. dokupywała po trochu za obrazki , 
za m 1 e nraJąc z 1em1ę malowaną na żywą. 

. V;1 Pannie Młodej większa je-;t domi eszka fanta zji, 
Jt:SL. ona. raczei r ozwinięciem t e j śli c<: ne j Jadwis i, 
la~iCJ, Jaką mogłaby być, gdyby została ba rdzie i 
soo ą. Wówczas to była szesnas toletnia dzi ewczv nk~> 
ll1 l' bard1.o przy otowana do „h onoru", j al~ą ją. 
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!;putkal . I Rydel post<; powa ł leż z nią inaczej niż 
Tetma jer z Hanusią : s tarał s i ę ją fo r ·ownie „roz­
wi jać" , czy tywa ł jej swoje w ier sze i drama ty, opo­
wiadał o p olskich króla ch, t<.i lt że na jakiś czas w 
te j ś liczn ej rr.ł odej głow i n ie wy t worzył r o;:czulaj -
cy z amęnt . Trzecia sios t ra, Ma r ys ia, to była dziwna 
dziewczyna. P i ęknn , najładn ·e jsza może ze wszyst ­
kic h tr zech, malowana nieraz przez naj zn akomit­
szyc h m alarzy, mi ała w sobi coś zgaszonego, jakąś 
mela nchol i ę . . nuło s ię isto tn ie koło ni e j j a kieś fa­
tu m śmie rci: pi erw :·zy jej n a r zeczony, malarz de 
La ve uax , zmarł gdz i eś n a suchoty na obczyźnie (on 
to jest owym Wid mem w akcie drugim); Wojtuś 
m łody chło p, za k tór ego wysz ła potem, również 
zma rł na >u choty po roku ma łżeństwa. Wys zła 
je. zez raz za mąż za jaki goś n iewy darzoneg o 
ciaracha z m ia.-ta, d iu rn i stę z magi ·t ra tu. Tak to w 
trzeciej edy cj i zdegen erowa ło się „przymierze" 
m ias to ze ws ia . Ten „tru pi c iąg" snujący si koło je j 
po »taci p r zedziwn ie umiał Wysp iar1ski wydobyć w 
pa ru scen a ch drug iego aktu. 

Tyl e sobie pr zypominam naprędce anegdo tyczne­
mu ma leria!u W esela ~ to ·ą elem enty, z których 
Wyspiańsk i umiał wycza rować ten kawał polskiej 
d uszy, pol skiego ży cia, żywej P ol sk i, A uczynił to 
t ak po p r ostu , jak po prostu i na tur a lni e n ależy 
grać ten utv;ór. m· ai: w n im pom iesza ć wszys k ie 
ton y: powagę , sz l<ichctność , rozmac h , is krzącą złoś ­
l i wość , sarkazm, Lo znów d res ze: z spełnia jącej s ię 
j akie j ś tajem n icy . 

I są dzę . że ta !iwia dom ść , jak bar zo związ:rny 
jest z rzeczy wistością ten u tw ór , k tóry pra vv ie n a­
tychmiast po ukazan iu stał się ja k by symbolem, 
nwże go n ~1 m uczynić tym żywszym , a za r azem dać 
ten m om en t jcdyn go w ;;woim rud zaju wzr usze nia, 
k tór e pr zeźywa l iśmy my, bli -cy narodzinom Wesr!a, 
patrząc , ja n iema l na naszych oczach odby wa się 
ta cudowna t ra nss u bs tan c jac ja życia w sztu kę, 
w poezję. 

Ch c iałbym jeszcze dodać kilka słów o hi storii 
W esela na scen ie. Utwór ten był czymś tak no wy m , 
ta k odb i ega jącym od wszys tkieg o, co było, tak bez­
ce remonia ln ie wciągaj ą cym lokalną i aktualną 
anegdotę w swą budowę , iż nic dziw n ego, że w 
pierwsze j chw ili wywołał osłupi en ie . Faktem jes t 
(i doś ć na t ur a lnym) , ż nikt przed premierą W ese la 
nie zdawał sobie sp ra wy z jego doniosłości 
artystyczne j i id eowej. Bądź co bąd:i:, wi elką zasługą 

ówczesn ego dyrektora krak owsk iego teatru, Józefa 
Kotarb ińs kiego, jes t iż bez wa ha nia przy jął do gra­
ni a te n u tw ór. J estem pr zekona ny , że nigdzie na 
św i ecie szt uk a tll k odb i egająca od wsz ys tk ich pra­
wi deł i k onwen c ji tea l ra lnyc h nie mogła by s ię po­
jawi ć od razu na ofic jalne j :cen ie. 

P róby w teatrze szl;• jak by po omacku, tym bar­
dz ie j , że Wys pi a1iski udmaw ial za zwy cza j wszelkich 
k m cn tarzy dla wy j aśn ie:1 ia sw;c h my ·li i zam ia­
rów. Ten i ów ak tor zwr<.ica ł r o lę mówią c, że w ta-
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St. Wy spiaiiski - „Boles ław Śmialy", akt II -
Dziewuszka 

kim „bzdurstwie" gra ć nic będzie . I poez ja wraz z 
intuicją artystów dokazała tego cudu. ze ci sami, 
mierni na we t po cz ęś ci a ktorzy grali znakomi cie, 
z odczuc1c:n i za pałem, ktore ro ; ly z każdym przed­
s tawienie m. 

Co więceJ. od tego pier wszego krakowskiego 
przedstawien ia \\· iclc ról <lało <S ię pr oto typem wska­
ZU Jącym właścn\y styl. 

Publiczność było oszołomi o na. zd eLo rientowana . 
Na pierwszy plan wysuną ł s i ę element plotki w 
Wes eiu , element nietaktu towarzy~kiego. Włodz i­
mierz TetmaJer i Rydel napi sali do Wyspi ańs ki ego 
listy z wymówkami. Niewiele w pierw; z j chwili 
dopomogła publiczn oś ci krytyka. Jeden z recenzen -

St . Wu spiai1ski -- „ll0 lcs la w S m iat u" , ald Il -
D.::i·· wus:::ka 



Łów poczy tnego k rakowsk ieg•J ism a napi sał , że 
„my śl<! p r z \vodnią ej s,:tu i jest zachędć in te li ­
genc j ę , a b. się zbliży ła d o lud u , a choć nic br a k 
przy t.vm mał~· c h dy~onans6w , ale ca ło l: ~ i ę k ńczy 
pogod nie >vcsolym ob rkiem .. -" Dop iero k r y yk 
,.Czasu" . Rudolf Stan~ewsk". szer giem fe!ic nów 
pod da ł tun , w ja kim należało pi~ać o Weselu. 

Odtą d pow odzen ie i rn ac zeni e Wese la rosły lawino ­
w o. S t ra g n e r acja wp ra vdzie pozostała opor na: 
sędziwy Sta nis ław T ornowski , (oże nion, z Bran ic ­
ką ) po scenie z He tmanem yszedł os tentacyjni e z 
loży ; pófo icj napisał i wy dał śc i ś le ano nim owo p:i ­
rodię W esel a p t. Czyśc iec Slowackiego. Henryk 
Sienkiew icz wy~łuc ha• ·szy W esela oświadczył wy ­
chodząc z teatr u: „No, a lbo ja jestem graf m a , 
a lbo to j s t graf)man ... " Po tomność są dz i ła , że ża ­
den z nich obu. Ale w młods zym pokolen iu zapał 
był ogromny. Można to ocen i ć z poczwórn go od ­
czytu: k tóry s i ę odby ł w K rakowie w ki lka Ły ~odn i 
po premierze W ese la: dali kolejno swoj e impres je : 
Grzymała-Siedl ecki , wó wcza s młodoc iany r edaktor 
„Jl/!łodości", a w prz ysz łoś c i bystry monogra fist a 
Wy~pia11skiego; Konrad Rak owski , Ed'Arard 
Leszczyń ski i S ta ni sław Lack (za którego czytał St. 
Sierosławski). Ten ostatni płód r ab inack iego 
umysłu St. Lac.k a n os ił tytuł Hipokryzja „Wese la", 
wywodził, iż główną pos aci<1 sztuki jes t Nll s, i 
określił to na s tępują cą defi nic j ą: „Nos j csl wy kła d­
nikiem st rony odwr lne j ... " T ak wcześnie tedy za ­
częto już mis je; „wy j aśn ia j ;'j c ego" t::ac ie mnia r ia te ­
go utworu. Tymczns m c ały Kraków mówi ł cy lala ­
mi z W ese la: w edle powiedz ·nia malarz<i Stan i sław­
sk iego „Tak się cały K r aków ro z w c s 1 ił , że 
k iedy w nocy zawołać na dorożka rza , odpo\viada 
słowa mi C h cic llo ła : „Kto mnie ""-'Oła! , cz e.go ch cia ł? . " 

Od tego C i~as u, jak wspomnia łem , pisa no o W e­
seln dużo i uczen ie. Może za bo.rdzo. N ie \· iem, czy 
przez to nic zat rjci ła s i ę ni co bezpośr ed n ioś · wn :­
żcnia; czy nice z<:J noctto wpojon o pu blic z ności przeko ­
na ni e , że to jest s? tu ka t rudna , gł r:boka , ciemna. 
~ymbo l ic z n a; czy n ie za wiele za cz to n a Łe m<:1t 
W esela m cdy to v o ć za mi a . t bawić się i im i v\ zn : ­
szać. 

W połowi <' XIX wie ·u uka z a ła się gdzi eś w 
E urori1 • brcszu r a . w p " łn i k tór e j al to r dowoóz.i, że 
Napoleon Bonapar e nigdy n ie i stn i ał , a jego h isto­
ria j ~st tylk o sy mbol m m it u > ło n cczncf' o. N ie<.: h 
sie n ie s tonie ce;; podo b nego ;o Wesele m; nie za po­
ni inaj my, ;:: e bvło ono rzeczywi stośc ią. a j eże l i sta­
ło się poni ekąd sy mholcm, pozwlilmy, niech t en 
s ·r boi wn ik a w nas bezwied nie , my zaś podd ajmy 
sic; b z t rosk i o rcs <: tę tem u bogactwu . ł owa . obraz u, 
rytrnu i uczuci o, jakie p łyną k u nam w t y m uf wo­
rze ze $Ceny. 

(1924 ) 
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St. Wyspiański - „Bolesław Śmiaty", akt II -
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Jldom Gr.zymala-Sicdlccki 

Z bronowickiej 

chałupy 

do Pałacu Kultury 

Zaczniemy od Ll'go, c<J s i<.; naszcrnu w r ~:!. c ll i < t 
udziela zanim padnie picn\sze s ł owo tekslu , ·, ;:i ­

czniemy od wyglądu sceny na tym przcd s la1vieniu 
w warszawskim Tealrze W ojska Polskiego . Od tej 
spravvy recenzję rozpoczyn a my i nieco dłuż e j nad 
nią się zatrzymamy, '-1 to z przyczyny nasll;pu j<\ccj· 

O Wyspiańskim mówiło si ę , że ok i cm nic Lvlk<J 
widzi, ale słyszy i myśli. Niewątplivv·ic kilkakrolnic, 
rn najmniej kilkcikrolnie więcej widział niż prze­
ciętny człowiek. ale ponadto intensywniej niż kto­
kolwiek z wid z cni a wysuwał s w oje pn> cc-;y 
psychiczne Gdy na przykł;:id w kawiarni roz rn ;_i­
wiał z kimś, to niemal bez przerwy na bibułkach 
czy karteczkach papieru szkicował szczegóły pod­
jętego tematu - i czuło się jak wysnuwające mu 
,ię spod ołówka linie i kształty ożywiają mu odpo­
wiednie. Nie inc:czcj rzecz się miała z Weselem; 
powstało ono /. w i dz e n i a. Widzenie było jego 
zarodzią, ono mu dyktowało szczegóły akcji, ono mu 
czasem charakteryzowało uczucia osób działających. 
Weźmy chociaż tę scenę z aktu trzeciego, kiedy Ra­
chel wchodzi Z Poetą i mówi: „ach panie, jak to 
piękna dla pana chwila, ja panu oddana;" - z ja­
kim stopniem dosłowności należy brać wyznanie: 
„ja panu odddana", w tym miejscu, na próbach 
przed prapremierą, Wyspiański poddał wykonaw­
czyni roli, by weszła na scenę wolniutko, cała sku­
piona w sobie, cała przeżywająca jakieś głębokie 
doznanie - i by bezwiednym r u c h em oburącz 
zaciskała szal na piersiach, jak gdyby jej się wyda­
wało, że jest obnażona i tym gestem zaciskanego 
szala nagość swoją chroni przed oczami ludzkimi, 
oto przykład, jak ruchem, obrazem, gestem scharak­
teryzował czystoć uczuć Racheli: pokazał do jakiego 
s topnia ta br;:iwurującą w sprawach intclcktualn.vf'h 
<' rnancypanlk;_i d dkką jcsL .il'dnak od hr;iwury t'J'<l·· 

tycznej. Można IJy w set.ki szczc p, ułów 111nużyć pn:y-

kłady wizualnego pierworództwa Wesela, zatrzy­
majmy się chociaż na jednym: zwróćmy uwagę, jak 
obr a ze m wypowiedziała się kwintesencja treci: 
finalna scena dzieł<L 

To, że Teatr Wojska Polskiego, dobrze zdawał 
sobie sprawę z wagi momentów pl a<> tycznych We­
sela, najlepszym dowodem fakt. iż scenografię 
przedstawienia powierzył tak poważnemu artyście, 
jakim jest And rz ej Pronaszko. Ze względu też na 
pozycję, jaką w teatrze zajmuje ten twórca, nie 
chcemy zdawkowanymi fraze~ ami pokwitować jego 
pracy. Praca była nicwątpliv: ie usilna, zapewne 
entuzjastyczna, ale zdaniem naszym, nie zawsze tra­
fia - i to trzeba będzie spróbować udowodnić. 

St. Wusprnński - „ll"i.<'sluw S111ialu", u.kl Il -
llapsod 
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St. W uspzań:oki - „l3olc sla w Śm iały'', akt Il -
C:::e.foik 

Ani l1 ochę nie podw::lam ni ec hęc i tych. k tórzy 
Prona.,zce m;-iJą za złe. że zmienił wizję Wy~ ­
piańskieg o, że izbę uzupełnił s trychem i strzechą. 
że to .. niedopuszczalne" etc . Gdyby koncepcje pra ­
premierowe arcydzieł stanowić miały nienaru ~za ln y 
kanonu, musielibyśmy do dziś dnia Hamleta grywa( 
na estradzie bez kur tyny. Poza tym, Prona o:zko ni ~ 
pierwszy odstąpił od scenograficznego planu pra­
premiery, żadnej profancji w ty m ni e ma. rzecz $ ię 
tylko sprowa dza do zagadnien ·a : czy na nowy m 
pomyśle scenograficznym utwór zysk uje czy ni e? 

.Jeśli nic nie zyskuje, szkoda fosforu mózgowego 
na wymyślanie nowości. Jeśli nie tylko nic nie zy­
skuje. ale i traci? 

2. Wyspiański całość użytej przestrzeni scenicznej 
pr 1.ez naczał na wnętrze iz by . Pronasz ko ściany izby 
pr ze~ unąl \V głą b se ·ny, p0większa j ą c t ym ~:.imym 
pro, ce niurn ta k. ż: c właściwie na ly m p r ~cc nium 
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odby wa s ię akcja. L:ba Wys pi a ~kiegn podkr eśla ła jej 
r aln ość, p rosceniu m Prnnaszki ni ejako t ·!ko przy­
pom ina . że rzecz .:i ę dziej e w iz bic. To jeszcze nie 
da je powodu do polemik i, można bowiem i od 
ummvn śc i przystąpić do akcji W sc la, ~pór l acznie 
. ię _rzy r ozpatryw an i szczegó ł ów taki ego założenia. 
Skąd doszło do t go, że na Wes lu w Dum u Wojska 
Po lski go proscenium służ:-' za g łówne mi cjsce a kcji? 
dlaczego ś ci any 'zby z pchnię to w głą b sceny? O tn 
óla tego, by uzysk ć· o d powiednią perspek tywę d la 
ukaza n ia s tr ychu nad ii:bą (motyw, o k t<'iry s ię Wy­
spiańsk i n ic troszczył). P owsta je pylan ie, czy ten 
strych i_ • r zecha pomaga jn od bioro wi szt uki, czy 
w zma aią n a. ze \n"::tżcn i e ? l zba Wys pia ósk iego, ja ko 
wyłączny element willłal ny, kon cen t rowała - ,.: ku­
pinła na siebie naszą uwagę - pio n uv.·~; przekrój 
ca ł e j cha łupy rozpras;: a uwagę , p rzenos i ją na 
s zczegóły arc h .tekto iczne, n· mając nic wspólnego 
z a ;.c j ą . Domy~l a-n < ' szł t u n boga ts zą o b r a -
z o w o ś e. ~Ni em . L;e • ie p rze on am \\" icl u z P .T . sce ­
nogra ów , <ile ni c 1 ~ogi;; nie wyrazi,-. swego pr z ko ­
nan ia: n i • ob razowosr· _ ce<. rzv dalno śt:· ·cc nic zna 
po v·n n a by ć łównym <.:Ll em sceńog r a fii. 

St W 11sJJ iafisl<i - „LC" rfl'nda'' TT. akt I - D::: iccl:::; nil'C' 
Wa 1cdsk' 
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Tu s ię przyda może trochę teorii i trochę przy ­
kładów: 

3. Ideałem scenicznego rozwiązania zadań jest, by 
oczom widza ukazać tylko to, co dla akCJl niezbędne. 
Teza taka wynika nie z akademickiej li tylko Ja~ 
kicjś doktryny - wypływa z troski o naszą, na sa.11 
widzów, pracę odbierania wrażeń. Wytłumaczmy się 
przykładem: . . 

J esteśrny w teatrze, podnosi s ię kurtyna, w 1dz1.m y 
pokój, a w nim, wśród innych mebh - . fortepian. 
Może to nie dochodzi do naszeJ pełne] św:adomośc.1, 
ale tam gdzieś vv zakamarkach wyobraźni powstaJe 
w nas przewidywanie, że skoro na scenie instrument 
muzyczny, to w tej sztuce ktoś na n.im. będzie grał. 

Sztuka się skończy ła, nikt na fortepianie nie. zagrał , 
wychodzimy z teatru podświadomie zaw1edzen1. 
Mniejsza zresztą o zawód, wa~niejsze a i szkodliwe 
to, że ciągle oczekując muzyki, ciągle temu oczeki ­
waniu poświęcając część naszego nastawienia s~ę, ni e 
w pełni już poświęcaliśmy .tern\1, co było istotą, 
przedstawienia. Odbył a się Jakas strata w kręgu 
na szej percepcji. _ 

z tej zasady wych od7.ąc. rozpatrzy my dckorac 1c;. 
jaka Weselu przypisuje Wyspiański. w ścianie głębnej: „drzwi do alkier zy ka". - szr7.C­
gół ni ezbędny, bo alkierzy~ . kilk akrotnie będz i e 
,.grał". Na jednej z bocznych scian: o.kien ko, wycho­
dzące na sad - i ono zcigra w scenie przywoływa­
nia chochoła. Na środku izby s tół z za stawą, przy­
s ługuje się choćby scenic pożega n.ia biędza - ~a 
ścianach fotografie Mateikowsk1cgo \Vernyho1 Y 
i Racła wic - niezbędne , bo z nich sic; uodz1 scena 
z Wernyh orą i parodia Racławic: alkoholiczny G o­
spodarza pomysł zbro jnego powstani a: Sofa" - po­
trzebna bo ona wzmoże efekt w scenic z Nosem -
skrzyni~? - w nią s ię wrzuci złotą podkowę, obrazy 
Matki Boskiej - na nie powoła s ię Czepiec w 
swo jej ogniowej scenie aktu III-go („a cy po~ P.a­
mięta, jak pon szeptał nieroz w noc, co mowila 
Panna święta" etc.); nad sofą „złozone w krzyz 
szable, flinty etc." - bo autor chce, by Gospodar z 
gorączkowo chwytał te szable, gd'.( pod koniec aktu 
II-go wydaje mu się, że .ma sta!1ąc na czele powsta­
nia - itd. itd . Niewątpliwie mielibyśmy tu i strych 
i dach , gdyby one czymkolwiek ~i~ miały akc.ji przy­
służyć. Ponieważ jednak Wyspianski b.ył m~ tylko 
malarzem, ale i człowiekiem teatru, więc w1edzi.ał, 
że martwym elementom miejsca na scenie poświę­
cać nie warto. 

Strzecha i strych w dekoracji Wesela to sceniczny 
fortepian, na którym nikt nie gra i nikt o nim w 
tekście nie wspomni. 

4. Nie ma potrzeby rozwodzić się nad tym, jak 
duże w teatrze znaczenie ma gra świate ł. One to 
przecież dają ostateczny akcent wy.glądowi .sc.eny. 
Wiadomo ile w Weselu wysiłku włozył Wysp1anski, 
by odpowiedni nastrój stworzyć przez swoiste 
pi;widlcnic, nic nader znane poprzedni m praktykom 
na:'zcgo teatru: wiadomo, jak sic; wówczas zac hwy -
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l:uno zgas 1. niem doln(·j rampv, pochodem ci,··ni n'.l 
ścianach , snupum ja,kra wego światb, jakic> w akc ie· 
drugim z izby tanecznej (więc zza sceny) padał.i 

w mrok na scenie. Oświetlenia Pronaszk i, zdaniem 
moim, zwyc ięsko współzawodniczą z pomysłami 
Wyspiań skiego, stanowiąc może atutową kartę w 
scenografii obecnego przedstawie nia. 
Zresztą i t u drobne za strzeżenie: 
Zgodnie z Wyspiańskim zachowa no też zasadę 

mroku, w którym się rzecz odbywa. Tak r w mroku 
Wyspiański widział akcję swojej sztuki, tylko że„. 

inną, odmienną od dzis iejsze j z Pałacu Kultury 
sztukę wy stawiał w r. 1901. Inną nie w tekście, lecz 
inną w koncepcji reżyserskiej. Wesele na swej pra­
premierze krakowskiej w 1901 roku było przedsta­
wieniem, na którym w ramach autentyki wyda rze11 
i osób odgrywała s ię wizyjn a raczej symfonia „gra­
nia dźwiękiem słów", symfonia ze swoimi scherzami. 
ze swoimi andante i passio nato. Przedsta wienie 
obecne w Pałacu Kultury sprawia wrażenie czegoś 
wręcz odwrotnego: w wizyjnych ramach dekoracyj­
nych arystofan iczna konkretność, prozą wyrazu psy­
chicznego powiedziana. Koncepcja Wyspiań s kiego 

porozumiewała s ię z nami nastrojem - koncepcja 
Broniewskiej i Swiderskiego narzuca sali wi dzów 
pojęcia, rozumowania. Koncepcji reżyser sk i e j auto­
ra nie przeszkadzał mrok , panujący na scenie, bar 
może nawet pomagał jej nieokreślności. P rzedsta ­
wienie w Teatrze Wojska P olskiego domaga s ię, b~· 

dobrze widome s tawały przed nami kontur y fizyczne 
i kontury psychiczne osób, byśmy mogli dobrze sob ie 
zdawać sprawę nie tylko z tego co dana postać mowi. 
a le i z tego, jak jej partner reaguje swoją postawą. 

swoim wyrazem twarzy, ges tem. Bez tych św i a -
de c t w nie skonstruujem y so bie osk ar że n i <i, 

oskarżen ia, które s tało s ię zasadniczym celem ide­
ologicznym Weseia real izowanego w Pałacu Kultury 

5. W dziale kostiumowym dyskutowałbym tylko 
co do dwóch szczegółów: co do sukienek Zos i i Ha­
neczki, ani trochę nie balowych, a wydaje mi się, 

że nawet nie wizytowych z ówczesnej epoki, sukie­
nek jakby ośmieszających te miłe autorowi dziew­
częta, oraz co do stroju Poety. Wypuszczono go 
na scenę w roboczej kurtce, w powszednich por­
teczkach i pstrej kamizelce, na któ rą spada młodo­
polski fontaż zamiast krawatu. 

Tak - nie tyle ubrany ile przyodziany - mógł 
bywać na codzień, w kawiarni, w koleżeńskim gro­
nie jakiś literacina z bohemy młodopolskiej, ale nie 
ten pisarz, którego tekst wyraźnie przedstawia jako 
bywalca europej skiego i ze wszystkiego znać, że 
światowca. ówczesny światowiec nie poważył by się 
godów weselnych obrazić tak lekceważącym strojem. 
Poza tymi szczegó likami, w wyglądzie figur wszyst­
ko znakomite. Z kolorystyki kostiumów znać, że sce­
nograf obecnego przedstawienia świetnie zrozumiał 
intencję Wyspia ńsi ego: „taniec kolorów, luasnych 
wstążek, pawich piór, kierezyj, kaftanów i kabatów'' 
- cała przeobfitość, cały wicher bar w, które autn -
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1·uwi b~ :y r adnsnyrn ndw ·t ·m 1.a go ry :1. . wnw~k~w. 
1 ' lld n :k<l 1-'r on aszl<i sce na \\' p ro.·L r osnt e r-1dosc1ą 
kolo rów, olśniewa i pory w a . 
Wyspi ;:i.ński życzy sobie , by przez cały cza p r zed ­

s ta wi enia za s c eną gr · ła muzy lrn , by m u1.yka b~· ta 
muzy ką ta ne~zn< , b:v z . ajm iała , że prz:. grywa t ań ­
c ;:ą cym p aro m, c·zyli: by~my nic u .·tan n1c i·~ylt _przy­
go tow:vwani do t a 11 ca , trag i,;atyr:i:c?.nie f 1n :ihzu~ą­
cego sztukę . Do jaki ego s topn ia waznym mu b\· ł O\\" 

taniec ,. tam " , za sc en ą świadczy i nformacia wstc;pc.a 
do sztuki: 

„.cala u waga osób, które przez scent; p rv.:jd<\, 
zwrócona jest tam (za scenę - przyp. A .G .S.). 
Zas ł u chan i, :wpa trzen i u ·ta\ icznie w t en tan . 
na pol sk ą nu tę wiru j ący dok oła ". 

Jaki „Lm" , ja ką „po s ką nu tę" tanecz ną m'1 na myśli 
a utor ? G d v w akci e I (scena 14) Ma r n a z izb ' ta­
n eczne j w p adnie o · z oło1r. iona na scen <; i w yzna: „"dy 
mn ie Czep iec chwycił w pól, ja k zawinął i ob!cCL a! 
w kółko" , to niewą tp l iw ie m ówi. że pr zed chv;ila 
z Czepcem ta 11 czyła o b c r k a . I tylko obe rek od 
cz;isu d o czas u przcry \ a zwy zajową n a pod kr" -
kow~ki ch zie iach „t ramie; polkę„. Nazwa prze in a ­
czona z prawid ł owej : „polka tre mbla n lc", która na-; 
nauczyć mic' i podou no napoleoóscy n as i żo ł ni erze. 
kt óra po d wora ch pa1'lsk ich z biegi 'm c;as u za po m­
ni ana, u l rzyma! a s ic; w ch łopk i ·h chałupach. 

W pr1ec iw ies lwic do ober k a czy la 1'1('6w w i r owy ch 
(walc i td) tancerz nic ob jmował tancerki r am ie ­
niem lecz kładł d łonic na je j b iod r:ic h a 0 ;1a mu 
rę ce 'kł ad ł a na r a mion ac h: la k twar zami do s ieb ie 
zw r6cc ni wylrnn y w~1 li pod\\'(ijny r uch : doolcola ~ i <'­
ilil' i w1 il;r'i l izb:. Wbrew : woki n n;-,w ic· : polka I r 0m -

St . Wyspiań sk i - „L ·nencla " Il - makit! tu dekoracji 
ak t'll I 
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hl an te (polfrn l r zęsi on a1, t aniec 1011 / hl l·f'.'em lal 
zat raci ! "woje pici'\\ ut 11v km pu sk uc;-.nc , :t.S1.cdl nc1 
pow oln e' posuwunk s it;' i do Le j pc)\volności doslo­
sowyw 8la s i ę zwycza jovr .. o rkies tra" chłopska go­
dowa, zł ożona z d\vnjga skrzyp iec , klan; lu i basNli. 
Tę lo or k ies rę , to lcrnp o. le n obraz m o r o l o n -
n e go r uch u zapad! we \\' re!żcnię Wy ·pia nsk iego na 
weselu L uc ja na Rydla z J agus ią Mii<o l a jc zyl-::ów ną 

w Bronowi ca ch !Vla ły c h. To za pad ło w jego ner wy -­
i to pragn :1 l mieć odtw orzo n e w \ ·ykonan iu scen icz ­
nym W e ·c1a: tę niema l n ie pr zerywaną melodię 

lr amli po lki -- i le n dookolny ru ch, który w reży­
se rii Wy >' pia 1'1 s ki ego <'tn.Jns owa ł się czy to doo kol­
n ymi sytua c jami (scena Zos i z Haneczk ą, Dziada 
z Upi ore m i wi e le innych). czy już wy raźną ilu st ra­
c j ą tego tańca w scenie Marys i z Vidm cn:i. A każda 
z tych sce n - pod w tór m uzyk i za sceną, pod w ló r 
mon otonne j, s e n n ie urzeka jące j lramli polki. 

Jednostajność i ciągość t ram li pol ki w W es elu 
ma char a k t er dra ma tyczny, n ie tylko muzyc zny . 
Jednos tajność ta i la c ią g łość przez cały bieg sztuki 
doprowad za n a s do fin ału, gdzie pod \Vtór t ejż i: 
tramli polki odbywa si wstrząsa ją ce so:n nambu ­
li c.zne: raz do kola ' 

P rzeds tawieni · w Teatr ze Wo j. ka Pobki go - ~a k 
mi się przy najmnie j zdaj e -- ż yło in ten c ją u r ozma i­
ca nia W ese la muzy ką. Była to m uzy k a pra wd opo­
dobnie (muzycy niec h to stwierdzą) bardzo ce . na, 
al e nie schod z ił a s i ę z celem autors k im . Al e„ Roz ­
mawiałem o tym z l u dźm i , k tór zy nigdy prze d tym 
W ese la na ~ c enie ni e widz iel i, st wi er dzi łe m, ż e im 
to u r ozmaic •nic m uz.· czne niC' psuje ca ł ośc i wraże ­
nia, więc r 01c zc j w szys tko w po rzą dku„. Wszy ~ t ko. 

p rócz spra wy d ówn >j . 

Po tacie •.v W <'Se/u W ) stępu j ące lo oczyw i śc ie wy ­
od r ~bn i one jedn o. l i i, a le i r p r ezenlaty wne czą st k i 
swo je j spo ł ecz n ··j grupy, czy to intel ige nckie j, cz y 
chłopsk iej. Przcn-: awia j ą do n as charakterem nie 
ty lko swoim indywidua lnym, ale i wars twowym -
i w obręc zy swojej wa r stw y, swojej grupy jeden jes t 
jakby psychicznym da ls7. y rn ciąg iem fi 0 ·u ry innej -
Poeta jest do pewnego stopn ia dalszy m ciągiem P an a 
Młodego - Pan Młody Gospodarza, Go spodarz 
N osa e tc. T o samo w środowisku c hłopskim : Kas pe r 
czy Jasiek kontynu u ją Czepca, Gospodyni Ojca, Ka­
sia Kliminę - <i wszy ,ccy w szys tkich . Można pow ie­
dz ieć , że dopiero na lwows kiej premierze dzi eł a, 
Solsl;:i - i podo bno on tylko j den, starał s ię wyr­
wać ze swo jej wspólnoty p sychosocjalnej, on jeden 
próbował z Gospodarza uczynić samoistną bryłę 
charakteru , a w naw iRsach dodać można: pterwszy 
te ż pró bowa ł potraktować go j e śli nie naturalis tycz­
nie, to p rozai czn ie, tyle tylko, że ni e saty rycz nie. 
No i? Grał postać z pietyzmem, po aktorsku świetnie , 
ale„. Rolę swoją G os poda rza wysoko so bie ce n il -
m e jesteśmy z n im zgodni „ 

Jak s ię d1l l j sprawy us lo : un kowywał Wys ­
pia1'1s ki '? 
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Obok s:irn· 0 o a ut11ra. jako r •:l yscr wykonawczy 
d /. tilhił \I ') tral\'rt\' lt'd1nik ;,Z lu ki ' ·c·n i,· · rwj Atł<> ll 

Walnvski . Spóika la art vs tyc1.na nit' cJupn>11·~;c.l z iLt 
aktorów do wy razis tc-;:ego wyodrębni enia s ię figur. 
Zwłaszcza w grupie intel igenckiej tak s ię jedna po ­
s tać z drugą spokrewni ała, że gd y by np. w rozmo ­
wie Gospodarza z Panem !Vlł odym o rzezi ga licy j­
skiej 1846 roku, poza mieniać ich te ksty , to nic by 
to sensu dialogu nie przei naczyło. Całoś c ią g rupy in­
teligenckiej pr zewodziła nu ta marzycielskości, grupą 
chłopską wigo r. 

Pewnym wyjątki em by ł Stępowsk i, grający Dzi a­
da, Stępowski by ł osobistym p rzy jacielem i powier­
nikiem Wyspiańskiego i być może że w imię tej zażv­
łości autor poza próbami opracowy wał z nim szcze ­
gółowo jego ro l ę, ws pól n ie z aktorem dochodząc do 
wyrazu wydobytego z głębsza wnęt rza, ze dn a uczu ć. 
możliwe leż, że Stępowskiemu, którem u ufał , powie­
rz ył rolę Dziada i wraz z nim pracował, bo ten 
Dziad w tekście ta k niewiele miejsca za jmuje, 
przedstawiał mu się jako jedna z najważni e j szyc h. 

ideowo n aj ważniej szych figur sztuki, z adźwięcza ło 
to pr zejmującym ak~en Lem , gdy w ślad za odcho­
dzącym ze sceny Oj c m, Dziad woła: „He j, h e j. 
stary przyjacielu , będzie pan twój wnuk"! Powie ­
dziane to było sze pt cm, by Ojciec nie s ł ysza ł. 
ale szept zawarł ty le piekącej ni e nawiści, tyle te?. 
bólu jęku , że na ośc i eż przed nami rozwa rła ~ i~· 
dusza wydziedziczonego nędzarza c hłop s kieg o . 

Sala widzów na jwyra:i.nie j drgnęła. 
We sele krak owski e z 1901 roku miał o , j eś li mnie 

pamięć nie zawodzi, d ziewięć prób sytuacyjnych. l'" 

najwyżej jedną czytaną. Na tyc h dziewięci u próbac h 
i rozmowa ch poza próbami Wyspiański miał sposo lJ­
ność wyi nd yw iduali zowal: role; Dziada. Aż nad t<> 
z rozumiałe, że brakło mu cza su do analogicznej pra­
cy nad innymi. Z plas lrnrzeźbnego fryzu , właściw ie 
te ż tylko ta jedna wyłoniła się w kontury wypukło­
rzeźby. P owsta je pytanie, czy gd yby próby trwały 
kilka miesięcy - reżyseria nie wydobyłaby \\'y ­
pukłych linii charateru z inn ych pos taci? Nie mamy 
po wodu wątpić. 

Poza wyodrębnieniem s ię, czym by nas wówczas, 
na wzór prapremi e rowego Dziada uderzało wy ko ­
nanie ról? Grą od w n ę t r La Jak to s ię m ów i 
w gwarze teatr aln e j. Nie w Jakichś zewnętrznyc h. 
charakterystyc zny ch zn am ionach , lecz w odmien­
nościach duchowy ch szukałby W ysp1aski zapewne 
mdywidualizacJi Gospodarza , Poety, Dzienn ika ­
rza etc. Jestem p0wien. że syknąłby z niesmaku, 
g dyby zobaczy ł Pana Młodego w binoklach prz:;. 
sukmanie, niby dla zironizowania chłopoman ii Lego 
mola ksią żkowego, a w gruncie rzeczy dla rozba­
w ienia mnieJ wy brednych wid zów. Nies tety Os ter wa 
pierwszy „ubinoklił" Pana Młodego i przez swóJ 
autorytet ośmielił późniejszych wykonawców roli. 

Nie tylko kliku miesięcy. ale nawet kilku tygodni 
nie poświęcono na przygotowanie prapremiery kra­
kow, kiegn W PSP!n i ściś l e m ów 1c;c, ty lk o rola Dziada 
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przeszł a prz ·'z ~ ubteln y filt r reżysersk i , ws7.ystki e 
mne r ol0 1.ag r:1no rac7.c•.i „l <• k-.;t owo" , że tak to o kn· ­
ślt;. Na p(,żn i ejs;.ych , mi t;dzy 1901 z 1945 rn ki em 
przed .., lawieniach'1 .feśl i podejmowano pró by ind y­
widua li zow a nia figur, to jednak r za dko po tej li~ii 
reżyserski \.'j, która na pra pre mierze st worzvła Dz ia­
da . M n ie j wi ęcej gra no Lak s <.i m o, jak poza ·Dziadem, 
g r uno resz t ę po · ta ci: charak t rem grup. nie j ed no­
sl k. N ie gwol i z::i rzutow i tu n ot uję: jeśli autor tę 
metodę zn osił, to w ido czn ie nie dotkliwi e szkodziła 

n a jego in tenc·om. 
A jak " i<: !'7.ecz rn a na pr zc d ,la w icn iu w P<i łacu 

Ku ltu ry? 

II 

P ra ktycy teu l r 1, z;·. la szc.:a praktycy pop r zedniego 
poko len ia ' · 1d1.ą . ze łatl.'.r J j~ :;t powiedzie(· te ks t 
Wesela, ale ni epomier n ie trudno teks t ten prze is ta ­
ua(: w z ł 0\'!i eka . co głc'iwnym przecie zadan iem 
a kto rski m. Po,•:odów Lego c<..:ly ~ le k. Na za wadz ie 

.oi sama .budowa pust a ci, tr :v bem ni e tyle psycholo ­
giczn ym, ile trybe m na ~l roj ów stawia na. Następn ie : 
owa wla~; ni e z biorowcść . o k Uirej p oprzedn io mówi ­
liśm y , z'::l i o rowość n ic je d nos tk owość - to, że czlu ­
wi ek w Wes elu to jakb,· ty lko po. zczególny instru ­
me nt w o rk i e ~ t rze; da lej: n ie jedną z postaci można 
b~· z ut woru sunąć» zastą pić ją in ną. a ogó lny 
dzw1ę k pozostał by ten sa:11 . Ni e można też nie zwró­
c i ć uw a gi n a krępu j ąq ;,; kt or ;1 :;taty c z nosć charoktc­
rów - na palcach polic zyć ta ic ie ·ce ny. jak te nr 18 
i 19 z pierwszego ak tu, : cen · Ks ię dza, Żv da i Czepr a. 
kie dy dochodzi do sta r c ia s rzecznych interesów. 
a więc do kon f l ikt u, który najjaśniej ukazuj e 
prawd~ charakte ru . 

Wiad omo, jak s lrntec zn ie akc ja d m at u pomago 
oklorow1 do r oz w1iania roli; prcszc; za uważy ć , że 

St. Wyspiański - „Legenda" Il - plan drngi i trzeci 
dekornqi aktu l 
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w W ese lu prawidłowa akcja rozpaczyna się dopiero 
w dru gi e j połowie dru g iego aktu, od sceny Gospoda­
rza z Wernyhorą: od te j sce ny d upiero następ u j ą 
wydarzeni a które n as dopr owa dz a jq d :) wnios ku 
dramatycznego. Nie można też pr zeoczy ć okolicz­
ności, że niej ed na postać We sela to suma sprzecz­
ności. Oto na przykład Gospoda rz: jego to przeci e 
wybrał Wyspiati :; ki na główną ofiarę swego tr ag i­
szyderstwa, to Gos poda r z na j jaskrawi e j m a ilust ro­
wać fraze s , ;; ł o miany ogier) , i nteli ge nck ie „ni by", 
polskie „ni e naprawdę", niemoc wol i, l: o łowac iz n G 
ideową e tc. - i whiśnie te mu \ V y r w ionemu G os pr,­
darzowi, w fin ale aktu dr ugieg o clll to r wkłada w 
usta tak po z y t y w ny, a s zc ze ry wy b uch zc; ro we­
go sensu, że np: prof. Si n ko , jede n 1. by :;t r zcjszych 
przecie komenta toró w, doc hodzi do wnio sku : 

Te in\ ęktywy tak nie h arm o nizuj.'! z jego ro­
przednin1 i p6ź.n iejszym spo so l)e m my.~ : ęni a i po­
stl; pO\V a nia w W t-' seiu, że chyba by !y p r zcz n .::. czone 

d'. 3 in n y ch u st : odz w l ercie rllaj .1 7. a~ tak wiern ie 
poc- t ąd na sprv wę - sanH.' go \V y sp !zi:1 skiego, te rn t­

rno \'..roll wy~uwa się n a sL ~puJ.:l t:t:' przypL.szez c·n le 
V/y sp i a fisk1 za rn1e rz.:.il i si e hJ e. Wi)rO \VCil~Z i r.'.: c~ o 

\V ~ s elu , Ja k ~ i e: po ty m \\.' p roW .J dZ ił do \ -V lJ:! U'n l cnl a 

- powy ±~z ;i 1nwekty\Y t~ m 1;1l ~.cirn r z1 1cic ·•-: L\va rz 
Gospod a rzowi i \.Ve se l n iko rr1 , g d y Z;Jś o d ;r:; tąp ił (;: t 

pie rwotneg o z a1nla ru, r o i~ swo j ą włożył w u"ta 
Go s podarza . 

R zecz jasna, że i b ez t e j hi potez y da s i ę rz ecz wy ­
jaśn ić : Wyspiański chce pokaz a ć, ż e in tel igent 
polski nie potrafi „ch c i e ć", n ie zd oby wa s i ę na czy n, 
ale po trafi god n ie myśleć , górnie (by le ni e o bowi ą ­
zując o ) czu ć - ' tąd t a ki bo jowy w y buch uczu l'· i 
racyj u im pr,Jduktywa G osp oda r za . Ale ja k te n w y­
buch zagrać sce nicznie? .Jak zacho w:.i ć jego szcze­
rość a pod s z yć go akcentam i, które ,Juc haCL! zan ie­
poko ją ? A pn:ecież my, sal a wid z(i w , m usimy ' u 
dozna ć jakiej ś wą tpliwości, choćby podśw i a d ome j, 
by płomienny moralista w aktu II - go mógł n a m się 
potem zrosnąć z komiczną fig urą z aktu III-go. 
Trudność, jaką a k tor nie częst o napoty ka w >Wojc j 
praktyce. N a ogół, we w szy st kich , jakie znam , 
przedstawienia ch Wes ela od roku 1901 począwszy, 
wykonawcy G ospodarza nie próbowali zmi erzy ć się 
z tą trudnością: na obecnym w Warszawie ~pektaklu 
.Jerzy Pichelski wiernie idzie za ich przykład em . 

Gospodar z w stopniu bodaj j szcze więk~zym niż 
np. Rach el a czy Poeta r epreze n tuje typ roli, 
opa trzonej pułapk ą . Pułapką tą będzi e cz::.r si6w w 
jego tyradach, zw ł a s zcz a w <.1 kcie I, uro cze :' ł o w o 
tak nie licują c e 1. komizme m jego z ach o w ~1 n i 2 

się w cikcie o~tat nim . .Jak jedno z d ru gim zha r m o­
nizować? .Jak s ię nic dać uwieść pi ęk no s łowiom 
tekstu? Duża trudn oś ć . Ale że właśn i e n .:1 ty m 
przedstawieniu w Pałacu Kultury b oda j czy nie 
ukla syczniło si ę ujęcie roli Ra cheli, w ic: c: n !c nal eży 
tracić nadziei, że znajdziem y a k tora , k tór y da so­
bie rad e; z Gospodarzem. 
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St. W usp ia il sk i - „ L egenda'' Il - Śmiech 

N ie ty le wy k ona w cy roli G os podarza , ile reżyse­
ro \':i e na tw:1r d y orz <: ch do zgr~? icnra na t ra fiają 
p rzy pie r ws?.ym już WLjściu tej pos to_ci n a. sce nę -
wejście \':a ż n i ~jsze zapewn e od wie lu innych w 
sztu c0 , bo gdy do te j pory a kc j a wysnuwała się z 
p ry w a t ny c h s p raw (z dom i na n t ą er oty ki ) - . te raz, 
od chwili poj a w ien ia si ę gospoda rza zacz ni e n as 
ci b so r bować Polsk<1 , polskość , Pola cy , a więc tem at, 
dla k Ló r ego W ese le zo<;la łn na pisa n e. l o to w t e_- ś cie 
u twor u rzecz tak się przedstawia, że tego wy jSc1a ... 
ni c ma : n ic ma go V.' dramaturg icznych ka tegoriach. 
Zeszcc'. l ze ' ceny Pan Mło dy (se. 2:3. I ak t) - został 
11a scen ie Poeta , w c hodzi k toś - i je m u to Poeta 
zaczyna si ę zw i c: r z ::!ć : „Ta k i mi s ię snu je" dramat 
etc' a le k to 1a cz ten oso bnik, k tr'ir cmu Poe ta to 
op~~viada - n ic wiem y. An.i na początku , a ni w _ da l­
SLy m b i c~ u a k c ji najmn iejszego zaz na czema, ze to 
Gospodarz, u k tó r ego w sel .- i ę odbywa. M anka-
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rnenl tvm znamienny, że przy wprowadzaniu w 
akcie: inn yc h fi gur Wyspiański nic ;,~1ponmi~1l u tvm 
dr s maturgicznym obowiązku „anonsu''. 

Mam wrażenie, że reży s er mu si tu jakoś zastąpić 
a utora. Sposobów załatwi enia sprawy może być 
oczywiście wiele, n<tjpro stszym wydaje mi się oto 
taki: 
Ze~ zedł ze sceny Pan Młody. Pauza. Pcet:,i nad 

czym ś rozmyśla. Za chwilę dowiemy s i ę nad czym. 
Zjawia ię nowa pos tać, w ręce ma pęk kluczów, za­
wiesza je f'a hac zy ku nad biurkiem, dwoma, tr zema 
ruchami uporządkował coś na tym biurku - chyba 
już wiemy, że to pan dom u, gdzie się wesele odby­
w;:i, Gospodarz. Pnyjrzał się Poecie warto by s i ę z 
nim napić cz egoś uczciwego, ·ic;gnąl do jakiejś 
skrytki, wycią gnął omszałą bu elczynę, nalał do kie­
liszków, ·próbowali trunku - i Poeta zaczyna: „Ta­
ki mi się snuje dramat, groźny, szumny, posuwisty. 
jak polonez". 

No więc, tym czy innym sposobem, ale zjawił 'i ę 
Gospodarz na .'cenie. Aktor ma go teraz z agrać. Jak 
do tego przystąpić? - przystąpić, to znaczy : szukać 
cechy zasadniczej Gospodarza. Co jc•st jego cechą 
postaci'/ Posłuchajmy: gdy naza jutrz po historycznej 
prapremierze Wesela, a więc w dniu 17 marca 1901 
roku Frycz zetknął s ię z Wyspiańskim i zapytał go, 
kto z wykonawców szt uki najbardzi ej mu się podo­
bał, otrzymał odpowiedż: „Chyba Sobiesław". 
Oświadczenie była zaskak ujące, bo Wyspiański 
całkowicie uznawał postulat Pawlikowskiego: od­
tworzyć daną w szt u c figu rę, to znac zy wejść cał­
kowicie w skórę tej figu ry. Sobiesław zaś, aktor 
starszej daty , zawsze na scenie był Sobiesławem, 
uroczo i artystycznie podając wy obrażenie 
o odtwarzanej postaci. Co więc w jego zag raniu tak 
mile uderza ło Wyspiański ego, że jego to, Sobie sła­
wa, przede w:;zystkim wy1·óżniaP 

Musimy s ię zadowol ić h i potezą: 
Jak wiadomo, za prototyp Gospodarza s łużył 

Wyspiail skiemu Włodzimierz Tetmaj er . artysta 
malarz, jedna z najbardziej urzekających indy­
widualności w odmęcie figur artystycznych Młodej 
Polski. Nie brakowało wówczas w Krakowie lekko­
duchów, ale i między nimi trudno by było znaleźć 
człowieka tak beztroskiego, jak Włodzimierz Tetma­
jer. Był on po prostu doskonałym a radosnym 
ucieleśnieniem na sz go plemiennego : „jakoś to bę­
dzi " i - grający go w Weselu Sobiesław, choć 
jeszcze człowiek niestary, od lat już przestał na· 
se rio brać tea tr i sztukę aktorską - z pełną też 

niefr asobliwością o dnosząc się do tego wszystkiego, 
co pas jonuje innych aktorów. W odtwarzan iu 
swoich ró l był więc tym, r.:zym Włodzimierz Tetma-
j ·r w życiu. Swo ją osohistą beztroską owiał też od­
twarza nego Gospodarza i to tak ujmowało Wyspiań­
:;kiego. 

Ta więc, jeśli nasza hipoteza jesL s łu szna - nie­
frasobliwość, „jakoś to będzie" stanowi oś krystali-
7. acyjną Gospodarza. I ni c dz i w n ego, że takim 

44 

p r z cd c wszystkim mn on być w sztuce: o 
mały gradus powa 7.n iejszy duchowo Gospc;darr. 
czyżby był zdolny na ser io traktować, i_nfantylny 
Wernyhory plan odzyskania niepodległosc1? 
Może dlatego, że z powodu Gospodarza wspom­

niał mi się Sobiesław, który słynął z piękna mó>vie­
nia wiersza, może dlatego chc ę teraz rnjąć się za­
gadnieniem, jak ten kunszt mówienia wie rsze m 
przedstawia s ię na omawianym tu Weselu. 

W czasach - (50-60 lat temu) - kiedy teatry 
polskie zostawione były swojemu zmysłowi li tylk '), 
l:iedy eduk ac ji aktorskiej nie śni ło się o teatralnych 
akademiach, magnificencjach i krociach setek ty­
,.ięcy zło tych budżetu, w czasach owych, na głębo­
lcicj prowincji szukać trzeba by ł o aktorów, któr?.y 
by nie umi el i mów i ć na scenie, którzy by nie mie­
li poslawionego głosu, którzy by nie wiedzieli ja!< 
mówionej frazie pomóc pauzami i oddechem, jak 
~! owo wysyłać poza rampę. 

Oziś"1 

R?ecz jasna , że w zespole wykonawców Wes ela 
zna jdziemy i mistrzów słowa scenicznego, zwłasz c7.a 
w gromadzie starszych aktorów jak np. Tadeu sz 
Chm ielewski czy Opaliński oraz kilkoro innych, 
o ktćrych będzie pófoi e j mowa, ale nienagannie 
r~ćlwić: powinni ws zy s cy aktorzy: be z tej grama­
tyki nie ma sztuki aktorskiej, jak nie ma budynku 
piętrowego bez parte ru. Przedstawi€nie, gd~ie tylko 
cześć wykonawców umie nam podać tek s t, to coś 
boleśnie okaleczonego. - W Weselu nie umie mówić: 
spora część młodzieży, nie znakomicie mówią naw i.'l 
niektórzy aktorzy dojrzali, nawet utalentowani. Nit· 
bez przykrości notuję tu wykonawcę Czepca. Nie 
bez przykrości , bo za wszys tk o co ponad „par terem " 
- po prostu uściskać go 1 Po Frenklu, po Zel wero­
wiczu nie widziało się Czepca w takim s topniu ży­
wiołowego. Pali się scena, gdy Paluszkiewicz na niej 
s ię pojawia. Samym tym wigorem już nas przekony ­
wa, że między impulsem a czynem nie ma w Czepcu 
stacyj pośredn ich, że wola pręży się wpro;; t z po­
budki i bez cienia zahamować przechod zi w działa­
nie, co nam doskonale rysuje kontrast chłopa z 
warstwą inteligencką: z Gospodarzem, Poetą, P anem 
Młodym. 

Niedomiar mowy scenicznej można jako tako za­
taić w utworach prozaicznych, zwłaszc ?.a skrajni e 
realistycznych, gdzie bąknięcia czy mamrotania mo­
gą udawać cnotę naturalnośc i. 

Inna rzecz z wier szem. Tu każde zjedzenie syla­
by morduje ry tm, a fonetycznie niedokończone sło­
wo odbiera wierszowi jakąś dozę muzyczności. 

Nie na piątkę z plusem, na wet ni e na czw(irkę 
z minusem oceniłbym kunszt mówienia wiersza na 
obecnym przedstawieniu Wesela. Wrażenie nie 
pierwsze w teatrach doby dzisiejs zej. Kto wie, czy 
nie pora by już zadzwonić na alarm. 

Nie chciałbym zbytn io w tym względz i e wi ni ć 
dzisiejszego pokolenia aktorów, bo zło powstawa_ło 
dawniej, mniej więcej przed 40 laty, w okresie, 
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ki ·dy na ogó ł dobrze icszcze mów io no mową wią­
za n ą , kiedyśmy się jeszcze ddE"k towall wier szem 
Stani sławskiego czy Ireny S ulski e j, k iedy n a s cza­
rował Wc;grzy n ·t ro(a m1 wygła : za n_ ·m i n a grobie 
Inezy w Don Juanie Zo ri ł!I, . ł wem, ki edy m ó wiono 
Jeszcze pow szechnie tak, j< k d z iś je szcze mówi np. 
Jcrz.y Lcszczy11s ki czy K arb ows ki. le wtedy to .: ·: 
swoJą. me to dą wy sląpił Os terw<: . Tak jest! T .n 
v..:s pama ły aktor i n ie porównany rcźyser - n arnz . 
me w iadom o \\' imię jak i j cs le y ki zasad : 
„wiersz powin ien się mó\vi ć Lak . by Lupcln ie sic; z;­
tarł r y tm i ry m". - l': ic p rz es zło t r zy dz ic;s( l' peł ­
nych l ~ t i _pojawił a ~ ię - co prawda dość • ok ątna 

. t eoria, ze wiersz na l eży mówić wpro~t p r zec:iw ­
~1e: z. m oc nym wy bi jani e m ry tm u, ostentacy jną 
sredrnowką i_ z wyraźną pa u zą n a końcu k aże! j li ­
D!Jkl. Nic wiadom o co śmi e r t elnie j s ze: Os ter w owa 
choroba czy czc;s tochov:ski leka rst w o, a le wł aś nie 
w W eselu dz i a ła ją obie zarazy - przy parząc n cj 
oczywiście artystyc znej de klam a cj i a n t ,·n o\\'atori>w 

. S a mo p rLcz s i ę zr ozumial e, że doda! ·ową rll~ 
ni_e wprawn y ch a kto rów za wa d<\ j s t p ro s Lo t a 
wiersza w W ·se lu . Od czasów Do.!:11woc i2 n ic mie­
liśmy n? sce nie tak nicwyszuk a ej mo w y, t:J k pow ­
>Zec hneJ wersyf1kac11. Na a k to ra spada obowi ązek 
z teJ powszedności uczyn1c dzieł o s;:tuk i. i ie k::i ż dv 
takim obowiąz~om, sprcsta, więc też n i dopi sały ·t. 
lego powodu rn cktore scen y . ja k np. w dr ug im ci k c ie 
scena z Widmem. J asnorzew s rn ładni e i serd czn i.:? 
mówiła :;wo ją par t ię , ale z awió d ł w 16r. Pa rtner m ·' 
um1ał uszopcnizować l udow ego miąższ u poezji. 

Kto na t:vm przedstawieniu dobrt.e mówi 
wier sze m '? 

Rozpoczn c; od uznań dla Świd er skiego. Nic ty lk o 
włada nal eżytą tec h niką deklam c: cyjną . a le p•J nad to 
trafnie r o z g ry z a poukrywa ne znaczen ia myś l o ­
w e i sposob0m dykC'y jnym popula r,v zu jc je. zn« i ć w 
tym może n awy prof sor a . bo jego g ra bardzo 
c: z ę s to przybic r cha r a kte r wykładu . Jeże l i sw oimi 
zaletam i r;óru je naci n ie k tó r y m i par t ne r a mi, to 
częs t o nie ich wi n a: bez więks zego wy s i łk u obse r ­
wac j i znać , że S w ide rs k i cie:. zy ł s i ę vzgl ędam i r e­
źysera. J •mu jcd n mu wo!no hyło zw alnia c tempo 
d la jaśni e jszego wy łożenia myś li , d la n iego w nie­
jed ny m wypa dku ukł ad ało s i ę sytuac j e; la k , by un 
stawał s ic; nie ty lk o ce nl ra ln<1. lecz ni em<d wv ła c ;: ­
ną fi gur< wszy~tko r azem wzięte - z v ·k ona \\•cv 
Poely czy n i ło soli. te;, k tóry zjec ha ł n a gośc i n n~ 
wy s t ę py. S oli · ta n i ewątp l i wie wa r t uzn a n ia. a le je ­
go r ola ni \.' polrzebnic ł u d z i ł a , ż e na i iej rzede 
wszys_tki_M ~·1.t. uc e z alcż v. Na l m iast prz,·kl<i sn ą ć n a­
l "7.Y Sw1derskt~mu za ·c en ę z R ycerze m C7. a r ny m . 
Po r az p ierwszy - pr zyp uszczam - gra a ktora 
uwyda tn ił a , że ten R ycer z to j ::i k by s e n P o ··t ,· - i 
że len sen na j<.iw ie pr zy pra will Poetę o mc; cz,ar nic, 
że naprawdę „poczuł n n ~zyi ar a n ". 

Jeźeli idzie ni c ty lko o samą um iejętność mów ie ­
nia wi er sza, ale i o gracj e; wy powiedzenia to k to 
w ie, czy ze wszys tkich wy kona w ców na pi ~ rw,zym 
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miej scu rne nal eżało by pos aw ic· Bogu r;:: k ie j, k t <> r a 
gra ła Ma ryn ę . Ani troch ę tem pa n ie poświęcają c dla 
jas nego poda n ia nam se ns u , bez trudu (dl a na s 
dostrzegalnego ) lekko, ~ wo bndni 1; wy ~y lała słucha· 
czom f li rlowe dn':'.inki r ozlutnej panny. Jakże deli­
katn y m i sposob ami podkreślała wszystkie decydu ­
j ą ce sz czegóły dialog u ! N ic wiem, Ja k Jes t z dalszy­
mi „kondygnacjam i" wyrob i nia ak to r kiego p. 
Bogursk iej. Zauważy łem, że przydał y ię pewien 
za strzyk kr w i j ej w yz na niom o „z ł o y ch" zaletach 
Czepca, Jako .. dansera, powiedzm y 

Ktok olwiek z tych, co już Wesele w Pałacu Kul· 
tury oglądali, rozmawiał ze mną o tym przedstawie­
niu. każdy mnie wy pytywał , czym dos tatecznie s ic; 
rozsmakował w grze Opalińskiego jako Żyda. Ni e 
p otrzeba mi ę namawiać do admirowania tego arty s ­
ty. Od dawn a to praktyku j ę. Znalrnrnity Opaliński 
ty le ma za sobą świ etn ych kreacy J, że trudno, by 
epizod z We se la . t al sic; koroną j go twórczośc i , a le 

St. W yspiań sk i - „T.cpcnda II - Gu.~larz 
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niewtąpliwie lwim pazurem uc h w yco na rola - .iak 
zawsze u Opal i fo k il' F~o , odd a n a 1. maksyma l ną d ::s­
krec ją . Kto by a r t ,·s ly ni e:: zn a ł, aic na s.: l u<.:c s it; 
zna, temu w ystarczy ta jego w vVeselu kvves t ia, kie­
dy Panu Młodemu przedstawia Rachelę: „moja 
córka 1" - Z nieposk ro miony m ro zrzew nieni e m, jak­
by ją pierwszy raz w życiu ujrza ł , z uw ielbieniem, z 
zachwy te m wpatruj e s i ę w „c udo swia ta ", w swoje 
ws z ys l ko. S taj e przed nimi poemacik miłości 
ojcowskie j. 
Ksiądz . Z fi g urą księdza łąc zy s ię .iedna L n'1jka­

pitalniejszych komediowych .<ce n Wes ela. owo tr io : 
Ksiądz, Żyd i Cze piec w sporze o lo, k tu w obc- c le­
go jest tu dłużnikiem , a kto wierzyci e lem. Sce na 
powstaje z dopominania s ię k s iędza, bv Żyd uiścił 
się z czynszu. Tu widz, a kto w ie c:.: .v i nie \\'yko­
nawcy ról zadają sobi e sl us:mc py ta ni e : „O ja k i 
czynsz Księdzu chodzi? dlac zego o te n czyns z zwra ·~ a 
się do szynkarza bronowickieg o Mośka, ojca Rach e ­
li')" Otóż w monarchii Habs bu r;;ki e j , a przynajmni ej 
w austriackiej połmvi e Aust ro- Węgry, prawo p;·op1-
nacji czyli wyszynku tru nkó w w danej wsi pos iadał 
właściciel dworski ego obszaru t e j i c w si. S am oczy­
wiście wyszynkiem ni ' zajrr. o wał się, swo je pra\vo 
przedzierżawiał j akiem uś za w odowemu ka rc zma­
rzowi. Właśc i ci e lem dwors k iPg o o bszólrcl \\' B ro no­
wicach lVIałych, gd zie akc ja W esela si c; d zie je , był 
każdorazowy prob oszcz pan:fi i, do k tór e j B ro nowi ce 
Male należały. *) Z tym pr oboszczus tw e m Ksil;dza 
zachodzi w utworze p ewne bałamuct wo, bo w 
pierwszej swoj e j scenie Ksią d z marzy, by do kołnie­
rza .su tan ny móg ł nareszcie przy szyć pe lerynkę, to 
znaczy, by z wikarego awansował na proboszcz a . 
Nic nie poradzi, musimy zapomni eć o tej pelery nc e 
i przyjąć, że mólmy do czynienia z proboszcz em , 
właścicielem o b:; zaru dworski ego Bro nowic i dyspo ­
nentem p r awa propinacji, który to pra w o od d a ł w 
dzierżawę Mośkowi, ojcu Racheli i slą d u zasa dnione 
upominanie s ię o czymz dzierżawny u tegoż Mośka. 

Na przed s tawir·niu w Pałacu Kultury i Nauki ro­
lę Księdza gra T:-ideusz Chmielewski. Nowe bodaj 
ujęcie roli. Wyprowadzenie postaci z tego zemania -
„i ja z chłopa". Z interpretac ji Chmielewsk iego, jak 
i z je o wyglądu, z j ego sposobu bycia - niemalże 
cała rysowała się historia jego życia. Do powiadamy 
sobie: przed trzydziestoma lalv , w zamożni ej s z('j 
ni eco rodzinie chłop.ski ej - k uJa ckie j , jak b y lo 
si ę dziś określało, rósł tęg i byczc=k, k U1r cgo się ud :iło 
przeforsować· przez gimna zjalne Scy ii e i C ha rybdy, 
załapał maturę - co z drą ga l em począ ć ? Najlepiej 
poświęcić go sta nowi duchownemu, wiadomo p r ze ­
cie: „Kto ma księ dz a w rodzie, tego bieda ni e ubo­
dzie ". Obok nauk kościelnych, obok jakiego laki eg•'> 
powołania, ten chałupnie finansowy punkt prz,· ­
świeca jego karierze. Dochrapólć się pro bo:-;twa! Do ­
chrapał s it; - i nie lada jakiego: pr zy dochodach 

•) P rol1oszczem dla B ronowic l'vlał yc l1 by ! proł)Qszcz pa ­
rafli Kościoł<i M ar iac'k! ejio \V Kr;:ikowic. 
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koś c ielnych jeszcze i prawo propinacji na brono­
wickiej karczmie, profitnie wydzierżawianej. Jak 
Panu Bogu nie dziękow a ć? Każdy sześci enny mili­
metr ciała Chmielewskiego jak i każda sekunda je­
go gry uprzytomniała nam, jak radośnie ten pro­
boszczunio pławi się w d nbrobycie, jak się „odku­
wa" za swoich ojcó w i d zia dów. Kto wie, może na­
wet i znośnym jes t duszp as terzem, jak na wymaga­
nie 5zcze rze chłopskiej duszowczarni, ale o żadnym 
ze swoich doczesnych interesów wieleb ny ten tłuś­
cioch nie zapomni. I tu trze ba zauważy ć : dopiero tak 
pojęty i tak zagrany Ks i ą d z wytłumaczy nam 
postać, wy jaś ni dno kap i tal n ego tria: on, Żyd 
i Czepiec. 

Skoro we se 1 e, to z natury rzeczy najbardziej 
nas muszą inter esować państwo młodzi: on i ona. 
No więc: 

Panna młoda . Rola ma dwutorową tradycję. Je­
den szlak wiedzie z prapremiery krakowskiej 
1901 roku, gdzie pa n n ę młodą grała primadon~ 
na teatru, tyle sł'1wna Wólnda S iemiaszk owa . Postac 
„Jag usi" budowa ła na ry sach je j rubaszn ości, bez­
ceremonialności, tego czegoś „pros to z mostu", roz­
machu i szc ze rośc i, a w~zyst kiemu tern u doda ła ła­
dunek nie obo jęt nego te m pera me ntu erotycznego: 
w wyniku powst a ła figur a n i ewieścia, o k tó r e j fi­
nezyjnie złośliwy obserwator, prof. .J a n Stan i sł a wski 

powiedział: „Oczywiście, że S ie m iaszkowa gra 
świetnie, ale Pan Młody j uż jutro będzie wi edział , 

że poślubił w najlepszym r a zi e - wdowę". PrzybyL 
ko Potocka, Sarnowska, Ma licka i większość na s tęp­
czyń Siem iaszkowej wy s trz ega ły s i ę zbytniej cha­
rakterystycz ności c hło pskiej, duc h owy wdzięk wy­
suwając na pierws1.y pl a n. Wychowawc zyni Panny 
Młodej na obecnym W esd u wróciła rólc zej do kon­
cepcji Siemia szkO\ve j , co prawda ni e z mysłowy wi­
go r , ale za to z~ima s z y s to ś ć .Jagu si głównym czyniła 
rysem. 

Pan Młody. Pierwsza t r u dność roli polega na tym, 
że intelek tualista, a rzec z za sta nawiająca, jak więk­
szość n a szv ch aktorów bezradną się staje, gdy ma 
grać uczońeg o, pi ~ a rza , bada cza, myśliciela. Z kró­
lem, z wi elkim boha terem, bal nawet z miliarde­
rem, k tóry nigdy nie pot r zebuje a conta - łatwo im 
idzie, z ar ty s tą czy pisarzem - ani rusz. Gdy nasz 
aktor ma przedstawiać np. poe tę , opowiadającego 
pomysł swego dramatu, to przedstawia aktora odpo­
wiadającego jak gr a ł ten dramat. 

Przez to więc już trudno s ię uporać z Pane m Mło­
dym, jak i trudno z Poetą czy Dziennikarzem. Ale 
przed Panem Młodym s taje trudność dodatkowa: je­
go intelektualizm ma by ć wyśmiany, musi to więc 
być intelektualista pod ni esiony do humorystycznego 
kwadratu. Grali tę rol ę znakomicy aktorzy, ale 
świetnie grali inną postać n ic tę . k tórą sobie wy­
ironizowólł Wyspia t'ls ki. Jerzy Leszczyó ski, może 
najlepszy Pan Młody, porywał w idzów, ale nie 
przestawaliśmy się pyta ć : dl aczego Wyspiaóski 
wydrwiwa tego urocz ego cdowiek a ? Dlaczego chce 
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w 11 im widzie<.: karykalul'(: chl" p · . c,dy t•·r n u s f'! n , a t 
zbu dowany. lc mpernmcn tc m p 1H1os1.on · .l n ·hi ei: 
lu dz k i moze _1 d l chlop rP\' hyć wzore Lężyzn . „, 
O~te~wa . k1?m1 kuwał , ośm i esza ł Pan a Młodego . p,, 
l.C J l m11 1d7. te A n d r ze j Bogucki - clobr t: L' zr•> lumin ł. 
ze ma by ć P.odskórn il' komiczny~ . tylku ;;" ni e z u­
peł n .'' Ul r ahł w nal · ż · ty komizm. Popod jegn 
kom1 7.1:nem. n1 ; C!.U_l0 ~ i ę u niy slowośc i 1 i t er a­
c k i J, ks1ąz1W\H! J_, poniekąd k erkowskiej , ja k a 
a utor c hcia ł w1dz1ec w Lucjanie R1 dlu. D<w. al B n ~ 
g:.ick i coś _z ~manta francu.;k iej lekkiej k omedii . 
On:ia:~· 1 ~ Jąc g r c; Bog uek iegn n ie sp0~6u ie 1.a -

t! Waza c . ze może ni e celnie, ,ł lc on w)a:mie - w 
prwciwic1i, twie do w ic;kszosci . kon~;:-J wcnLn iP >zcdl 
za P ·zewod n im zamiarem reżysera : wydob_1·ć cha­
r ak_t · t . p · m f e I ;~c s i' luki. ?\alcży m u sie ,:, 
to 1ak as p r rr. ia. 1 il' tyle może od snrktaton'l\\: lic 
od reżys erii wł<; ni e. • · 

P a n Mło dy lrnd ną jt'st rol ą nn '"""j spnsćib 
Dzien ni k a ·;; n a sw t'i j Więc:cj ni ż na jakicjk.olwiek 
m n~j f1gunc. !1;J. D zicn n ikal/.u . poci.Gł< > tragicznL' 
SJ?DJr zcn tc Wy ,;p iański0go . Zdaje mi :ię . że nie spe -
:ob o [(' J s p awic mówi c", ni za~nujomiws1 1 · cz;·tc·l ­
ni k a / pi r w owzordn, m ndrlcm Dziennik~r~a : ; R u ­
dol fem Sta r zewsk im. 1 iepo>pol ic: ic inteli « n tn » 
l ' mysłowośc rwt k o, z j •u nakn '.vą lal •. „·osci t1 o~ient t; _· 
. iąca . ie; \\' -a zd t• j ni em. l dz iecizini · h uman i ~t•: k i 
a _ na w t'l i p oli tyk i, która mu b:- !u sprawą d<>< ZC7~<"l -
1 1 . oboJ ętną, a k tóre j >ię n u~i al cał» oddawać . .J a k 
~a1c--u l•za rr.cmbra n _ wrnżli wy na k a ż.de zjJ \\'sk o 
sztuki , sz_n ra emmc n c: .1a p it: · ,·nań Młode j P obki , 
s u btf'!ny mstruktnr młndy<'1 1 ta l ntów, dtcrac i \.\ 1·­
f'h m va w ca Bny a - ,, o HudulJ' St<ll'ze\1·,k i. .Jcgn 
p.1slac w Wcs~llt opiera Wyspiań ~k i głowni" 11;1 

d w 1.: h - zreszlą a u tc 1tycznyrh - n s · eh : ub11lrni u 
psy chon •n nw ym i 1 yo:trzonym roi.umil': żadn a 
in r a /. pn~t' ci ~1 t u ki mogłaby ct ialnhu ;-c: Slańcz ,· ­
k i - _u lrzyma c n a tym szc 1.c: blu intel igenc ji. 1\k 
v;! a śn t e t a rntcłig n ·j a s lajc ~ię źrnuclm t r ag izmu 
D z1 e nn 1k a r za . Bo gd y Pa n Ml JJy <' Z.\' Poc La , a 
zv.:la szc;za G os p odar;. wier zą . że prze::-: cud, czy 
p n c7. „pk_oś to będzie" - doj r.ic kiedy ż dn 
w:; kr 1.c~ .lt" nta rn epodleg ł <JŚc i P olski , Lo w! aśn i l' 
Dz; en n1k ~ r;;'. . przez s wój p r c1:yzy jny k r.1·tyc ·zm, 
P_rze~ ' m yslcn ie :nyślami b ez c m c j i - n i v id zi j ż 
za dn J eh d la Po. ski na d ner . W a mu: k rze zdawko­
'.1:ych p r zeżyć dni a pows:ćed n iego zapom ina 0 lvm 
s wo im trng i źm ie, a le n iec h go naj d;;i c ch w ila za­
padnięc i w si e b ie , n i 'ch g o n a jdz ie r.m ora , j g o 
d r ama tis perrnn a (tu w W eselu w Stań cz.· ka p r ze -
1brazon a ). a nga rni;:i g o r ozpa c:z. 

W ,:: p om ia lem p 1.cd chwilą , j :~ k nc1 . ię t ru dno 
był" pogodzić z D:dc n riik a r ze rn w jego :> cen ie ;ce 
Stańczyk icn , gd y Rudolfa Starzews kiego wi dz i1"­
li ~ my w Le j r o li. Tra"icznc nabrzm 'cn ie j a ki cgo­
k olw1c k p rzezycia - i nas:'. S t rze wsk i '> P rzecif>:i: 
by on t~ t r agi czno;c u ważał ?.a dc-spckt d la swegu 
w yt ra \'n ·go sc~ptycyzmll - ~c pt) · •zmu, a \dę 
w edle .ic'i:; ! r1cświadt·zpr'1 na j wy ższcJ z możliwy C' łl 
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)Jo ·t:iw \'u 1L'r i.y f'i::i. T ot n nad ,;zcclt r „k 191-1. wy ­
hu ch p icr w "zl' j wojny światuwL'j_ Stronnictv,;" 
Stnr1czyk6 w, d o kt<'Jreg o Starzews ki należy i które­
mu redo. i:; uj „Czas" - opowiada s ię. wraz z innymi 
c;a icy jsk im i s t ronnictwam i, opowiada , ię mani­
fc st ~1c yj nic z:1 m oc a rs twami germar1 skimi. Starze\\'­
sk i u \\' aża o za k ardynaln ą omyłkę, twierdz i. że 

pr ;~cz en k rok pol i yczny traci s ię wielką SLan sę 
w s pra wie od zyskania niepod l egłości, jako że wojna 
mu" i ,; i ę wkoń c zy(: zwycięstwem E ntenty. „Od­
wi c d zikm go w g odzina ch rozpaczy - opowiadał 
Boy - nie mogłem go pozn a ć: był po pros tu tra­
g i cz n y , miotała nim depr s ja, widziało się , ż e prze­
ż:<wa niewypow ied z ianą mękę . Trudno sob ie było 
l'.'y ob razić j akąko lw iek sprawę oso bistą, któ ra b y 
go zd olna było przeobra z ić tak jak go przeobrazil<J 
spr cl va narodow<J. Mia łem prze d obą Star%C\\ 'S kiego 
w prost nieoczc ki\ a n ego, jakiego przed tym trudno 
sobi <.; v yohra z ić, p o pro> Lu takiego , jakiego nam 
Wy~pi a tis ki przeds tawia w sceni e Dziennikarza ze 
Stańc zyk iem''. 

R el a c ja Boy a wymo w nie na:; przekonywa, że w 
a utorze W cscl a spocz.v wa ł a j akaś , medialna rzekl­
hvś , władza widzenia :; ekrctnych w c z łowieku 
wa ~lw u czu ciowych . 

M a m wrażen ie, że Dzien nikarz nigdy nie był na 
nas zyc h scenac h dobrze zagrany, nigdy nie wydo ­
bywano zeń jego n e uraste n icz nyc h rozboleń duszy. 
i ?.awsze scenę ze Stańczykiem grano z za pomnie­
ni em, że on tu w grunc:ie r zeczy jest sam, więc 
w szy s.;: ic jego męki idą bolesnym, ale cichym 
s z m F! r em. Idą zagłuszane lawiną tłoczących sic; 
pr z ś w i ad c ze r'l, wątpliwości , ar gumentów, uc zuciu­
wyt.: h ro zd wojeń, rozdzi era r'l s ię na s t rzępy. J l'śli 
cl y lcLn ntow i wolno przedstawiać sobie, jak s ię po­
w inn o Dz i . n nikarza grać, to zw róciłbym uwagę, że 

ni m dojdzi e do jego wie lkie j scen y ze Stań czykiem 
trzeb a go przed tem na grać, zaa nonso wać. Jak wia ­
dom u, mi e jsce na to z należć można tylko w pierw­
sze.i scenie aktu pierwszego, miejsce jednak dość 
n a Len cel wy ,; larcza jąc e . W y daje mi się więc , że nic 
od ra zu na l eży wpuszczać Czepca na scenę, nie od 
r azu przeto wpruwadzać Dziennikarza w dialog : 
czy n ie zy ska ły by, gdyby się działo tak: kurtyna w 
gó rę - n a s cenie , w tym samym fotelu, na którym 
w akci e dr ugim s iądzie S ta ńczyk, siedzi tera z Dzien­
nika r z za s c eną muzyka dudli , „wesoło hukają" ta­
n eczn icy, a on tu głęboko z<Jmyślony: wchodzi Cze­
p iec: , za pytuje go .,co w polityce" - - tu mamy spo­
~obnuść poz nać to niemal chorobliwe przeczu lenie 
ne rwowe Dzienn ika rza: zapy tanie Czepca podziała­
ło na !'1 , jakby ktoś uścisnął ne w ralgiczne w n im 
rozbo lałe miej sce: opanowuje s ię, ale nerw owo, nie­
ch c; tnic, na pograniczu z niegrzecznością wiedzie 
r o zmowę z Czepcem, a każda jego kwestia powinna 
mieć ja kiś akcent zagadkowy (nie wyłączając cy­
taty z Kochan ows ki ego) - tak by salę w idzów 
za intry g ować: k im jr.s t ten dziwny ner wo ­
wiec? - to powinn o zapaść w na ,zą wra ż li wośt' i 
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popod dncm 1 1w:1 1~i trw:11" ;:iy do ;:cc nv ze Star1 c:: v ­
kicm. llc1. le g" z ~1in l 1 ·y g u11·~rnia z~1pon~irw sil: " 111.111 
po początkowych s c 1~na ch sc luki - i w drugim akcie, 
przed tak wa żną s c en ą, s taje przed nami niemal 
nieznajomy - z ja ka ż szkodą d la począ tków wiel­
ki ego dia log u' 

Ni g dy ni e dane było Jaraczowi za g ra ( Dziennikci­
rza, a chyba właś nie on by nam po l r CJf ił narzuci(· 
pdną sugest ię postaci . .J ak p odziemne nurty tc: t niły­
by nam skry te bóle 9olski c. W J ar a czowej technice 
mówienia ogni s tą u l ewą sypa ły by się sło wa, do b ia­
ł o ści rozża rzone pr zy zupeł nym wyelimino wa niu 
patosu a na w e t - zda s i ę - podkreśleń. W .Jaraczu 
wrzątkiem by s i 0 gotowa ł ból b ez wiary - ani jed­
nej sylaby, podni esionym gło sem powiedzianej 
ab solutna poufność cierpieli. O n jeden tylko mógł­
by da ć Dziennikarza na m ici r <; autorskiej wizji. 
T ea tr Dom u Wojska Polskiego tę iści e J a racwwą 
rol e: powi l..'.r zyl młodemu aktornwi, k tóre go za sób 
sprawności nie mógł podoł ać- ani ćwierci zadania. 
S prawiono ty m dotkliwą kr zywdę ta lentowi, który 
- z pewnych d~mych w no<ić można - będzie mógł 

) 

St. Wyspinil.ski - „Lrgrndn" Tl - Tr:::11 K·11mos: ki 
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w przyszłości zagrać dobrze niejedną z ważnych 
ról. 
Łamigłówkę Racheli rozwiązywała Halina Miko­

ła j ~ ka. Łami główkę, a ra cz j j e dną z łamigłówek 
czy li jedną z głównych ról Wesela . To, że ją au t. nr 
drwiącymi widział oczym a, dowodów w l e kście aż 
nadto. W ys t<1 r czy otrzeź wi ć zachwyty jej ojca. Iro ­
nicznych punktów ni e zbraknie i w tym, co sa rn a 
ona o sobie po lem powie . Tak, ale ta sama Rachel a 
- jak to już zauważyliśmy - powie przeci e ż n ie ­
jedno zd a nie, któr e można uważać za na Jpoety C7.­
ni c jsze w calvm u tw orze . .Jak i czym zasypać luk ę 
między humo ry s tyką a poezj ą ·' Od pier w;,zej wyko­
nawczyni począwszy, w szystkie Rach ele n ie chcia­
ły nieja ko wiedzieć o :olroni e uci es znej; uwodziło je 
pięknosło wie tej, co „zna c ały Przy byszewski". Nie­
kt óre tylim z nich lekko afektowały jej snobizm 
ar ty s ty czny, ale żal im było choćby minimalnie 
ośmies zać cza r t e 0 o, co Wyspiańs ki włożył w usta 
córce s1 .. vnka rza z Bronowic. Miko ł ajsk a pokazała, 
że tę po s tać można g rać· i n ac ze j. Przekreśliła nie­
jako całe za g a dn ie nie, c1. y Rachel .iesl naturą 
poe tyczną, czy tylko „precicuse ridicule"? Jej Ra­
chel ani t r o chę nie j e~l poctyc,m a i ani troch ę nie 
sil i się by nią być - j r- j R ac h .1 po prostu pa ple 
po etyc1..n o ś c i a la P rzy byszews ki, a la Kazi m ier;: 
T e tm ei jcr , których s i ę la k i ~ runtown ie naczyta ł n , że 

une ją .i uż pr z e rob i ł y na k a l <lry nk ę pięknos t owia. 

\Vcale n ie chce 1 > lśnicwa c s o b ą , ona mus i by ć: laką, 
.i a ką ~ię pr w z swój es te tyzm >' for mowa ła - to i uż 
jej dru ga n a lura - i ju ż nie w ie , cz_,. to, co mó wi. 
poc ho d1.i z jej głowy , czy z p ueczytanvch biążck: 

pleci e w najlepszej wi erz - i ja ko myśl z wy kłą. 

Z lego leż powodu ar!y.<ll< a n ic poclk rc'.;l iła żadnej 
piękności swojego l <> ks.tu , z;:izn aC1..a , ż e ws;.; _v,;l ko lo 
w Ra cheli rzecz pows;,cdnia. U si l" bi e w k arczmie 
za st.ynkwa:;e m la Rachel „ci u rym u " na pe wno 
wódkc chłopom rozlewa i w lruchejo wym rytm ie 
pompuje piwo. W żadnej l d o tychcz asowych in te r ­
pretacji Rachela z W '~c la ni c zbl i ży ł ;; s ię lak du 
swoj e j empiro w skiej kuzy ny : do F lory z Ga l dhaba. 

W sz t uce aktors kiej wsze lka koncepcja to 1-aled­
wie zalążek tego, co ma się oddać grą. Mikołajska 
umiała swoj e j koncepcji dać ż y c ie. Łakomie śle­
dzimy każdy mo m nt jej gry , bo ani jeden z tych 
mom e ntów nie je;; t pusty. Ni e wiemy, czy z nią, czy 
z reżyserem spierać by s ię na leżało o p rz cs;. arżowa ­
ny ruch zejścia po os tatnie j jej sc e nic w akcie dru­
gim i o buńczucznoś ć jej pi erwszego we j ś c i a w akcie 
trzecim, ale to już drobiazgi - całość wrażenia jes t 
tak ujmująca, by można powiedzieć - tak ożyw­
cza, że rolę Racheli możemy uważać za jedną 
z ważniej szych zdobyczy w tym najnowszym 
ujęciu Wes ela. Nie mal jako wyjątek (poza Pane m 
Młodym ta r ola zr ealizowała zamiar ukazania We ­
sela jako pamfletu. 

Zda.ie mi si ę tuż obok Racheli warlo pos tawić obu 
drużbów 1.. l. 1•g o w c s c 1 d. 7'.<lrówno .Jasiek (.J(1zd 
Nowak) jak i K<l,pcr (Micc :t.ys law Stuor) dzielnic s ic; 
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parobczyli, inteligentnie podawali tek <l. .Jasiek to 
rola znacznie bardzieJ odpowiedzi alna, mło d y 
artysta udźwignął Ją Jednak, a tragizm finału - na 
.Jaśku w duzej mierze spoczywa.iący - me prze ­
padł. Piosenkę o pawich pwrach omówimy na 
swmm miejscu 

St. Wyspiański - „Legenda" II - Wiślanka 

To, że Dzwonkowski żywo zagra N osa - było chy­
ba rzeczą z góry wiadomą. 

Zjawy w drugim akcie. „Osoby dramatu".„ 
Z tymi zjawami, z tym „co się komu w du szy 

gra" - to znowu osobna dla aktorów bieda: nie 
wszystkie się udały Wyspiańskiemu. Ani słowa · -
przejmuje nas Widmo, nokturnową, głęboką tonac j ą 
wpadając w całość na st roju, świetną oryginalnoś­
cią dramalurgiczną wstrząsa nami Upiór. Al e nie­
malże o żadnej z dalszych wizji o SlaricLyku !x~d z ilć 
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jeszcze mow:~ r. nic da sic już m6wić z zachwy tem. 
W Czarnvm Rn:erzu czur jakb.v z nużenie pomyslo­
wo!!ci a L tnr;.k il' j, na kreację Het mana takiego, ja ­
k im go widii r , . v utwnr1.e, nit: potr1.cba talentu aż 
Wyspia riskit,gn. Wern vhor· '! Niewątpliwie dzieło nic 
byll: ja ld •· gn pnct~·. ale o ileż bv potężn i e) do nas 
pr;cmc'mil. !,!dybv hyt o polnwę krótszy! 

Osob1,v i \I' :,\\'<' im <"lw··aklcric udrcbny rozdL·::i l 
- to St~11·1 '/\ !< . NiP ma - .·da -~•ę - l<:ik il'j drama ­
topi„ar:.:kic .i o Jinyłki . klnrcj by \\'.\ :.:piań~k i lJ.:oZCi'.l;­

dzi! Sta1ttzyk J\•;i Przcb.vwa na sc c·ni nieP'<:lwdopu­
dobnie długo. pk na i.· toln<' s'.\'E' 7:adania : dwu­
:'.·1aczn" ,,. s\\'oim ~ 'l':>iv. !JO ma być tym, co ~ie; 
Dzi c!!n.ik;i rzo \\ i „\\ du .-zy g r 01" . j··gu wic,c snem li 
t . ·lko a ~ 'J ·t.n ia po sobie rraterialny znak: bła­
żeński swóJ kaduccus. Z proteuszowa zmiennością 
rai-. jest ,:umieniem i o;;karżeniem Dzien ni karza, raz 
znrrn·u .i<'>;O pot...\·icrdzen icm: h D1ienni <1rzowc dr1t ­
g ie j .; . t .1 ,on uwu jego pneci\\ stawienie - eh} ba 
wyslarc<.y ·: A J d.1ak ! P rzy pc rnnijtie suhiP, en 
:'.'Iactc r linck r: i ~a ł o swoich ref!eksjach na d R u me cm 
1 .J u lżq: '"·wz..il 1iad d1.iekm m r t n d y cz n i c · ;-.­
mvślai:. Jak d\\ razy dwa r·zlery - niezbita i uar ­
humen•ow;rn·1 pncd nim. anq!a pc\', nośc , że to s tek 
niecprawdc1oodnb!enstw. nai\\'ności i nac iągar, ah:cj i. 
po C i ym .._, · zią l dn - ~k i Romt.!a 1 J nli1; - jcszC?.c raz 
.itd n.Ym ldwm prz"czyfai i udłuż~·l ti-;:igedi •~ 1. przc­
świadct ·nif'r•: ar ('.\'d.ć iCł< 1 eś podobne~o mam.> i .,„. 
S a ń(· .·:yki ,·m z W t•,,da: r 1•1?na Jak na jnicodprn·nicJ 
ud11 n.dnie. :~t· błąd tu : icdzi n;:: bl<;d1'c. a mimn to 
'cen;1 dns nn<tł. i P<hl " S\\·ict na , J·ażde jcgo odf'z­
\\ anie ,;ic in <:<·.' <'ll ktr;:tujric<1 ni·:nc,:.ckiwan1~gro, 
ko.nclc sim~„ tr·hnil: ' ' i ' y~t.\u.ną ,;wi<'Żt•Śc:iil , ;i od 
\H' .J S<'ia S tanc1.yk;i do jcgn 1.!.'.'>kia ,:c :;ceny wibruje 
na. trój .1nkl·y rnza r.:cc.c:ywi lnsei 

.Jak l11 grac'! Myslt;, Z" najlepiej niL' docicka1·. n i1· 
„ ocic;yly\~ <rt " , !1ll do,·1uki\\'ac si~· pnludm.i o g11 · 

d :d:1k n :Lccrna,;lcj . ll'c-. r;oj.k :n r;irlą P oe', .. _dy g 11 
!';'ima iVIłnr!a pyta : „gd!.Jf' tn . P11!sl::i'1 " O<'. zllk'l<' 
\\ pin , i;.icli rl'il'j,LL . gd7il' . Cl'Ct' bi ]\' , m1>t'I I) ,; i~ 

' ': ln \\",]U"hac - 1 ln b~dzlf' Stanczyk \\'ł<Jśnic . 
Bar dLo c icrpict', bo bardzo cierpi D1icnnik· l'L klórcr; .1 
m: jest s nf'm , ża rem nas\·ca(: ~Iowa . [),-, ngień ro7 -
poczy pn:cżera Dziennikarza, nie żałowar u n i c -
si · n i a \\' kwi::"Liach l ina nyc h, w kwestia<.:11 szy ­
derczego przc~dcristwa - a odda si ę kwinte~cnc: i~ 
po~laci. jej ~cdno, jej r ację istnienia w Wcse!11.. Mam 
wrażc• ni e , że tak lęg i akt o · jak .Józd Kondrat ma 
w ,; zelkie dane do gorącego oddan ia SlańC?.yka, dla ­
cz go utknął na jakichś r ozstajach koncep c ji'' Dla ­
czego rola stan~ła pod ·rnakicm ja ki goś niezdccydo­
w ;:i nia ? 

\l\'er nyhora \\ „zlucc „:;lras7.n i µnbkic rn bi m iny " 
- n ie bez intencj i a u tora , oczywiście. Trzeba 
:ie; zast.an ov: i ć , dlaC?. go Wyspi ańsk i tyle wielk iego 
gestu p rzy daje jego scenie. skąd wszy ~t kie akccsnria 
n iezW\ kło~c i (niesamow ity w ierzchowiec etc.) ? Dla­
te go, Ż to pr zede owoc wyob r ażn i Go ·pndarza , d la 
kt r1regn pnlslrnśc to \\"ciąż jcszcz<' ułańska szabla jeśli 
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nie kon tu sz i karabela, a „wszystko w wielkiej skali, 
ni ebotyczn e". N a obec ny m przedstawieniu „wielką 
skalę " sceny sta r an o się pomniej s zyć, sytuacje ukła­
da n o tak, by u waga w id1.a kierowała się na Gospo­
da rz a ni e na Wernyhorę; p rz eoczono okoliczność, że 
Gos poda rza. już p r z cie znamy , a Wernyhora po raz 
pierw szy s iq po j!!Wia - i on nas przede w .. zystkim 
ci eka wi. W tak us ta lonych w ar unkach Ziejewski 
ro b i ł w szys tk o co m óg ł, by jednak graną postać 
zao i sać w nasze .i pam ięci . 

Butk iewic zov,; i, g ra j ą cemu H etmana, zbrakło na 
próba ch Talley randa . k tóry bo go ostrzegł swoim: 
pas t r op de zele - r.ie za dużo go rliwości. Za dużo 
nadęc ia g łosu, za dużo pychy n a eksport, za dużo 
z e Vv' n ę l r "L ny c h środków stawiania postaci. 
Choch oł. 
Nie będę na udeptaną zi e mię ciągnął tych, którzy 

Chocho ła uważają za nieudałą kreac ję fantazji Wy­
spi a ń sk i ego . Bo doprawdy .ies t coś z „ rn nadto", coś 
psychic znie nam obcego w ty m uczłovvieczeniu pa­
łuby słomianej. Stanowisko optyki, chochoł to raczej 
cudactwo niż wi zja . I ze stirnowiska teatru coś nie 
dla tea tru, zwła szc z a dla aktora. Bo jesteśmy w po­
rządku, g dy od aktora zażądam y, by np. drogą in­
tuicji doszedł do tego, co myśli i czu je ta czy owa 
wizja w kształcie cztowieka ujawn ion a, natomiast 
Ż<jdać od aktora, by s ię dorozumiał co czuje i myśli 
snopek słomy, to już nadużycie z nu szcj strony. 

Inaczej n ccz ta p n edsta wia si ę Wyspiai"i skiemu. 
Wrodzone bod.aj skłonności kierowały stale jego 
myśl ku sprawom ży cia i ś mierci, ku sprawom ni e­
śmier teln ości, p@linge nczy etc. Świadczy o ty m 
M eleager, ś wiadc ;'.ą :; ceny i mo tywy w inny ch jego 
dramatach . Vv s ą!' i edztwie, że s ię ta k wy r azimy , tych 
idei wyr2stała m dy la cja nad t ą ni epo j c; t ą tajem­
nicą przy ro dy: si łą wiosennej odnow y obumarłego 

j e.s ienią świata ro śl i n n ego. 
Z tej fa scy na c ii ro dz i -mu s i ę w Nocy l i stopadowej 

pos tać bogini K ory, która zimowymi mies iącami 
w pod ziem iach Plutonowych chroni przed śmiercią 
ziarna z b óż i inn ych roślin. Chroni prze d śmiercią ... 

l yi, n ie tę samą fu n kcję soełn i ć>. w n aszych sadach 
i ogro dach cudaczn y choch o ł"' Tak oto po~polity 
snope k s ł o rr: y w cisk a się w k rą g eschatologic znych 
rozmyślań W.v spiańsk i ego . s ta je m u si ę niejedno­
kro t nie tema tem ma la rs k im, wkrac za t e ż w jego 
W csele. 

Cl1r on i od śrn iP rci .. Vvszystk ie nad śm i erc ią zadu­
my nie mogł y n ie po trą cić w Wysp iań skim o jego 
o :< o bi st ą sp r a we , o _ic1!, o świadomość , że nie dając a 
s ię lcuyć chnroba ryc hło już przyprawi go o śmierć, 
przed k t ó rą n ie uchroni go ani bog ini Kora, ani ża­
den h e daczyna choch u ł... 

Z takich emocjonalnych światów przychodzi ta 
„pału ba s łomiana", którą na weselu Rydlowym 
ujrzała lsia Tetma jer ówna . 

.Jak było z wykonamem Chochoła na omawianym 
tu spektaklu? „Kto mnie wołał? Czego chciał? Ubra­
łem się w com ta miał: Jestem , jestem '". - T e pienv-

sze swoje i dalsze słowa na dawnych przedstawi<:­
niach Chochoł wypowiadał bezdźwięcznym, mono­
tonnym gło se m. Nie było to złe, bo zaznaczało 
obcość, niezwykłość wchodzącej postaci, ale w obec­
nej koncepcji znaleziono ChochołO\vi lepszy ton: jego 
tekst zabarwiono jakąś dziwną - wydawałoby się 
- bezrealną muzyką żałośliwości, cichej beznadziej­
ności. Wrażenie prz j mujące, choć tak dyskretnymi 
środkami wydoby te. 

W antraktach przedstawienia ktoś mnie informo­
wał, że wykonawca Chochoła znakomity ton ma do 
zawdzięczenia r żyse rii. Część reżyserii, ale z dodat­
kiem: wszelka tr afna informacja reżyserska wtedy 
tylko owocuje w wykonaniu aktora, gdy ten aktor 
zdolny byłby i samoistnie dojść do tego, co mu reży­
ser naszeptuje. 



P o p i r w 'z j scen ic hochola . w jego SLen ic z fa i ~1. 
zo. ' 'sze n <i coś podskórn ie niepoko i: dlaczego z ta -
ld m despek tem (z m ' otlą !si n iemal na Chochoło­
w ;vm ka rk u ! wy p d Lana jcsL postac. k lórcj a k wał ­
nc zadani powi~rzy a utor po l kon il.!c ,;z uk ''! 

Zd a j..: mi ~ i e; . że mamy u" c z.\'l1 icnia z in c r c~ują­
C'~'m zag:.id ni cnicm ,'. dz iedzi n.) psy r h n og ii twór ­
czości: 

i w e hol \ kr~1 c za \\' dz i:1! ni<> We sela jako sen n , 
w id Lenie hi. Owa Tsin - z tc ::' '<~ciol etma bod;:i j wi"iw­
czas c · rk:< Włodzimierzostwa Tctmajcró\\' , zna n ,1 
by a i ze S\\' ,i cg, l dobitnego , Jownic L \\·a i / bo j owe .i 
w rtkoś ci ręk i. G dyby je j ię b.vl n a::irawd q po jawi ł 
C l1ochd. nic in a cz j b y s i ~ z n im rnzp r·n v." ła . t _ lim 
tak . jak ,i ę ;-ozp 3\\'i a w d ram ac ie. Nacisk auten -
yzm u pokierował b iegiem sceny: Isia - Chochoł. 

Gdy Dlicnn ikarzowi , . ar~·:< i , Dzia d ow i Ptc_ ;; j :iwia 
:; i ę W E' śn ic : S teń \'/.\ k . W irl mo, Upi.-ir Ple. - wic>T\' 
d ob rz:c dl cz g n. D\ o. a go Is1 przy§nil ~ h; Ch oc ho ł ...::_ 
r.1 w ie rr.y . Maleńka ,-.-~tnwka r _żyserska moie z".' ­
ra dzic te mu autorsk ie:n u o iedopa rzc:1iu ; w o La t­
niej sce nic akt u I - go gdy rm.La w ien i P a n st\\' rJ l'.H .~ ­
clzi ,. za pr;1 ~za j ą " ChoC"holci il ~> p rzy -;1.ed ł jako g o."(- . 
\I'.' .' la•.::z. · w . row ;;dzic na s<:cn c; Tsie: L;>Z CZQ:Hiwiona 
n i e z \\' y k ł ą inwitacjq . przdy wa po ty m te; c wil e• 
\\"<? śr-1i e_ 

N ie sµ o:(1h zat!' Z.\ nw v ·;i (- ,.;ie n:·1d ka7.dq /. :'! 5 1) ,;pl 
grają cy ch w Wesc/ 11 J icw tpliwi c ._1•szysc» sic; ba r 
dz0 ~ t a nl i. w .-z, ·>cy chcieli j;:ik najlepiej . d ok! adi! l1 
n:C'l ci ny ch \1-y s 1łk •'lw i zu l1. 7.c dane int .il'Sl U<:' zt·, n ·_ 
c;,yc: ni c '-'/ pn\\'s;. c> d nim wyd;i "1.er1iu a r l. ·· tycz;1y n; . 
-il'd nym u do ło !ii c; doc ią gn ą <' rn l ~· n icmol i:c d·J n CJ , 
f.ytc~o pc1t 1omu , in nyc h n iec h p nc i c~ zy ic h dolln1 
w ri la. 

Zrcsz ą. j ci - JU Ż. b~·la " t_n1; mol'.' a , 1v W <' SC'l ll nil 
1:de ;.n u czą r o le indywidu a lne. ile cało:ic , czy l i pr;i('a 
rc l.y :,('r ~ J, : 1. 

l ll 

ll'U lll kll i'.'n i d< lWcip ni>'iL: v. ill'SlilW. C,\' uk uli jl<l­

wi cdzt·n ie, ż , nbe cnc· w Pa ła cu Kultu '.Y p P .ed , a ­
wi · ni e W cse la za wiera du żo s 7. zc gółów dob rych 
i dużo ~zczegółow świeży ch. tyl ko że to co d ob ·c. 
to n i eświeże , a co '\\' i eże to ł'li 'dobre _ 

Dowc ip uszek k rzyw dzi rcży scri <i sztuki . We.1c:fr 
z T a t r u Dom u INo js ka Polskiego m a w sob ie n ie­
je dną pozy cję pozy tyw ną - i n iejedn o szc zęś liwe 
novum. 

Za naj ażn ie j szą za l t ę re i.ys r ii B ron i ew~kiej 
i S w id rsk iegn uważam to , że ic h p rze ds tawi en i 
W e.se la b_ !n utwor em Wy spi ;d1s k iego. 

Gdy s · ę bowi em ws pomi n a póżn iehze - (p is zemy 
te słowa w r. 19551 -~spekta k le W esela, to się wi d zi, 
że bodaj wię szość r ci..1·sc rów , ni ewą tpliwie b uj n y ch , 
a le i jakby niec ie rpliwy ch twurców - z pewną 
wzgard li wością p a trzy na s tro n ę id eową u twor u . „Co 
nas dziś obchod zić: mogą naiwne, na cjon vlistycztH· 
wy n urze ni a dz i e v.- i ę n<i stow i c1.ne (\n - po/:(robowca 
l'<J11a ntyzmu? - zd a ją s ię pylat'· in sc •ni;:ac jC' t.vch 
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twórcz>·c h rcż"·scr c'lW. Strona id cu1,\ a W eselu jest 
wi ęc dla n ic h j;:i kimś · ·potr zebnym wtrę tem , al 
pozo <: t a je szer eg o hr a z ó w, slanow ·ąeyc h d <>s ko­
n aly mater i ał do in scen izacj i, ocz ywiśc ie n ic t2k iej , 
jaką przek· za ł Wy spiaii sk i l ~c~ 1 ow e ·, odm ie nne j, 
wysnute j z wyobraźn i da n ego reżys ra . I rozpoc zął 
s i ę ten wyści g jak na jb ~ rdz i j n i podziewan ych 
pomysłów . któ re z Wyspial'lsk icgn uczyn iły tyli o 
af i s zową f irmę wid niejąc <1 n ad u l \\·ore m ni e mo.! mu 
j uż obcym. Z różnorodn ego założen i a nowe te insce­
n izacj e d o .vs póln •go z dą żały celu : d o w y pompowa­
nia z W esela w :- ·1.d ak i h śla d c)w t rc~:\c i . d,1 u c;:y n icn i~1 
ut woru „czyst<.: .i formy" W it ucego. 



Ten zabieg zastosowano dramatowi, w którym 
każda linijka wiersza nasiąkła bóle m , gniewem, 
biczującym sarkazmem, a w sumie przerażonym 
Orzechowskiego: „by ś se rce moje rozk ro ił, nic w nim 
nic znajdziesz okrom tego : giniemy' "· 
Otóż omawiane lu pr zedstawienie Wesel a oparło 

s ic; l e j grasującej żądzy wywłaszczenia Wysp i ań­
skiego i z całym respektem odniosło się do idei 
utworu, a z niej , z tej idei nic z pok us in sccn iza­
cy jny ch czyniąc kościec wy siłków reży s er ii. Może 
nawet i coś więc j : sądząc z programu te a tralnego, 
na który ze wzg lę du na jego wagę prag nąłby m 
/. wrócić uwagę, tr e ś ć id eowa We sela panowClła z,-;d 
przygo tow aniem dzieła w s topniu znacznie większym 
niż nad wieloma innymi dawniej szymi reprezenta­
cjami lego dramatu. 
Następnie: 
Po raz pierwszy leż - tak mi s ię zdaje - us iło­

wano grać utwór w jakiejś jednoli tej ko ncepcji , 
w konsekwentnym nabrzmieniu - to już wcale nie 
drobna za słu ga. Wrażenie , z jakim s ię z teatru po 
tym Wes elu w ychod zi, niezupełnie odpowiada zapo­
wiedziom, zawartym w program ie tea traln y m , w tym 
studium, z ogniem przez Kon sta n go Puzynę napi­
sanym, ale musiał o by s ię być· ni esp r a\viedliw ym, 
gdy by s i ę twi erdziło, ż e w odzireje lego wesela n ie 
włożyli ogromu pracy, myśli i rnp ału, by wykona­
nie o dpowiadało k oncep cj i. 

Spoz a bezpośrednich a le ud any ch os iągnięć pra­
gnąłbym 1.. wró c ić uwagę na rz ecz nastę pującą: 

Od kilkuna s tu la t w tea tra c h pols ki ch hoduie s ię 
typ aktor C'l , mając ego scrwatkq Lam iasl krwi w i y­
tach . 
Młodv aktor (ka l o dnn"śn .1 · 111 g l o~iC' . o s1. park ich 

ruchach, o energi u .nych ndr u ·h ;_i c h , słowem: mł ody 

akLor (ka) z lemperanwn t ·m Lak rza dk i s la no ·i oka1., 
~ L' nicraL - w pierwszy m odczuciu - aż raz i, jak 
r azi rados ny głos na ... cmentarz u. R żys erowi c 

Wes ela prz ełamali ten m;ua 1.m, 1-dnlali 1. młodych 
wykonawców sz tuki wydob yć dużo impetu i \-vigoru. 
Ta_ki np. Czepiec: może ner w ow ym napęd em, a le 
mosł . :,ię_ wichrem temperamentu . Nie śmiejcie s ię 
- me zartu.1ę: W esele w arsza wsk ie z 1955 r ok u 
wzbudziło nad z ieję, Ż l! młodzi polscy aklorzy to 
jedn;:ik ży we is toty . 

.Jak starannie wc zytywano s ię w tek s t - ś wiadczy 

o tym wyłowienie niedostrzeganego dawniej dro­
biazgu: refrenowego u zjaw (ak t II) wołania: 
„na wesele!" Wy dobyto na jaw ten powtarzający s ię 
akcent i w ydo byto jedno z uta jonych drgnień 
utworu. 

Albo np. wprowadzenie na scenę Chochoła. 
Kazimierz Kamiński, dostawszy rolę Stańczyka, 

największą uwagę poświęcał za gadnieniu: jak ta 
z jawa ma wejść na s cenę? Twi erdzi!, że wszy ·tko 
dalsze w roli samo niejako popły nie , gdy s ię zdoła 
wywołać d reszcz n i e s am o w i toś c i ą wej śc i a. 

Od wejścia S t.a1iC1.yka ważni ci s1.r jl' s l w c j ś c i c 
C hochola , bo <in p ierwszy w lok ul wor u w prow;_i dza 

liO 

inn i· świ :-i t, inn ;1 rC' alno~~ Fałszy we „za anonso wa ­
nie:. sic; Ch"ch,,"t ;1 11~1 fa bzyw4 n~hlraja nutę c ałą 
pote m „ muzy kę snu" , cały na:; lrój , jaki ze sobą 
powinni pr zy n o ,;i ć: Widmo, Stańc zyk , Rycerz Czar­
n y etc. 

Nie ża łuj my uzn a nia reżyserom obecnego W ese la : 
dotvchc zas Chochola wpr owadzano tak, że powsla­
w a io zdz iw ienie, może nawet oszołomieni e nieocze ­
ki w anvm d z i w e m, ale nie rzeCLą nie z tego ś wia­
ta. Ka;.iński twi erdził ,ż. e z jawy w w~setu powinny 
z n i ką d wchodz ić na .sccnc; - i ty m zaznaczyć, 
że nie s ą oso bami z nasz e j rzec zywistości: reży sero­
w ie obecn ego W esela pierwsi umieli znależć to 
z n i ką d, gdy wpuszczali na s cenę Chochoła. Wy­
nur za sic; ja k by wpros t ze ś ciany , zaskakuje naszą 
wy obra ź nię. od r azu s ię z aznaczając jako hul acy ­
nacja. 

Haluc ynacja.. Czytelnik pozwoli mi, że w na­
wiasach zami e> 1.czc; p ewną. może niezupełnie zbędną 
informac ję . 
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7. jj,1 „ \ ' \V:. s piai ·k 1,·g ,1 J .lk i , jC'g•) 11.tnvch \\"y ­
powied 'i \\'y ni k;,du . /.e był Pn n atu rą ,; !d 111rnq dn 
ha lucyna cji 7.a r(rn·n u \\' zrokowych jak i ,; luch owych. 
Sta ny od'1.fl rączkowc pny cho ro ba h wywoływały 
m u d ł u gotnvak nawet w i ci z E' n i c: . t ~·1r1 (ldm ie n m· 
od ma li gny czy ~c·nn .· c h maJaków, że formowały :-il: 
\\' l ogiczną ciągtosć . Poza tym ulega ł sta nom, kt órl' 
by można nazwać wzmo;i:o ą fa n tazją . które go n:i­
wiedzał y w chwila h ż.v wszych emoc ji, z vłasz~z<: za­
chwy t u . Ni c taił. że n p . fig ury z ob azów pr::: ZC'. 
uko chanych „gadają · d•J niego . T ego „ga d a j ą " n ic 
należy brać mcta fo ryc:mie . bo s to jac przed Vnm a­
t:erą Boti 'C'llcgo cz~· Ka ną ga lilejską erone:-;c 'a . s ł y ­
sza ł ż y w y gł o~ pos ta i , na obraz ie m a low anych . 
gło •;, slow , zda nia, jakie między sobą za micniaja. 
W liscic do L ucjana R~·dla :.>.aznacza: wy~ta rc:zyloby 
sp i.-;ać Lu, w mr'J\\· ią , a h~ ła by se na d r 8. m a -
t y c z n a . Gd.,- tę Wy · p iai'isk .iego wleściwośc WC'Ź­
ni icrr.y pod uwagę, la t• ·o z rozu m ie my , że światy j eg p 
zjaw, t .k k znych w jego dra matach , n iema l że d !J­
tyk al n ic ocierają si o ;,wyk ł ą l u dz ką rzeczywi> tosl' 
i są Jakby je da ::~ym ciągi e n a t u r a I n y rn 
11z pĘ·!ni c1 i t'm . 

r : am wraże ni , że ' l L.''m rnu-' i s i ~ pam ię tać-. w,· _ 
,olaw i ają c i !-( r ają c We) P!C' . 

/\l e w racaim:: do lemat u : dn plu,,·Jw obecnC'gll 
pncdsla wi e nia . 

r d obra i swi eża :·ównoC1.eśn ic - w brew złnśl i ­
\"OŚciom d0w ·ipi: is ió\\' - był a L ż ś pi •w ka Jaśko 
z pierw szeg0 aktu , ś i w ka o pa'.'.·ich p it'>ra ch. Z <i -
ć\1:y czaj dotycbcz.as s · n kę tę lraklovva lo się tak: co 
nieco pod <:hmiel<:>m, wesoło n astrojony jurny p a­
robczak zaśp i cv.·u.ł sab ir~ .,_ nadrn ia rn oc hoty; w !; p ir'­
w al :ob i t~ co k n I w i ek: śp i ewa o p::nvic h p ióra C' h, 
cilc mc'1gł' y za~piew01r~ i co in nego. A ty m czasem d l<1 
sz uh wa:(n c to , że śpiewa u p a \\' i c h pi ó r ·· c h 
Prze?. pio:(' t kę <J a śkową v: obrą b naszyc h wrażeń po 
ra z picrW"ZY wchodLi oLyw pa w ich piór , tak waż­
nych w W C'selu . Przc<:icż n ic co innego, le cz pawie 
p ióra spr o•vadzaj ą zgubę złotego r ogu , z.i:; ub ę lak 
lragiczn q w poji;ci u tegoż J ask::i : n !c co in nego, j cik 
Lylko pawic pi<i ra są s ymbo cm chełpl iwości, zam i­
łowan i a do p ustego slown , wszystkieg o co błyska li ­
we a ni c na ser io. ,J akież za dan ie m a p iosenka Jaś­
kowa? M·a ona na m „zagra<'·" moL.rw pawic h piór , 
potrącić ni m i na~zą uwagę , uczvn i ć je czymś nie­
przdotnym. l::i lego r, ic \\'y :;t;1rczy za; pi cw::i ć, t ę 
p iosenkq należy udr~1 rr:alyzn wać. Przeds taw i ·n ie 
o becne, może jeszc ze nie z n iedos tatecz nym n as ilv­
ni cm, a le jed n ak cl ce zado "ć uczynir L„ m potrzebom, 
CL;; n i Jaśkuwą piosenkę czymś islo tn ' m dla linii 
utwo r u. 

Rzecz ja sw. że można b:; przytoczyć znaczn ie wi ~­
ce j ·zc zególo w tak szczęś li wego rozwią zywan i a za ­
da 1·1: le, kl <'>r ymi s i ę już z~1 j ąłem . świadczą , :(e p r zy _ 
gu L0wy\\' <J iu Wesel a t(J\\'a!";yszy l0 r zetelne p rzerny ­
śliwan ic ·ze zy , ż n ic wy n ika ło tu n ic z przy pa dku, 
;, , . jak oś r1 będz i e" . 

C1. \ · l'.dołano unikną1 · h ł ~rlliw? Nir· ża da j my -nic-
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rnuż · voś(• i . l ii \,1 
\)\\' ni' llr :lkh 1 n.3 ~:1..-•t \': 7, kr l''t l· 

1 mentaP.a rL•ży :i· i·skicgo . a p L\' k !· d w i> uduw i" 
d ia logu . Wia domo, że d ial< g - v scen iczn ym zn:i­
cze niu - uz;skuje si ę w )wc1.a~ . l!d\· dan;:i k w cs l ia 
r0dzi s i ~ ćC słuc: .1ani a par tnera i rc flkcji na jego 
słowa . W Weselu Bron ir w skicj i Swidcrs k i e ~n n ic 
a1w~ze mieliśmy za spoknj on ą t~ koni ecz nosc. O to 
rz:kład . 
Sce na Dz ienn ikarza z e Stanc.'..\'. iem. W pew n,·u · 

nwmen c ie z U>l D1.i<·nn ikaP.a pad n: 
T• • jedno t 
c; ~ y pi 8 m du ,;·'.ę ma b ied n a 
I LI S y pi ~ 111 brata n)ego ; , 
Dlaczeg o on to m ówi" JJI· czego pnwL1rzn „u ,; y -

P i a n~ " ·) - BtJ p i'?.•'d c b \., ilc. <::tati(';'.y k pugard '.i wit · 

Sr \~ >1 s pia ński - - „L<' g<'ndrt'' lI -- Koźl e 
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mu zwrocił U\\'ag c; : „a wol icie 'pal:" Dziennika­
rwwe „usypiam" m usi sic; więc z wiązać ze Stań­
czykowym: „spać", mu się stać odpowiedzią, czyli 
musi się tu zazębić jedno o drugie. Zazębić czym? 
Reakcją Dziennika r za , g dy usłyszał: „a wolicie spać". 
Na obecnym w Wa rsza wie przedstawieniu, jakby 
w Powrocie taty ten sobie mówił, a ten sobie mówił. 
Dziennikarza nic nie obeszło, że Stańczyk mu zarzuca 
gnuśność spania, kwestię swoją powiedział, jakby 
jej nie wywołał żaden emocjonalny bodziec. To, co 
miało być dynamiczne, zatrzymało się na szczeblu 
statycznym czyli antydramatycznym. 

Trudno mi się też pogodzić ze sceną: Dziad i 
Upiór. Reżyseria obecnego We sela stworzyła sy­
tuację następującą: Dziad ujrzawszy Upiora, w pani­
ce zamiera na miejscu i tak nieruchomy trwa w 
zaciemnionym kącie, co nam przeszkadza widzieć 
grę jego odczuć. Natomiast Upiór okolnym mar­
szem obchodzi całą scenę i zamknąwszy krąg, wy­
chodzi. 

W tym układzie znowu stało się, że ten sobie, 
a ten sobie mówił, dialog rozluźniał się przez dystans 
między dialogującymi. Na dawnych przedstawie­
niach Upiór istotnie okolnym marszem obchodził 
scenę, ale miał do tego po w ó d: paniką jęty 
Dziad tą samą bowiem o kólną drogą cofał się przed 
nim. Upiór szedł za nim, nie odstępował go, by 
twarz w twarz rzucać mu krwawe wspomnienia. 
Jasno odczuwaliśmy, dlaczego Upiór odbywa taką 
a nie inną drogę - i mocnego nabierała wyrazu 
ws pół gr a Upiora z Dziadem. 

.Jeszcze bardziej nie przemawia do mnie sytuacja 
ze sceny Marysi z Widmem. P os tanowiono nie 
naśladować dotychczasowej koncepcji, wedle której 
Marysia - pud wtór granej ze sceny tramli polki 
- w zwolnionym tempie, sennie, a upojnie jakby 
tańczy z widmem swego ukochanego - „raz do­
koła, raz dokoła" , bo przecie to dziś „n as ze 
wesele". By uniknąć naśladownictwa, rozdzielono 
Marys ię z Widmem. (by „ten sobie a ta sobie"), na 
przepadłe Widmo wzywa: „potańcujmy!", bez wi­
domego powodu oboje mówią: „raz dokoła, raz do­
koła". 

Naśladownictwa dawnej sytuacji niewątpliwie 
uniknięto, ale jakim k osztem? Przekreśleniem nie­
bywałej sceny miłosn P j, w której makabryczny 
podkład pokrywa si ę niewypowiedzianym urokiem 
kobiecego roztęskflienia. Z rzeczy przedziwnie buj­
nej artystycznie uczyniono coś ubogiego, scenicznie 
bladego. 

A zważmy, że ,;enny ów taniec Marysi z Widmem 
ma przecie i inne jeszcze znaczenie. 

Dopóki w sztuce nie dochodzimy do tej sceny, nie 
mamy wyobrażenia, jak wygląda taniec, któr ego 
rytm od począ t ku ,;z luki nieustannie dochodzi na s 
zza sceny. I dopi e ro teraz w scenie Marysi z Wid­
mem po raz pierwszy przedstawia nam się on jako 
ohr::l! .. 
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Niewiele by to w kons trukcji utworu znaczyło, 
gdyby nie to, że ten obraz „tramli polki", jej 
rytm i tempo, a i to u śp ie n ie, wynikające ze 
snu Marysi o ukochanym - wszystko to staje się 
wizualnym i uczuciowym wstępem do finalnego, 
wstrząsającego tańca o tym samym rytmie, o tym 
samym tempie i w tej samej senności - ale już 
pod tragiczny wtór C hochołowe j muzyki. Taniec 
Marysi z Widmem przygotowuje nas do obrazu, 
jaki nam się przedstawi, gdy Chochoł zawoła: 
„Tańcuj ! Tat1czy cała szopka". Szopka blagi, fraze­
sów, samozakłamań i niemocy czynu. Przygotowuje 
więc do sensu ideowego sztuki. 

Z tym finałem, z tym sennym tańcem „całej szop­
ki" też nie było lepiej - tak mi się przynajmniej 
zdaje. 
Niewątpliwie coś wstrząsającego jest w samym 

tym obrazie somnam bulicznie krążących par -
rzekłbyś: urzekająca ilus tracja jakiejś niesamowitej 
ballady. Taki to już przyprawia salę widzów o zdu­
mienie i o ścisk serca. Ale w pomyśle Wyspiańskiego 
szło o dalszy gradus niezwykłości: temu błędnemu 
korowodowi postaci - kto do tańca przygrywa? Po­
zaludzka istota, po n ad nich wszystkich wzniesio­
ny - Chochoł. Przygrywa na dwóch drewnianych 
patykach. Ten oto zaczarowany taniec - nie ta­
niec, te żywe a nieżywe o oby, to g ó r u j ą ce nad 
wszystkim dziwo, ta muzyka wy grywa na na instru­
mencie, który nie jes t instrumen tem - wszystko to­
wprowadza nas w sferę doz nania aż przeraźliwie 
nieoczekiwanego. Zrozumiałe, ile tej niezwykłości 
pomagała wy n ie s i o n a nad taneczników figura 
Chochoła, jakim dominującym akcentem stawało 
się jej górowanie nad bezmyślnie krążącymi „ta­
necznikami". 
Reżyserowie obecnego przeds tawienia postanowi­

li zrzec się efektu Chochoła, górującego nad błęd­
nym kołem Polaków: usunięto go w ciemny kąt, nie­
mal że za sc e nę , skąd mówi swój tekst. 
Zubożyło s ię tym wrażenie, ale czy nie zubożyła 

się i strona ideowa? Boć przecie to dziwo, ta pału­
ba pa n ując a nad martwotą ukazanych tu ludzi 
- toć przecie był jakiś nieobojętny składnik biczu­
jącego sa rkazmu. Zdaje mi się, że na tym składniku 
wy ją tk owo zależeć powinno było przedstawieniu, 
które chciało Wesele ukazać jako pamflet po­
lityczny. 

Tak oto do sz li ś my do momentu naczelnej koncep­
cji przedstawie nia, do ukazania Wesela jako pam­
fletu. 

Z góry zaznaczam, że jestem zdecydowanym 
stronnikiem takiej koncepcji, jeżeli do wywodów 
Konstantego Puzyny (patrz program teatralny) do­
damy takie uzupełnienie: Wesele - po z a i n ny mi 
swoimi krawędziami uczuciowymi -
jest również pamfletem politycznym. 

Co prawda nie decydującą, ale i nic nieznaczącą 
wskazówką jest, że Wesele zaczął Wyspiański pisać 
od sceny Gospodarza z Wernyhorą, a więc od mo-
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mentu, kiedy powstaje lu miązsz poliLycwej satyry 
Utwór więc prz sycony kolorem polit yczny m, ale 
czy takim samy n~, Jakim prze sy ca s ię broszury po­
lityczne i a rtykuły wstępn e publicystów? Oczywi ~ ­
cie. że nie, oczyvnście, że polityce Wesela szło o po­
litykę widzianą oczyma poezj1. Postulaty. tendenc je. 
upragnienia Wesela są tend en cją, postulatem 
i upragnieni em patrioty, mówiąc eg o język iem poez ji . 
Czego się domagają upragnierna i bóle Wesela? 

Domagają siq P ola ka innego, ba rdzie] war tościo­
w ego niż ten, którego Wyspiań ski w i dz i al w 
otaczaJącym go śv1 iec i c rodaków 
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„Domagał ię innego Polaka''. Nie obojętne tu, 
Jakim był człowiek. który teµ; o s ię domagał, Jaką 
była skala jego krytenów, Jego postulaLów. Czyli: 
dla pełnego zroz umienia Wesela nieobojętną będzie 
rzeczą poz nać osobowośc Wyspiańskiego . Nie będę 
tu się silił dać dokładny Jego portret d uchowy, ale 
pragnę czytelnika zaznajomic z tymi strunami jego 
psychiki, kLóre w mm mogły działać przy tworze­
niu Wesela 

O Jego anlyarystokralyźmie. antyszlachetczyźn ie 
mówi niejeden ustęp jego dz ieł. choćby po 1 o ne z 
z W11z wolcn1a, o JE'g o sympatiach dl a 1 ud u mówią 
os tat nie strofy Kazimierza Wielk iego - me będę sie 
więc lu nad tym rozwod z ił. 

O j go ni ez-.vykłym przywiązaniu do z iem i oj­
C"L.y . t e j zaświadczyć moze fakt na»tępuJący. 

Gdy s tał o s ię już windome, :l e w klima cie nas ze ] 
szero koś ci geograficznej nie ma mowy, by go ura­
tować do powo lnego umierania , a natomiast pobyt 
w »lrcfie podtropikaln eJ moze mu Lapewn ić Ldro­
w ie aż do sl rośc i, grono oc;ób bogatych z imCJaty­
wy Adama Krasió ~ki ego z ebrał o fundusz poLrzebny 
na jego wy jazd do Algieru i na za spokoj e nie po­
trze b jego Lam przebywania. Wydawało się . ze 
wszys tko JUŻ zała tw ione, że uralu Je mu s ię życie -­
rzecz rozbiła się o odmowę Wy spial1skiego . Odmó­
wił. bo p o pierwsze, nic chciał korzystać z dobro­
dziejs tw ludzkich, zwłaszcza warstwy socjalne]. 
k Lóra mu : „nic n1e miała do zawdzięc ze nia'', a pn 
w tóre dl a tego. że Jak pow1ed z1ał: „NiP wyobrazam 
sob ie ~;wo j c•j śmierci poza Pol<;ką'' Zważmy, Lc 
miał wówczas dopiero 35-36 l at, s ilne prz)·wiązanic 
do życia i umysł napełniony proieklami Lwó rczym; 
Ze wszyslk un tym umiał się heroicznie pożegnać. 
Dla sprawy waw iej szej dlań od żyCia dla Polski. 

W ;,decydowanie ugodowy m wobec Austrii Kra­
kowie urodzony i wychowa n y odznac Lał s ię nie­
wiarygodnym odporem patriotycznym przeciwko 
vvszysLk im pań stwom zaborczym. 

Gdy zost a ł profesorem w krakowskiej Sz!rnle 
Sz t uk Pięknyc h, odmówił brania pens ji pro 'esor ­
skiej, jako że pe n sję tę wypłacał austriacki, a wic;c 
zaborczy, :<karb pa ri s twa. Nie wydawa ło mu sic.; 
rzeczą honorową nienawidzieć zaborcy i brać od 
ni go pien i ądze . Oczywiście, że s poczywała w Lym 
pewna doza egzaltacji choćby z tego po wod u, ze ów 
zaborca na Galicję. a więc i na ~ z koły w Krakowi e, 
wydatkował pi eniąd Le ściągane podatkami z Pola­
ków galicyj skich. Co nieco donkiszoterii, j ś li chce­
cie. ale dowód kategoryc z ności charakteru, jakby na 
Galderome, na Cornei lleu wyrabianym. Charakter. 
który ani u s iebie. ani u innych nic zn iesie nie­
zgod y słowa z czynem, zasa dy z pos ępowaniem . 
Dodać należy u$posobienie dalekie od pobłażliwości 
dla bliźmch. Despotyczny. popędliwy, a wyniosłych 
wymagań, z tej sa mej - zda ~ ię - ulepiony glin y, 
co np Savonarola. Nie trudno s i ę domyślić, Jak ta­
kifgo człowieka wyprowadzało z rówr.owagi w<;zel ­
kie frazesowiczo5two. blaga. samouludy, W'zelka 

67 



St Wuspiańsk i - „Legenda" II - illlsf"racja dn 
a lc tn l - wi dok na W is ł o; 

,, moralna małoletniość", hr .:mic żvcia n ie na serio, 
nie ca I y m s o bą, n ic sakr <1mcn ta ln ie. Od don 
Kichota począws zy na Ezachielu sk oń czy wszy, ży­
ły w nim w szystkie odcienia pate tycznej egza Hac ji 
- i wszyslkic w nim s ic; pr zemieniały w n ie u s tęp l i­
wość, w surowość. 

Było w nim też coś i z pury t<min a. 
Rozumiał miłość jako poryw natury i jaką s iłę 

ucz ucia, ale nie rozum i ał milos ki , ro m ansu, flirlu , 
żadnej tzw. g ry mił osn e j. Nie tylko czymś obcym. 
ale i ni egodny m mężczyz ny wydawało mu się lo 
wszys tko. 

Mam wraże nie, ża nawc·t poezja erotyczna (np. 
poezja Kazimierza T e tmajera ) ani trochę do n iego 
ni e przemawiała. Wy :; tarczy z r esztą zapoznać s i ę z 
jego listem do Hoesicka , w k tó rym z taką stanow­
czoś cią w obronę bierze Hektora troj a óski cgo, w 
obronę pr z d przypuszczenie m . ż e móg ł by się ko­
chać w H elenie, gdy m a żonę i dziecko. T zw. 
„historiami ro m antyczny m i" nie zamącał swego ży­
cia osob is tego i co najmniej niechę tnym uS: icm 
patrzy ł n a kult erotyki u innych. Zwła szcza u męż­
czy zn. 

Wi c; c choćby już to, c h oć by już tylko ta jei:>; n 
an ty erolyka. 

Gdy się W esel e chce prz eds ta wić jako prz cl C' 
wszy s lkim zabieg biczowniczy, to scen fl irto1: ·y ch 
ni ' mużna ulr zy mywać w r jes tr zc uroc ze j ig raszki. 
Mus i s ię już i na L sce nk i nałoży ć uczuc iowy O$ąd 

au Lora. I zdaje mi s ic; , że dopiero wte dy uwyda tni 
s ię sens Czarnego Rycerza, wtedy zrozumiemy, z ja­
kim on do Poe ty przychodzi wy rzutem: „Napi sałeś 
o mnie dra m al? ale czy ja naprawdę mogę by(· 
treścią twojego ducha? treścią t wojego ducha jc . .; Ł 
kobieta, połów miło s ny, seks um: która na placu to 
nieprzyjaciel, jak nie Maryna to Rachela, nie Ra­
chela lo inna, gdzie t ol)ie do przejęcia się ry cersk oś ­
ś cią , o fiarą ze s iebie? 1 .J es tem i gra s zką twe;.;o tal en­
tu. a nie najglęb~ zą polrz0bą calPgo ciebi e". 

(i8 

Reżyse r ia obe nego przeds tawienia Wesela nie 
tknęła tego zagadnienia , jakby erotyka „panów 
z miasta" nie była składową c1.ęścią „pamfletu". 

Same przez się zrozumiałe, ż e omówiony powyżej 
moment to najdrobniej sza sprawa całości satyry 
„weselnej ". Wielokroć waż niej sze musi być zagad­
nienie narodo\ve, polityczne - a wypowiadające sic; 
w poszczególnych pos taciach Dziennikarza, 
Gospodarza, Poe ty . 

Temat co najmniej na odrębny ar tykuł, który by 
już zanadto obciążył rece nzję i bez tego - wic;c 
w tclc'g raficznym skrócie: 

Poeta nie przed s tawił nam się jak o nieposkromio_ 
ny smakosz kobiecości: w Dzienikarzu nie zaryso­
wa ł się tragiczn y pesy mi zm ni ewiary w niepodleg­
łość: Gospodarz (Pichelskil nie ujawnił ani cienia 
lekkoducha , uci eleśnienia swego „jakoś to będzie" , 
lego „nie na . e rio", z którego mus i wyniknąć 
„k ompromi tacja" dziecinn ych planów wybawienia 
P olski. Wbrew zapewnieniom programu „osoby ko­
medii" utrzymano w takim samym charakterze, w 
jakim je przedstawiano w dawn ych interpretacjach. 
Krótko mówiąc: nie doszło do ukazania Wese la ja­
ko wyłączn i e pamfletu politycznego. 

Ni e doszło do tak pojętego Wesela z pnyczyn 
bardzo pros lych: zanadto ·ilny w utworze jest ów 
związek ch emiczny poetyczności, by go można był o 
r oz bić. Ostał s i ę i grał całym swoim brzmi eniem. Nic 
d oszło do należytego uplastycznienia „pamfle tu" , 
ale doszło do wznowienia Wesela, co już nieoboj~Ln e 
- i do przedsta w ienia, które - można by ło stwier­
d % ić - intcrc,;uje tłumy i nawet wzrusza. 

(1955) 



LEON SCHILLER 

NOWY TEATR W POLSCE 
Stanisław Wyspiański 

(F R A G M E N T Y) 

„Dziś nowa Du , za Ludzkośc i - pisze E. Schurć 
- która dr eszczem powia ła nad nami i zmus iła nas 
do podniesienia głów, domaga się kolebek, are n 
i świątyń; kol ebek dla dzieci, aby mogły rosnąć, 
aren dla młodzieży, aby hartowała ' ię w zapaśni­
ctwie, świątyi\ dla geniuszów, aby w nich się schro­
nili i stąd przemawiali do ludu''. 

Na sza epoka jes t świętem zmartwychwstania 
ksii;żniczki Psyche , zbudzonej z le targicznego snu 
dotknięciem wa ' ' oblubieńca, poca lunkiem Miloś -

st. W11s piański - „ Skolka" - Szkic dekoracji 

ci. Przebudzon::i Du; za już śpieszy, by stanąć na 
czele tlumu picl;:; rz vmów z lampą oliwną w ręku 
i razem z llim i podjąć mozolne zadanie: żąda no­
wych p rzybytków, gdzie mogłyby zapalić płomień 
swej lampy na da l. zą drogę; żąda pałacu, w któ­
rym mogłaby świecić radosne gody z Erose m; 
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żąda hołdu w postaci artystycznych aktów naszej 
wo li, w których ta lent na sz się wypowie, które 
będą pełnym i doskona łym wyrazem naszej radości. 

Najstosowniej sZ<l świ ątynią dla dzisiejszej Duszy 
będzie teatr. Ten teatr, który wczoraj stanowił w 
najlepszym razie „le divertissement le plus doux 
de nos princes , les delices du peu plc et le plaisir 
des grands*)" albo też pokaza ł „le,- tranches de 
vie**)" z precyzją sekcji anatomicznej, może dzisiaj 
s tać się podobny do teatrów Greków, do którego 
dochodził szum morza i nad którym groźny lo tem 
szybował klucz żurawi Ibikusa; może s ię s tać Ko­
ściołem Radoś ci Życia W pierwszej epoce swego 
odrodzenia będzie to foszcz Ecclesia :vrnitans, bo 
jego zadaniem b~dzie na jpierw objawić społecznemu 
ins tynktow i radości, głęboko zakor ze nionemu w 
gniewnej du szy skrzywdzonego dziś człowieka, swój 
najwzniośl jszy sens , i w3kazać prawdziwą drog ę 

naturalnemu popędo wi do radości życia. W na s lęp­

ne! fazie swego rozwoju teatr w espót z inn ymi sztu­
ka•ni tworzyć będzie co raz doskona lsze formy roz­
koszy (bo wszelka sztuk.:i ma za ce l dawać rozkosz 
i „nie ma wznioślej szego ani poważni ej s zego zadania 
niż uszczęśliwianie lud zi "*•*), aż wr szcie w dniu 
wyzwole nia Duszy Lu dz kie j z pęt Promc tausza, gdy 
r,asza energia sk icro w;ina będz ie wy ł ącznie na two­
rzenie pi ~k na. powstanie nowy Leatr, Ecclcs ia 
Triumphans i w nim „pe wnego dni;i my, artyści, 

zjednoczymy się w zespołowe j, ·wolnej współpracy, 

a przede wszys tkim w służbie sa m ej sztuki, nie zaś 
dla jakichkolwiek postronnych c ' łów zysku"; nowy 
teatr, gdzie na ołtarzu Dionizosa ś wiecić będzie pło­

mień ku czci ,„Jezusa, który cierpiał za ludzkość 
i Apollina, który ją podnió s ł do godności radosnej 
pełni" • '** ) nowy teatr „spokoju piękna bez 
łez" ••••') . 

O takim teatrze myślał Wagner, gdy ukończywszy 
budowę swojej świątyni w Bayreuth ni'lpisal do 
Feustla: „Dajemy w tej budowli jedynie za rys na­
sze j idei, pozostawiając narodowi jego dope łni eni e , 
tak by się s t ał gmachem monumentalnym". 
Taką świątynią Duszy jes t Leatr Wyspiań skiego. 

Teatr Wyspiańskiego jes t Kościołem Wojującym: 
pod jego gotyckim sklepie;iiem rozbrzmiewa głos 
wielkiego kapłana, niekiedy posępną groźbą, a nie­
kiedy radosnym zwia s towaniem; przed tabcrnacu ­
lum plonie wieczna ia mpa Miłości, wskazując w 
mroku drogę tym, którzy są g łodni i spragnieni da­
rzącej mocą Komunii. Charakter Wojują cego Ko­
ścioła "jest tutaj wyraźniej widoczny niż w teatrze 

•> Corn ei! !(': „n:i 1milsz ;:! rozrywkę k s i ą:i. ;1t , rozko sz ludu, 
przyjemno~ć możnych" (f'r7.yp. ci ut .) 

*') „Kawał z ycia''. (Przyp. aut.) 

"'....._.)F riedrich Schillt::•r Brnut von Messin.rr (przedmow,1) 
(Przyp. A ut.) 

•·•• ) R. Wa g n e r Kunst und Rcvolutton. (Przyp . a ut.) 
• •·•; M. Ma·terl inck Le Double Jnrdin ( Przyp. a ut .) 
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Wagnerowskim. gdy bowiem Wagne r śpiewał dla 
wolnego narodu pie~ń krzepiącq i rozweselającą jak 
wino. polski bard s toi przed narodem umęczonym, 
który w historii walk o wolność ni e raz wobec in­
nych ludów Europy grał rol~ Cyrenejczyka. co pod 
brzemienie m krzyża niewoli uginał sii;. 

Teatr Wyspiań skiego jes t teatrem czy.,to narodo­
wym. Jest ni e jako kami e niem węgielnym pod 
gmachem przysz tośc i , o którym marzył Mickiewicz') 
Bo dramat Wyspiańskiego łączy w sobie wszys tkie 
elementy sztuki narodowej obejmuj e całą gamę 
poezji, od „lai s" do epopei; wzorem mis te riów 
tca tru religijnego jednoczy świat nadprzyrodzony 
z ziem skim; poru sza wszystk ie problem y dotyczące 
narodu i kończy, jak tego wieszcz wymagał, wiel­
kim proroctwem. 

Jego dramaty c zerpią treść z bohaterskich czynów 
narodu. po formę zaś sięgają do rodzimej sz tuki 
ludowej. Talent Wys piańskiego niby różdżka czar­
noks~ężnika stapia legendę i prawdę historyczną 
w jedną logiczną całość. D a wne teatralne manekiny, 
obdarzone duszą narodowych pólgtówków, przy­
brane w nowe strojP, gestykulujące na tle nowej 
scene rii. budzą w na s nurt myśli· 

Teatr Wyspiat'l skiego jest trybunale m sumienia 
narodowego. Poe ta pclm tu funkcję inkwizytora, 
aktorzy, „ci rzadkiego talentu 1 prawdziwie wiel­
kich zas lug, chłoszczą wady i ś mieszności, są naj­
wymowniejszymi kaznodziejami poczciwości i cnoty, 
rózgą, którą posluguje s ię cztowiek genialny, aby 
karcić lajdaków i szaleńców**), aktorzy, którzy są 
„wyabstrahowaną i zwit;złą kroniką epoki"'. :, t;iJą 

s ię w jego ręku narzędziami tortur, by dręczyć ~ u­
mienia winowajców, aż zdradzą się i przyznają do 
winy. Wszystki e widowiska, które tutaj się rozgry­
wają, mogłyby jak sztuka grana w Hamlecie nosić 
ty tuł Pu.łapka na myszy. Wyspiań ski Jako poeta na­
rodowy pOdJął misję podobną do tej, którą duch 
zamordowanego króla powierzył nieszczęsnemu 
książęciu Danii: oczyma duszy widzi nieustannie 
Ducha Narodu, słyszy wciąż od niego wezwania do 
Czy nu Zemsty i rozumuJe Jak Hamlet: „Gdzież mo­
ja głowa''. „Powiadają, że zatwardziali złoczyńcy, 

obecni na przedstawieniu okropnych widowisk, tak 
silnie zdjęci byli wrażeniem, że sami swoje wyzna­
wali ?.brodnie". 

Mord bowiem, choćby ust ni e miał, 
Cudowny ma organ mowy. 

I, tak samo jak Hamlet, Wyspiański postanawia 
uciec s ię do pomocy aktorów. „osó b działających 
na sce nie w drodze p rzez Labi ry nt zwany Teatr"', 
osaczyć sumienie widzów, ujawni ć winy, wytknąć 

') W y kl ady z litNalur slowia1'iskich w Coll ege de France. 
W y kl 3d z 4.!V .1943. (Przyp. ;:iul.) 

") Dide rot Paradoks o al<tor:e. P rze kład Jana Kolt~. s. 70. 
(Przyp. tł urn.) 
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palce m wy-; lę pnv ci . bo .. przc>~nacze ni.en: teatru. jak 
d <i vnicj tak i tern z, byt,, i 1e ~ t s tuzyc n i ja ko .za 
zwiercia d ło n;iLur ze, ok,. zywa f:: cnocie• " la.-:. r;e !t' J 
n "w złości żvwv ici obr az . a ś v.li ilL U i duc howi wie ­
k.u ·p~ < tać i ich p i<; lnu·· w teatrze m isjo nars ki m. k t6 : 
mY miał w~kazai· Drngc: . C1 h Jawić Prawdę 1 dan.: ~· 
życiem . Wysp i ;i ń~ ki n u , tak ·a'.1°1 0 jak W~1g nerow1. 
nic by to Jan do ży <"· st w orzc nw w la ~ n~go \c:·1l.ru 
· Ncnt' m jego ci zia a l nośc i by i wyl :1 cz n1c m::i cn k1 
LC'al r kra kowski . na klór e 0 o fronto nie widni .Je . na.­
lis: .,K raków >:a1· dow j S zt u · ·· A<' W ys i:i1:10s k1. 
w~ tęp u jąc na t.c s ce n ~· ni by Prvs ) Cro w1c dz1al . Ja.k 
nia zaw ł adnqć . a jego praca j;1ko :n ty ,; Y µozo~ la nic 
drÓgow~lrnlem d!:1 poto m nych 

* 
* 

* 
Orogov:: ka::e 1 („. l by ł dla W vsp ia i'1 , kicgo T eatr 

Żywy , · zachowany P'l d1. iś clzi ·,11 w Pol ~ce w t ra~.~ Jl 
ludzi wierząc vc:h, Jak prastary tca r S!owrnn, k ,ury 
ni e miat \Vla-;ncgo gm: ch u, lecz dawa ł s wo ie w1do~ 
wi ,; ka w ł;oś c ioł ac h, w s;r <>poch , w polu czy tez 
na rynku m ie jsk im . w , zys tkie l<' spe k tak c bez wy­
jqtku . czy wywodzą s ię z lit u rgi i rzymskokaj:o ~ick1e­
go Kośc io ł a. czy też są rc ilklcm pra s łow1a n ~k1ch 
obrzGdó w, m;,i.ią c .< rak tC' r ysly cz ne rn1rnd owc zil ­
b arwicnic i sta nowią uroczys ty akt. J C dno~zący we 
w · pó!n ·m uczciwym z::i;rn g::i żo\va ni u a ktorów 1 wi­
d zów. W iC'ratycznym tc:it r zc Wy~p iań ski znaiduJ~ 
I deę P rze "'odni :i. pokr.~wnq jt•go v:. :~.; ncj kon ccpcJt 

73 



T a lru Na rod owego, zn::iJd11 j rnwn icż te h n ik u n:i ­
rn li11\ !(• 111 •. 1 1„ m,i LÓ\\ i l" ''l.ll'i . kV>rq ~.L O·,uk z:n ·­
"Z(' W -<\'.'0111 .lca l rLI'· \V . ,W• llTI \ •c iąż l' <\z ·a ,;t:ijql'ym 
0 1<:; . T1•:1 t r ·"c /,ywy t'I Wldz1 zwi r e i· d !o, uk az uj qc 

1e1H· o .,s '\\'!atu i d u chowi cza ;u j C'go obf' z i piqlno" . 
„Fos vio:; ca ,;1ę 1•z z n;u•1.i <;lnym um ilowan i<•m stu ­

cu um nad l .1•m LC'a t r •'m: .-<l ud iu j(• tekst za r · v,; :w rr: i'1 -
w10 ny Jak śp i c\\"a n y, i ca ły · pa rat imiczny i deko­
racy Jny, :am kompo nuje do jPd n0 "'0 z t ych w ido ­
w sk n?W:) o;.nawę scien icznci, aż \· n·.' zc ic przC' no;: i 
l ę zdonycz, urn i" j c; t n ie przet worzona . na se cne 
oczy.-zcrnjąc pckta k l z przy p;;dkowycli n 2. leciaJ oscl'. 

. Wply'.v ty ch widowisk na twórczość ,;ceniczna 
W y ·p1a1 sk 1cgo widzimy zwłaszcza w .;posobi f'. 
w .i::ik i wpraw· dza n ·1 „cenę t łum i ope ruje. n in .' 
W .tok u akCJI. W_ ,;c<'nach rn<bow:v c.:h lC'alr u Wyspia ń ­
s k H•go n1. c bow 10m n ie przy pomina metod indy w i­
d ua l 1z::tr .' 1 :< l:ity : lov; ' n1 s l:1wcln 1.:go ,. R hab;nb1' rgc ­
mu r mcl d" r i\.la-;,;en", do k tóry ch to in nowac j i kie ­
row.~1 c !. wo tcatr_u „dc·s-hin -u nd- her -w.glic hc n Thu1 -
t r s s prowa dz i ło fa ł szywa ko nc.:epcję :.:ce' zbio­
rn"'-'Yl'h . 
Tłum Wy ><riań ~ki 0g J , j : k gdyby skopiowa n„ 

\I }~[~,!HJ '-, nl_a s~Ot~~i.b zdobiqcyc,;h fryz g r ec ki ch 
s" !.! -~ n. u Jęty '~ n1 .'.1 Jcs t;1 L:vcznc· I tn ie , two z ą czv 
lo ll o d h po <bv fH ' l'\\'s;:n :J lancwych. u y lt ż or .< za k 
na ;·o t! o.wy z:1 w s ie i wv w szy .-·t k ich przypa d luic h 
Lv i cho em. 

t·•:.1j j:1:'; ni c:;s zy .ivcl c . tk \\ ' '.Jl nv na kor ipn zycj ~ d r :i-

;; 
:_) J 

''< 
( / 

( 

St Wyspiań .~ki - „ Noc lis topadou·a " - s.::kic postaci 
WiPlkicgo Ksi~cia i Jnann11 

malyczną Wysp iańsk i ego wyw rla szopka , w-ędrow­
ne widowisko k uki lkowe p rzedsta w iane po w sia ch 
i m ia stach w okres ie świąt Bożego Na r odze nia. 

T e n mi niaturowy teatr jes t do pe wnego s topnia 
syntc z:1 ~ztuk i lu dowej. J ego s tru ktura. okreś lo na 
tradycy jnym i k a nona m i. l ączy w sobie n i rozdzielne 
ozdobną arch i tekturę wiejskich ośc i o ł ó w, a n-awet 
Wa we u, ze sc · n ą w konwencjona lny m sty lu. 

T e k st ja sel, s pic w a ny i m ówiony , powstały ze 
s k ró t u miste r iów , · lada si c; z ulu bion ych kol ęd, 
p-a to ra! c k, prz:vsłów i pat riotycznych wic r zy. a 
ma leń k i e j ~ cenie ukazuią sio:; parami na jpopular­
n iej sze typ y lud owe obok bohat rów legend i hi­
storii, d uchów świata i ciem nośd, przybywa jących 
do Bctleem . " by złożyć nowonarodzo nem u Dziec ią­
teczku hol r ecy ta cj i, śp iewek i t a ń ców. Tu więc 
znow u Wy;;p ia it :; ki spot yka s i ę z te a trem ukazują ­
cy m ,.światu i d uchowi czasu ich obraz i piętno" , 
z tcatrcm. który nierozcrw·alną ni ci ą J ątzy sce nę 
ziemską ze : via te m du chowym, l egendą i his a rią , 
i może bc7. V.' ied n ie . z prostot ą , dotyka naro dzon ych 
probl mów, a d ram::i ty sw o je koiiczy w iC'l k im m e­
s janistycz. n •m p roroct wem. I znów w .e j sz czcre i 
sztuce ludo wej w · rczo:i;ci z. 1 , jd ujc i stną k opa ln i 
nowych form sce n icz ny ch . 

P od urokiem lego m in ia t m owcgo teatr u 'Ny · p iań­
ski tworzy swoj e Wesele, W yzwolenie i Bolesława 
'mia łeoo , dra m a ty , k tl;rych kompozycja \\'y rażn ic 

pr zypomina wzór szopki. Posta iom ludzkim każe 
s t ykać s ię bc1. pośre dni o z duc ham i, wchodzi ć na 
sce nc; i schodzić z n iej parami, wypowiadać swo je 
myśli w c ?.a ru ją c.: ych wi er szach - pio se nk a ch , wzo­
rowanych na niel icznyc h partiach tekslu szopk i. 
Wy~piaóski mając lal Jed naście, zbudował sobie 
c·wpkę og r omnyc h rozmiaró w , naś l ::i d ują cą archi­
t k l o niczny k~ zta łl Wawel u, i w tym teatrzy k u grał 
wie le rozm:..'ti tych trciged ii, osnutych na h is tori i kró­
lew ski go rodu, posł ugując s ię kukiełkami własnego 

pomys łu. Może już wted y w chłopięce j du ~ ZY kiel­
kowała idea Tea tru-Wawelu, k tóra w la tach do j­
rzałej t wórczośc i miała przynieść tak różnorodne 
owoce. 

* * 
* 

W cyk lu dram a tów osnutych na wątkach współ­

czes m'P.: O życia n a czoło wybija s i ę dram aL w t rze ch 
a k tac h pod tytułem We scLe. R zecz dzieje s ię w li­
stop· dowy wie czó r 1900 r ok u , na w s i, w do m u m a­
ł ::i rza ożenionego z c h łop ką; odbywa s ię w .:ele 
Pot..:ty z mlod~z sio i n1 g o. pody ni. 

D l·oru cj:1: „ 1 oc lis topadow a ; w chacie , w ~ '.v iet­
li cy. Izb< wy b ielon < siwo --- prawic błęki t na, jcd-
1 y m szarawym tonem półblęk i lu obe jmu j:o1ca 
i spr u;ty, i lud zi, k ló rz · s ic; p r zez nią przesuną . 
Przez drzw i o twa r te z bok u , ku sieni , s łychać hucz­
ne wesel isk o, hucz~1ce b-::i sy , pi:kanie skrzypiec, nie­
s fo r ny kla rn t, huk a n ie ch łopów i ba b i przygł usza -
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] ą cy wszy :lką nul~ jede n me· ody jnv sz.um i run10t 
tupający ch ta nc rzy, co si.; ta m krE, cą w zb itej 
m as ie w tak t j akie j ś ginąc j \.\' E' wrzaw ie pio. enki ... 
I cała u w ga o~ób , któr e pr z z tę izbę-sce nę pncjdą , 
zwró co na jest ta m . ci ągle' t am : zas ł uc h:i i , zapn­
trzc n i us tawiczniC' w ten t;rn na pols k<1 nutę .... w i­
r ujący dookoła, w pól~wictlc k uch n ncj lam py, ta -

iec kol rów, krasych w~tąfrk . pawic p ió r . k ic' ­
r ezy j, ba rwnyc h k a ftanów i ka bo tów , na . za dzi s ie j­
sza wiejska Polska . /\ na : ianic i:;ł .hne j : drzwi do 
alkierzyka , gdzie łóżka gospoda r zy , i p ospionc n::i 
lóż ·a ch dz iec i, a góq z:z rc.11: 0 \v:rni f;więci obra z­
kowi. Na d rugi j horzn ej ś cianie izby : oki e nko pn:y­
s lonionc bia łą muśli nową fira neczką : p od okne m 
w ien iec dożynkowy z kłosów ; - za ok nr•m ciemno. 
mrok - Zil oknem ~a d. ::i n.i dc.-iczu · ~l ocie krzew 
ot ulony w s!o mq , w zimową oc hronę okryt y", 

P r zez Łt; i z bę ja k przt.>z male1'1k -_ ~CL' kę -zopk1 
przesuwa ją ,; it: jJarami po~tc; cir w ,; pótc?:C's nrj P ol ski. 
z m ia ·ta i ze wsi, u rzeczone t ~ s mi mr>lodi ą pio­
-;pnk i. cloclt odz< q p r !.L'Z c ~l,· cza, zw .-cC' ny; ten 

St. W y~pi ailski - „Noc listopadou;a" - ~::/: i e insnd11 
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ry tm ko ł y sze ich Ju~zan i. w .' ·m ry tm ie m•'>w ią 
i śp!cwają · Wc.,d C'. ·a ·t prawi·~ h i ~Loryczn Zbra­
tanie ' wóch świ:.i tów, które s ię 1.a jem ie nic zna ­
ją . Zb ratanie pa ów z chłopam i, z lym · ch łopam i , 
ktćr.:y . rze t w ie : i „Zl<'ffil Jrzypisuni '', u~i nając 
karkuw w jarz,n ie pctn"zczyzn ~'. or ;_; li rolę p ń ~ką: 
któr· v w J7t.J.i mku. i:dy kraj uriad ł. po.zli .•ię bić , 
uzbroj(>ni i" ·y n·c w kos:v 1 ~z :~ap le rz , po wodzą 
N:ic:zein.ka Tadeu,;z~1 Ko~ iuszkl , ubra nego jak oni 
\li c h ł o 9 ską u kma rn;; k torzy w rolw 1 8ł6 chwy ci · 
z2 ce py 1 wid ły i sprawili k r wa \ ą rz ź sZlilch cie. 
Spotk ,rn · c ch! opO\V z pa nami. .. :' t mi pa nami . k tó ­
r zy ·cLora j jPszcze dręcz. li ich w locha ch sw oich 
zamkó w. ~1 cl zis . pćid z iwając ich slro ·c, ich szczerz , 
p1C' r w o tn 1 zam a szyste gesty . ~lu cha j qc mowy 
ćżwięczn j r: udo w . ą s l ow ·a ńską si lą, p rzy by li t u la j 

:1 j d n ą noc. że by z n im i pogaw dzi' i z ;.i z nać w ra­
że :1. Pra wie his ln ry czny f.q · 1. Dah tc"o vesd;1 h<; ­
dz ie u nieśm ier\cl!1iona na k;;rlach nowe j h is Nii. 
Prz~·pomi na c!o"1'<1 nar odowego \ ·iesLr:1.:i , hra biego 
Zyg m u n ta Krasi fl <: k icgo: 

.J ed •n tv k11 . jeden c • . . 
z pubk~l .-; 1. lachtą pobk i lud. 

Wd•!Ż rozbn111i „w a ;:a sec ą mclanc_ u ijna s p1cw­
ka. ;\lklan c.: h li .J ogarnia rl u„z malarz. . po tó w, 
dziennika rzy , lil\..'ralów tai'i czą cy c h z hożymi d ru h­
na m i. i\Idan ·hnlia za ·rada s i ' do serc rornantv cL­
n >-ch 1 ::in ic·nr'k , ta r·n:zqcvd w krzep -ich ramionach 
drużbi1\ ._ Cz,•go nic !11 u i!ł.l >prawić hi·lo r i; 1, to si..; 
'pcln1ln n,1 Wbt'IU :- zbchcic;i .' wi l'jsk<1 l l icwczyną . 
D \':.J ~\v 1c1l .v, nt~ 1. ni1.i<lt ~· ~t 11U\-V7.~ jcn1, v: z~tc·1.. ... 1ro­

w an.\ 111 taf• cu n.i po!~I«) n ull; . . \ wi i;r · f. , kL h1~to 
ryc1.11. ". 

\V c !:•ż r nzbri :n11• \\".1 ,:.1 :-n lli! ll c l;111 r· hrilt j 1 :1 

s picwk· . ,JL•J n u l;i i>urt-:i \\' µ::in uc h 7. m iasta rn­
mi •nic . ·,,j nuta b ud1. i i:al z;i ł i' ur:vc ·l t <:' ~rzcchy . 
budzi u czuc ie - na k l<'>r <' żad e n inny ji:;zyk r' u ro­
pe js · i nic ma nazwy : l('skno ta ( zbliżone zn::ic;,:C' n ic 
n a angid , "k „y :.i r · g" i ni ·micckie „Sehnsuchl ") . 
Ta li c.zą harnklyz uj ący ;vr.rnfn,dz i, manfrcclyzu jący 
F'antaz 'o .. . Talicz;i epigoni i " ,ztuczny m podn iecc•­
niu S7. ka j<1 sza bel u beku. Czarod zic3:ka noc Ii ­
:; lopad o\' a · 

C ha t ca la r zśpi ewana ... ,\ r t vścl z lckH i geniu ­
sze b z te - i ~ nu .i<1 µoc tycki 1~ pl · · ,y, klbre ] u t~o m o­
~e po tej br zsc n nC'j no cy, u wiC'cznL1 w po ~k i ·j lit .­
ratu rze . lu b k tó r f' jut ru roLwic ją się bcL śla d u . 

L.a chęcony prze z r o ma n lyczn. pann~·, w yk sztal ­
concJ córkę micjscowPgo ka rcz ma rza , która przyszła 
w czo r ne j s 1.lk ni. otu lona w cz·a r ny sl;łl. zo ba czyć 
t G urzeczyw istnio rq bajkę f i · c rię, rozm;:irw ny poe ta 
ze . wym pr zy j· cielc m i kolegą po piórze , panem 
m ł odym , i "L p a nn <1 młodą za p a szaj ą więcej goś ci na 
wesele' : wszy st k ich tych, 

! tóry m źle -
których b i •da , P i ekło dręczy 
których du ch ~ i e ~tra ch cm m<; czy, 
a do W .Y 1..\\0 l'ń stv:a >ie, l"\l'll'. 
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:·liC'ch wszyscy p uyj dą na chw i l ę po słuch a ć pie­
śc : wcj mu::yki. a potem ; nk dym znikną . 

Dziwny parny t przychodzi do głowy panu młodc ­
ir u , k tóry w swej r::i dości c hc iał by s prosić cały 
świat; Z3pra57.a więc na w0s le chocho la. sp owij;i ­
ją cc·g• pod 0 .nem krz~w róż.v. )< ie ch i on p rzyj ­
dzi zabawić: ~ie; na godach i n i'2 ch z sob ą przypro ­
w::i dzi, kogo zechce„. 

Xoc !istop:idowa . ·w taką noc widma z g r obów 
i um.., rl i brat :i ją się z żywym i · Bij0 pó łnc c. Do izb y 
'Nt::icza ~i'' s lomianc strn <'z yd lo i grobowy m głosc:n 
zapowiad~. licznych gości, k tórzy s i ę za chwilę t u 
zjawią : 

co <ę k om u w d u;:zy g r ei , 
co k to w swoich w idzi sna ch. 
na wese le przy jdzie w ta n. 

1 zja •v i a ją 5ie posto.ciP ze ' nów . a każda jes t wi­
dzialna tylk o d l::i tego. w czy jej d usą wyczarowała 
ją g:-;:ina za s c e ną m elodia. 

Naj p ie rw wie jsk iej k obiecie uka zu je s iE; widmo 
pa nicw z miasta , któ ry ją przed laty po rzucił. Zwa­
biły go tutaj znajome g ło s y, ws tał z. grobu, gdzie 
go w c1 a lck ie j obce j ziem i złożo no, i p r zyszedł za­
tań czyć z dawną n'1rzeczoną, ty lko raz d oko!a, raz 
doko! a , bo p otem znów m u si od ejść. Kobie ta tań­
czy z ni m w akt monoton ne j n1elod ii. a le czu je 
tru pi ch łód t chn<~ cy z jego u s t. od w ilgot nych rąk , 
\"i}Ty wa mu s ię z krzyk ie m . W idmo odchodzi. Dzien­
nikarzow i uka7.u jc 'ię slawny trc~n i ś króla Zygm un­
t a ~ tarego. Stań czyk . w czerwonym b ł azc t1 sk im 

st ro ju oszy tym dzwonkami , tak ja k e, o na m <llowa ! 
m is t rz Ma cj!rn . za d uma nc'go nad losa mi lna ju; 
Stańczvlt ze s lowam i pe łnym i gorzkiej ironi i od­
daje dzie n n ika r zo w i s wój k a du ceusz. 

Poete. k tóre m u marzy s i ę .,dram a t g roźny , s1.um­
n: , po~uw i;;ly ·a k polo n<"z ", chv.·y ta 1.a r qke Ry­
cer z - ll OWb ien ie da w ne j chw <'. !v i mo cy -- i chce: 
r-o z s0bq za b ra ć ial ;o :; \veg o wieżn ia . P ana ml ocl ego 
nawiedza s t raszliw c \\.·kimo lI tmana . którv za ­
o rzr d<d P0l>kę w niewolę R osji zri czcnvone duka t.v 
i kt<lrv od >t u lal błąka sic· p o r uszcz.ach, rozsypu­
j 'lc picnhdzc· p2 ląC'c MU rccc : ś ciga go chór sza ­
trin <'Jw w 'l'O:<k i':' 'V'iki ch m und u r a ch czasóvv K a la ­
r 1.vn v TI i !q ' : i<i . chlcpc::ą iq!.o k r c'w . rl.o, voujac 
co r • z to no'v" ci1 ·b ·1 y p::i rzącc ogniem ickicl nym· 

2ta r r rru D:.hdow i, k tór_\· pam ie ta jes zc7.e do sko­
na k rz" '. z lfl4fi ro!<u i n it y zł o wicszc z_\' kruk m ci c i 
swoin' i prz<>po-,\· i"dnh 11 i w r·sel n v n2 s tró.i zbra b=rnia 
·:·, hr·h t,- ?'. ll' d0 rn . ul:azu ·c sil:' n <;ławionv o r zyi\-ód ca 
?.:>i Jc\1rv 7."I :;iu,lr iact i0 piPn iąd zc mo, dmvał szla­
chte udekornwciny n r z" z :o: a borcz. n:a d or d e ra m i, 
w zairn\ "1'-"'~0nf' i odz i eży, z krwią zakrzepłą ·v,re 
' "''c .:aeh i na rękach . 

U piór p rn,;i D zi ;;dn o wiadro w ody, żeby się móg ł 

o bm vć i i::nrlnk 'vy;; l:.Jp i ć jako swat na ty m w eselu. 
1 0 1 się tylk o, że p lan:a na czole niczym s ię :.myć 
n ie da , 
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kolu mn po r ty k u 

Osta t nie wid m o uk;n u jc "lę wre,; zci C o ·pod a ­
rzowi . szlar:hc icow i. k tór y osia d ł tu na \h i o cł lat , 
zdobyt so b ie szacu nC' k i ser ca c h łopów . D o nieg o 
p r zychodzi „za '·ny goś ć" stary li rn ik W ernyho ra, 
znany w P oh ce z. w ic iu krąż,i c yc:h ege nd , o lbrzym 
w płom i ennym p ła s zczu, z cza rodz ie j ską li rą u pas <:i 
przyj echa ł z dal eka na bi o. !y m k oniu i przywióz ł 
rozka z. 

We rnyhora każe go ~poc.Lirwwi p r zc·d świ tem ro­
/ L'sla ć goi1ców w czte r y ~lro nv swi::i la , zgrom a dzić 
lud pflcc! kośc:i 1Jlem , poz dro wi ć id1 :,ł owem Bożym; 
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potem niech wsz yscy uld c,k nc) i w sku ,) icniu wyLc;żą 
słuch „czy tc;tcntu nic us lyszą od krakow „k. icgo g o­
scit'lca", CLY nic p rzy by\ ·a już \ 7e r ny hor a L. Ardld ­
niolcm. a zna k przy m ic r t.a i1 rn ik da je Go ·poda­
rzowi Zło t y Róg. którego g!osc m m;:i zwo ł ać: lu d ; „na 
.i cgo r y cc rn y g ło s spo lc; ż n i ,- ie; D u t.:1 1, po de jm ie Los", 
ale .,bc_ z tego zło t ego dź.wic;k u w ni WL'Cz pó jdzie ca­
ły ru ch ·'. Go ;-; poda r t. p rzy sięga no. i.b a wie n ie du ­
s z. y - że ro zka z wyk o n ~1 i na ty chrniJc- t w ysy lo. za­
u fan go pa r ubk a , d ru żb ~ J a ś ka . ab y na cztery s t ro ­
ny św i a t. i o,c;l o>;il wics ć , w c: zwa l lud zi ias lcm. 
z dawna m ów ionym: ni ech ,c i~~ stawi <) o swicic , 
uzbro jen i, na p la cu p r ze d kościo łem ; J~' '' i ck m~1 
wróc i ć i za dąć w Z!oly I1.óg, „ lo się ta ki wzmoże 
Duch, j-a k i n ie by ł od b t s tu " . Go ~podan na pom ina 
Jaśka, żeby n ic dał :; ie; ża d nem u czo.r'.u Lw ieść po 
drodze i że b .v ~ i <;· nigd zie po nic n ic ;,chvla t, bo 
m <)g ib y zgub i ć: da r Wern y hn!·v . 

Dru;:ba wybicg:.i . a k m im o pos µ iec h u w róc i r2z 
jeszcze zza progu po swoj q c7.ci pk c: L pawim p iurcm. 
k ló r <! p•·zccl lcm rz uci! na podłogę . 

Gos pod a rz oszoł omion" , bo m is ja spad b na niego 
jak g ro m z ja snego n ieb a , przygoto wuj<' !; ię do ~~i u . 
Prze d !' witc m buJ z ą g o ch ł opi. ś ciąga ją cy na w e ­
LWanie z lrn.-;a m i, że by j;i k w 1794 roku pó j s ć za 
jego prze wod e m d o w alk i. Ak Gospoda rz zdu m io­
n y p rzecie ra uczy , ni e pam i ę ta ni c ... W re;;zc ic L'. d ' · 
nad Wa \.vclem w :o ta ic krw;:i w y :,wi t , g d y w pr;­
wil'trzu „ brzęcz v prze d r an n y , nim ": g dy b lun i<t 
pod Krakow e m z;iroli y się ocl u ;i:b rojonyc h "'" ko „.\. 
chlopów, L; Jy na ni<· b ie wicia <"· . ..iaki ·; ruch . .i <do cs 
wojny. j<ik ires d !. iw y : go rnL w y p u ch mu ra ch ko n n C'", 
Go spoda rzov:i p r z j aśm :i s ic: w ,c;h •WiC' i w y jawi<! 
1,C'bra nym lii jcrn n ic c; minionl') no c1· \A/ . · zy~ c.v ni.t.i <1 
c z c k<ł ć i „wylt; żać , w y l Ę Ż<lC' sł uc h " , bo lad a ch w il. i 
prąbędzi l' vV» rn yhora z c\ rc h :.rn ioicm .. i pr:'. c Ż cgn a 
l irą ni w y ", gdz ie' lud zg ro madzo n y CL<.. ka na k lc;cz­
kach. 

W sl::i jl' dzict'l. Wszyscy , wspo i :1 inając sny lej nocy, 
klc;czą poc h yle ni w s lron <; d rz w i i okna, w głębo ­
kie.i ci szy na s ł uc h j ą .. wyt<; ża j ą s ł u ch , s i! nic d z ierża c 
w pra wicach kosy , to i mr1 .iąc ,;za b !e, ze ś c iany po­
chwycone . to znów j a l ,i cś fl in ty i pis tol e ty; w t y m 
za s łuchan i u. jak w z:i chwycic d ll >cLY ; dłot'l do uch a 
przychy lo na. Sły c hać bylo rz c z y wiście t ę t e nt. który 
nagle bliski, cor;n b li:i. s zy ... LUż u s ta ł.. . s ły chać po 
chwili ciężkie kroki szybkie . gwałtowne , w sict'l, 
w dr ugą izbę , a ż c we drzwiach w głę b i staj e picrw­
:; zy drużba" Za nim w trop w chodz i kołyszący s ię 
słomiany Chochoł. -

Drużba ogł upiały rozg l ą d a .; i ę po te j zaczarowanej 
chacie i ludziach ja k by zakl ętych w sen. chce ich 
zbudzić, ale oni ni c sł yszą go. Przypomina sobi e , 
że miał zadąć w Zloly R óg , zaczyna go ;; zukać n a 
sobie gorączkowo; na próżn o . Zgubi ł gd :ć i e ś po dro­
dze Zło ty Róg.. zo ,; t·1ł mu tylko :; ~nu r okręcony 
wokól 9 .y i C hoc hol szy dc r cz y rn szC'p tc m przypomi-
11a mu, Że na rozdru h t pud f ig u r :i. ;,: cizie duc h y ~lr:1 -
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szą przejezdnych, wiatr zwi ~il mu z g lowy czapkę 
z r :iwich piór, z której .Jasi c· k byt tak dum n y. Schy­
lił się po nią i zgublł Złoty R óg . Drużba przcm ­
żony „wybi'." ga przez drzwi w ese lne , µrzeci :d<a ją c ,;ię 
pruz g romadę znieruchomio ną ; sl y c h <1 ć: tupot jeg o 
kroków w sieni - to raz s ic: z a st<ł nowi, to dale j 
biegnie ... w trop za ni m koły s ze s ię Chochoł sze­
leszcząc słomą po potrącanych lu dz iach. 

Od sadu. od pola, we świ e tle szafiru, 
co idzie jak tuna błękitna -

glosy s ię cisną przedrannych ptas ich ś wic rgo l at'l: 
niebie sk ie to św i a tto wype!nia ja kby Czarem izbc; 
i gra kolorami na ludziach, pochylonych w pół-śni<» 
pół-z<łchwycie". Przez drzwi w głębi wraca Ja sie k 

i patrzy doko ła , o oczom nie wierzy, 
i coraz si ę siania od zgrozy· 

Przez cały ten czas goście w eselni pog rążeni sq 
w zaczarowanym śnie na jawie, za s ł uchan i , czoła im 
ściągnęły się w zmarszczkach, twarze pobladły. Jak 
ich wyzwolić z te j mę ki') Chochoł, kt ó ry znów tutaj 
za .Jaśkiem wszedl. g r a m o li się na ma lowaną skrzy­
nię i grobowym gł o sem doradza .Jaśkowi, żeby po­
wyjmował im ko sy z rąk, poodpasywal szable. od­
rzucił tę brot'l gdzieś w ką t. na czołach zrobił każ­
demu kółko. ręce im zł ą czył do tat'lca parami, 
a wtedy opu ś cił ich lęk i smutek. z apomną o swoich 
ranach. O n zaś sam. Chochoł, zagra im do t<łńca tak, 
że będą taóczyć caty rok. · 
Drużba w : zystko to co prc;-d zej czyni, „a L:ak lc;l <· 

slomiane sl r a szydlo, u ją w5zy w niezg rabne· racic 
podane przez d rużbę p;i tyki - poczy na so bie .iak 
grajek-skrzypek - i s ly 5 zeć: ,; ię daj e ja kby z atm o­
sfC'ry błękitn e j id ąca muzy kd wcscln:1 , cicha a skocL­
na. swojska, ;i pociri ga j ą ca s erce i d usz ~· u syp iając<i. 
leniwe!, w omd leni u . jak ź ródło krwi żywa. ta .k le m 
w pulsa ch nierówna, krwa wiąca j<łk rana S\N i c ża : 
melody jny dźwięk z po ls k iej gleby bólem i rozl·rn­
szą wykołysany". 

Drużba „jest teraz kontent a dziwu .i e s ic;" . 1\ gdy 
Chochoł do niego woła: „Taócuj. tat'lczy cal a szo p­
ka" - podnosi rękę do czoła, jakby na s uwał na 
ucho czapkę, z pawirn piórem, swoją pa wiól chlubę, 
ale przypomina sobie, że ją zgubił gd z i e ś po drodze. 
Wtedy Chochoł śpiewa m u monotonną szyderczą 
śpiewkę, kiwając się w jej tąkt: 

Miałeś chamie złoty róg, 
mia!eś chamie czapkę z piór: 
czapkę wicher nic·,ie, 
róg huka po lesie, 
ostał ci s ię ino sznur, 
ostał ci s ię ino sznur. 

Pieje kogut. Drużba przytomnie je i ochryplym 
od krzyku glosem wzywa tąt'lczący ch , żeby chwy­
cili za broń i co prędzej ru zali na Wawel. Ale nikt 
go nie s łyszy, bo Chochoł dalej gra i „za dziwnym 
dźwiękiem w ese ln e j muzyki wodzą s ię l iczne pary, 
w t:i n powolny, poważny, spokoj ny, pogodny pół­

cichy - że ledwo szumią spódni CL' sLlywne kro clt-
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m3!one. szel cs zcą długi e wstęgi i stroinki ze ś w i ec i ­
dełek podzwaniają. głucho tupocą buty " . 

Znowu pieje J;og ut. Dn żb a resztkami sit prób uj e 
zbudzi ć lud z i. Dar e m nie. Rozpacz mu zapi e ra dech 
w pi cr~i , drq t wieje ze strachu i grozy . Sł an ia s ic;, 
schyla ku zie m i, potr ącony przez zb ity k rąg ta ń ­
czący ch , na p różno u siłuj e go rozerwa ć: „za glu­
ch)'m cEw ię k i em wod zą si<; sz ty w no pary tanecz ne 
we wien iec uroc zys ty, powoln y , p ogodn y, ?.\vartym 
kołem w ese ln ym". A Chochoł „ pr zemożny· · ś pi ewa : 

Mi a łes cha m ie zloty róg. 
I na tym kończy s i ę dr;:i mat. 
Swiątyni c · ·Ju żą prawdzie. Teatr Wy,; p ia ń . t 'go 

s łuży Prawd1.ie i u kazuj e Prawdę , w którą poeta 
w ic r zv, w J.:t órą ma ją uwi e rzvć a k torzy i wi dzo­
w ie . T ea t r Wyspi ań<'k i ego je,; L ix a wdziwy , p onie ­
waż 5luży za zw i e r ciadło na tur ze i .iak z wie rcia d ł o 
odbija nic tylko je j n iC' k ló r e zj:nvi , ka, lecz także 
c.:i! y o b.;za r zja w isk . ja - plo ff ien a \vyobraźn i a 
poe tv zdolna jes t ogarną ć . 

N ie jcsc to jed na!' „tea t r na u rn is tyczny ' ' . Wca e 
ni e . Wyspiań :o k i nif' r.a u ra li zu je teatru. ecL p rze ­
ciw nie: w ni czwyk e pom y, lo w.v sposób teat ra liz uje 
naturę . \' ajle p:-:zy m tego do wod<·rn jego .,d ra maty 
wspó lc:: zesne" - ga tu nek p r zez na t ur:i r _· tuw u lubio ­
ny jedyna ch luba ich teatr u, jc·dyna podpora i. .. je­
dyny '! a by p unkt zara ze m. Dramaty Wy ;; o iański go 
osnu te na w spó! cz ~ n ym tle mogą ,, ! u życ' za w zór. 
.i<i k sce> n icz n ic u ,y mbolizować rzcczywi>tc zdarze ­
nie lu b :" u r ow ;:i, z życ iil an gdo tq. niE' d ri d; 1.i ą c a n i 
te ż nic' uj muj ąc nic jej istocie:. 'lam y t u n :1 mv s li 
nic ty lk n d r;i m ;1 t~-, w. których ele m enty fonLi-l .~u. -
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St. Wysp i a ń.· k i - ./11r11n u111 I\ vr;ust" - szkic cleku­
rac j1 d u ~cc: ny 11 

ne stykają siq z rz eczywi s tością (jak w Wyzwoleniu 
1 W eselu), ale także te najbardziej „greckie" dra­
maty (jok Klątwa i Sędziowie , w których cała akcja 
r ozg ry .va się wy lą c?. nie na ziem~ kim ter enie. 

T ea t r Wyspiań skiego służy Pra w dzie . T e j Praw­
dzie , któr a ob jawia s ię w hierarchic zn ym teatrze sta­
rożyln y ch, a k tórą dzis la.i tyl ko oczy ja nowidzącego 
g n iu :'za umieją odczy tać z gwiazd. le teatr Wy­
spia ńskiego nigdy nie prze s taje być tea trem· Nade 
wszystko kon st rukcja jego dramatów jes t tea.tralna; 
nie dają pe ł nego wraże nia w czytaniu, dopiero 
w oprnwie sceniczne j nabieraj ą praw dzi w e j ekspre ­
$j i. Ulubioną formą Wy spi ń s kiego je~ t drnmat 
pod zielony nie na akty, lecz na sceny dra m a tyczne; 
są to serie obrazów , z których każdy Lworzy pewną 
ca lość . a m imo to łączy s ię nierozer wa lnie z tokiem 
gló w r:c j a kcji i harmon izuje z za sad ni czą tona c j ą 
i k olo r ytem dzie ła. Treść poszczególnych . ce n jc -t 
tak zamknięta w m elodii mi m iczne.i. że sta i:1 się one 
~ 0kwe ncją w idowisk wewnątrz głównego w·idowiska. 
v\.'y spiańsk i s tosuj e tę samą technikę również w 
dramata ch pod zie l nyc h na dłuższe akty, każdy 
z nic h ko ń czą c f i na ł e m wyrażonym bądź wokalnie 
b ą dź muzyczn ie, · ta ra s ię iednak przede w~zy s tkim 
zamknąć ~ o ge stem pro tagoni sty albo chóru. 

P róbow;:i no d r<im o ty Wyspiań skieg o nazywać ma ­
l;:irs k irn i. Moi m zd a niem, ;;c względu na ic h nic­
zwyk l:i tca tr c1 ność . n ;:i l cży je rn czej okreś l a ć na .i­
~- o-omnie jszym przymiot niki em: tca t r ;d ne. Wy"p iań­

,, ki, w lai cm ni czony w duchil . zluki tea t ru , ś wia­
domy je · cc '.ów i ogra n icz. ń. całą uwagę poś więca 
a k c ji. nuc howi. . .i cgo narodzino m . rozwojowi 
i ś m · c rci. F'.l m e u t mimiczn y ~ tanow i i ,- totną cześć 
jego wi do w isk . Niewiele znamy dramatów, w k ló -

" 

„n:::tady" ·- szk ic dekoracji 
oce ny I 
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r ych ty le miejsC'a, co w iC'go dzi la ch , za jmowałaby 
hzt uka m imiczn;;i , man ew r y cll r1r u, p rocesje, pa n to­
mi my , n ie ma g r a soli:s tów cz y na we t ca !kow ite 
pa uzy w a k c ji . 

Ma larsk i ta le n t Wyspiań s k iego w ypo w iada s ię J1 <1 

$WOi własn.vm po lu . Vl l<'al rzC' , rty sl3 posługu j e 
s i<;: in .. m i srodk;:im i. U n ika w mi< rQ możnośc i ma ­
low:rn ych dekorac ji. Wypeł nia scc nG a rchi tek turą 
p l aolycz n ą, o~yw i a ja świ atłem , k tór e podda ne lo ­
g'ce jego a r tyzmu , udg r yw:i niezwy kl ważną ro l ę _ 

Do zas ług Wy s p ia ń $k ieg o należy t e ż uszlache tn iC'­
ni e le me n u v.,;oka lnego i u sp ra wiedliwienie jego 
o becno ś c i w lc a trze . peruj e w swo ich dramatach 
g tos m i słowem le;oit r ;;lnym. Głos i słowo harmoni ­
zują u nie r:;;o z na s t rojem u czu ciowy m, a więc i z d u­
che m i z k o orytem ca ł eg o drama t u . G!o s i sło wo 
tą tu taj " Pig rama mi a k c ji sce ni czn e j, nigdy n ie zd a ­
rza się ;; los nek przec·wny . 

Nigd · nie -; potkamy si ę u Wyspia ńsk iego z p :;eudo­
k ln sy zny.1i t"•ra da i. miwet w sce nach. gdz i<:> 
a k to r zy maj ą clo od<' J:; r a n ia \ ·ic lki e m liczne lub 
r ec;; lacyj nc par tie . Wysp ia ń sk i ba w i m kom ponuk 
par ty t u rc s wojego dra mat u n ic w słów p i, a nycl. 
k tóre tyl ko w c;: vta niu mogą wy wrzeć wraże nie, 

l"cz 7. 'ymboli „żyweg o :" ło w::i ''. któ re jc~dy nic wy­
,E!;loszonc na bicrają ekspr es j i· 
Wys p i ań sk i zawdzi cc za m ęsk <J ,.: ile; ,.: wcgo j<;z; k ;1 , 

ludowe j m ow if' i poezj i, zacho w u i<i CC j o nomato ­
µC'i ct. n.v ch;:ira k lcr lego j<;zyka. jakim móg łb y po­
-<ługiw:ić s i ę czlowi_k pir;rwolny : s udiujc n m::i­
tcria l, przct v.·a rza go a rty ;; Lyc zni c, aż Wr<'>zcic o" i <1 -
g a w swoim l C' ~i trzf' sl owo-dźwięk, ,.:[owo-kolo r . 
i u:i.ywa go o z częd ni r . p :-i mlę a jac zawszC' o l .vm 
<'tnoC' jon a llw m i mi miczn .vm nod ł oż 11 . n;:1 któ ry m ,.: Io­
wa ma ja »il;· logicznie raz' ija ć. Każd y. k lo Lwór ­
('Z.O oclczyl ujf' d rama ty Wysp ia r' , k · g o, może ~ ie: 
Pl'7. c•lrnn;:ić o obra zo wych w a lorach .i go s łowa. a l:1k­
żc o .icgo prak y cz ny m mocze niu ci la tea tru : pr zcd­
s t<1 wi<i i <1c drnmat w teatrze wł<J,nc j duszy, zn a .i­
d 7.ic w mó w ionvm t0kscie p ełne w~kazówki insccni­
z;icy j nc. zarys i kolory t scene rii. 

Wiele s i ę mówi o domina c ji lcmc ntu muzycz­
nego w jego dra matach , o jego ten denc ji do s twa­
rz::inia na sce nic w rażeń m uLy czny ch. Hzeczyw iś c i e , 
el em e nt m uzycz ny g r a pewną ro lę w tych dz ie łach . 
Wysp i a ń ski jednak nic wyróżnia go ~pecjalni c. po­
~ ługuj c s i ę nim po to, b y ;.;tworzyć wrażen ie teatra -
n . Dowód z n<i leźć można w ka żdym jego dramacie , 
bo niem a l w każd ym z n ich ten clcrr:cn t poja w i·a 
si<; zrównoważony z inny m i, podporz ~)dkowany prze­
wo dnie j myś l i dra m a tu i ak cj i. S zcz ·gó l nie wyra ź ­
nie występu je ele m ent mu zycz ny w dw 0ch dra rn a­
tac h, zrod zo nych „aus dem Geislc der Musik" w W e­
se lu, gdzie cał a akc ja os nu ta .ies t na tle magiczne j 
m elodii chłopskiego tańca , i w War sza wiance, ·w k tó ­
r e j m !odia pieśni C. Dclav ignc' a . gra nej na starym 
l<l awilwr dzie, ..; nu jc s i ę 7. wo lna n iby cze r w ona nić 
p<>pu.c1. co l,v dra mat. 

~ I ,f~. 

/ 

St. \>\ ' !J .~ JJ i aris i - - „D.:iad;t" ·-- r::u t sy t w1q1 j nµ 
1 / lt' r s µ C' k /11 w i1 : ri 11 tl l'kornc1i sc1· u 11 ][ 

1 

Spotka m y e lcnw nt mu ;:y c1.ny ta k ż w L cgcn d: i1 '. 
bo peł no tu ,e o lowyc h ar ii i recy ta cji, chi'i ral nvc h 
pic~ni i r.r. t.:ł odek larna c ji ; nie bra k ruwnicż muzyki 
'': Bo lesła wie :)mial y m . w N ocy lis t o7Jo d owc j , w 
A kropo t1 s. w a nty cznych r ckich dra matach i w 
naj bard;:icj gr ec kic h d r a matach w sp6lczc.rnyc h. 
Wyspiań sk i ni c il u st r u je swoi ch dra n ,a ti1w muLY­

ką, nie faszeruj !' m imicznego a ni poetyckiego l "k­
s u \\·s tawkam i czy to symfonicznym i, czy to ś pie­

wa n::mi. Element mu zyczny gr a w jego scenicz n vch 
dz i ełach r olq niemniejszą ni ż l m ' n l pucz ji i " nie 
st a nowi sz tuc.mia doc i.'.e pion go ozdo bnika; je::; t e<it ­
r a lnie i log icznie usprawiedliw io ny , za w<ze ważny 
1 po t r ze bny. Wy.-;p ia ń ski u żvwa r. ll Zvki orki estro ­
we j lub ś piewu \ ·tedy , i ty lko wtedy: gdy wy maga 
tego akcja. W L egendzie s ta ry harfia n . śp i ewa u ma r­
łemu kr0lowi b a lla d ę na n u li;: pi eśn i , k tóre ś l e ) i 
że bracy 7. awod zą na odpustac h, a śp iewy i muzv ka 
wiślany c ! bo żków płync z głęb i w ód rym arni i ry t ­
ma mi lu dowych ś p i0w •k ; w Acliill cis ndron akci 
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śpi w a nad kolc b k<i dzi ('cka koł y s anki~ o sądzie Pa­
ry sa, przypom i nającą w sw e j prostocie piosenki lu­
dowe; podobnie też Wy-,, piaóski spla ta śpiew z akcją 
w Bolesławic Smialym, w Skałce, w Nocy listopa­
dowej, w Sm ierci Ofelii i l d., nie po to. by dać pole 
do popi su aktorom, i nic d la przyjemności lub za ­
bawy pu blicznoś ci, nie dla ocal ma sp ektaklu, lecz 
z tych samych powodów, l tó re go : k łan iaj ą do po­
sługiwan ia się słowem . 

P os tncic Wyspiań sk ieg o i śpiewają i mówią tylko 
wówczas, gd y w y maga tego logiczna patrz ba; wy­
powiadają i wyśpiewują to , co osoby dan go dra­
mat u mcg~l odczu wać, co w głębi ich du sz układa 

się w melodię ... stąd mu zyczność teks tu. W drama­
ta c h Wyspiańskiego nat ura śpiewa i mówi, gdy tego 
wymaga akcja, p rzemawia swoim sz .zerym głosem. 
doslyszalnym jedynie d la tych którly s ię w nią 
ws ł uchują, ni ty lko ją obserwują na ślad uj ą 
w sztuce. 

W dramatach Wyspiańskiego nic znajdzie m y ·a ni 
\vymuszonych diverti.; ements, ani symfonicznych 
antraktów, ani rozedrganych preludiów. Tu mu­
zyka rozbrzmiewa jedynie wówcza s. gdy natura 
występuj e ja ko widzialna (uosobiona lub ni e) dra­
mati s per ona, gdy działa i przemawia. Wyspiańs ki 
poslugu je s ię całą orkiestrą: iirami, harfa m i. p isz ­
czałk ą pas terza, rogie m ryc rskim, s zczękiem bro­
ni, szumem wiatru, pluskaniem wody, hukiem g ro­
mów, a nawet ciszą , podkreślaj ącą jak fer mat::i mó­
wiony i mimiczny tek s t. 

W dramatach Wyspiańskiego albo panuje wielka 
ci sza . albo ją przerywa łagodny akornpaniam nt 
~ łó w. albo dzwięki rozbrzm iewają w usza ch widza 
pełnią tonów orkiest ry, albo l eż nieopisanie ta jem ­
niczą _. na wpół n ieświadomą muzyką . dźwięczącą 
w du ~zy młodej dz iewczy ny zespolone j ze spokoje m 
i ci s zą przyrody. 1 a p rąkład w trag dii pod t~ t u ­
lem M e!eager chór st arców, po wygłosze niu ebpo­
zycji wokół ofiarnego ołtarza i pod odśpie ,-,·2. niu 

hymnu na cz ść Dia ny-K s iężyca (jed m0 j z niev,;i­
dzialnych osób dramatu) wyjeżdża ją cej 7. ło t y ITo \VO­

zem na cza rne niebo ucisza s ię, by ~łuchać muzyk i 
wieczoru. Wskazówki sce niczne podane w tekśc i · 
przez au to ra mówi ą: „Chór zasi d a n;.i . topniac h 
pałacu; słych a ć mm.ykę szm er u wicc.wr:~ e "'.l . id ą cą 
z ogrodu ud oliwek, cyp ry sów i laurcw; na topola ch, 
w ch łodnym powi w ie. drżą liś ~ ie i .;zek z c zą ; o 
pól hrzęczy chma r a k on ilr.ów pol ych; c hr zą, zr7. c 
buczą fruwające ... Przechodzi s tado k(:z i ·ccz~cy ch 

i gra pa:<tuch na składanych piszr;załlcacr. · z da le '(a 
od jeziora r zegoczą i kruczą żaby i gonią i~k ire rk i 
świecących robaczków. Slo„1 ik śpiewa przn ctrn ilę 
sam ... gdy milknie, rozpoznaje s ię plu sk fo nt<> •my 
\\. og ro dzie. Z wolna czar rytmic zny :: ie; pr zygłu sza, 

mąci, us ta je". 
Mamy tutaj nie intermezzu, muzyc zne, lecz >cenę 

dramatycz ną. B og'ni, któr a przez cały czas tr wa­
nia dramatu działa niew id zialna za sceną, trzyma ją c 
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\\ r e: k u . ni t- lo ~u lu d7l<iC'gn , sply>1·a rrn ~ c ,nr, w µu ­
' lil c1 _k ~ 1<: <.:; e<1. W noc I s i .; i.ycuwą całil pr zy roda roz­
br zn11 wa hy mne m poc hwaln ym. vV le; księżyc ow;,1 
noc chórów s larcó w, k ó ry właśnie ukoń zy ł pi eśri 
ku ch wa le ulu bien icy Diany, pięlrn cj i znakomite j 
lnw c: zy_ni tala nty , łączy swój śpiew /. chó re~ 
w,: zplk1cgo <l wor ze ni a . z cichą p i eś niil h c·1. s ł ów ca ­
l q przyrody . Rla sk p ic: lrności ho~in i dzia ła na la:;y, 

SL W ys piafrsk i - „Ak ropuli s·· - s:kic amfi tea t r u . 
J<' den ::. C'lc11wn t1 i w p ro ,ck ta zal1 u dowy Wa111l'la 

· ez iora. na w szy s tko, co w nic h ży je. 
Bogini o ddziałuj e te ż na d u ~ z c : larc6w z chó r u 

tajemniczy nocny ruch w przyro dzie ukazu je irr: 
~ 1 ę _wyczarowa ny melodią grn ną przez pa;; lcrza na 
J le cie .. Bogini oddziałuj e na d us z ę słuchac za, który 
JC :i t ooecny podczas tego ca łci~o tajemniczego, za ­
k r :·' l go p r zed oczyma wi d zów spektaktu, gdy patrzą 
ty lko na, b iałą grupę s tarców, jak gdy by wyrzeż­
b10ną z m 2rmu ru, zanu rzoną niejako w fali księ­
zyco w e '' O świa ll a, i sły ,zą tylko piE:ś t'i g raną na pi­
,z c za ł ce . 

Wrażenie tea t ralne, nie m uzycz ne. Dramat Wy­
spian sk1 cgo Jes l teatralny. Wy,piański nie usiłuj e 
s lvl.'o rzyć_ z łu d ze nia życia, c h ociaż jego teatr je ·t 
na ; w 1crmc1szym zwierciadł 'm życia. Każdy tema 
dram a tyC' Lny je~ t dla ni c 0 o nowym problemem for ­
r.w d r a ma tyczne j, dla każd go zn;ijdu j n we roz­
wią za nie. Wyspiar1 s ki kru szy i bur zy t e a tra l ność 
sta rych lPal rów, czy je na zw ie my rom a nty czny m i 
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('!..'' n ~1tu r:il 1 ~l yc7. t1 ;• n i. nurzy J!' w im i i:; f'r ~1Wtl \' 
kl 6r ą nusi wy pi ,;an ą w du -;Ly jak H amlel, czy le i. 
jak wielki Shak ~pca re . tak przez niego ubóstwiany. 
W imię Praw dy„. nie w imię p sy chologicznego lub 
iciN \WC'go r ci\ liz mu. Ro to s ą rzeczy różne. 

Przełożyła z angiC'l skiego 
M<łria S ki bn iewska 

HEL · N M ODR ZF:.TEW S KA 

. 
WSPOMNIENIA I WRAZENIA 

(Wyjąt k) 

Było to w l ' r ak ow ic, a da wa no W esete . Pie r wszy 
Clkt n ic p rzcmówi l do m n ie i nie tra fi ! mi do se rca. 
Nie m o łam poch w.' c ić. o c a u torowi chodzi , ra ziły 
mi ę i znaczne u ;tcrk i f,w y , i br,, k wątku między 
luźnymi sce na m i. 

W a k c ie, drugim p wnc us t py udcrzy\ y mit:; sw~ 
s ilą i za ję ł y barwności „ ·nne wydawały się prze­
wlek łe . Za to po :i kc ie t rz cim byłam wręcz oszoło ­
micma, jak gdyby mic; kto w g lowc; u derzył obu­
ch m „. Cały ból n a ~z narodO\\'\- zaszarpał mym 
se r cem , wszystk ie rnn y za b l a ł y . s tar s ię rozjc1trzy­
ly , a nowe otwarły i wszystk ie pal ić jęł y du~ ;o;ę . 
Op ie ra ć s i ę nic mo::; lam dł uże j: czu lam , że z nędzy 
na sze j po ta wys nu ł mo rn nty no we tragicz ne j g ro­
zy, d o tą d n ic odczu t e i ni wyrażo ne , i dla wyra ­
że n i a ich zn a la zi nową mowę . I od L1d n ic opie rał a m 
. i ę j uż uroknwi Wyspiańs kieg o . p r z · baczyłam mu 
j q~o w y k ro cze ni ;_i przeciw s\voim własnym pog l<1 -
do m es tetyczn ym . snad ż nic j dyni0 i wyl ącznic 
pr.1 w dziw y m i zba wczym . sko r o są ludzie, którzy 
s w y m patosem wznieś ć się zd oł ają ponad nic . w wy­
żyny m n ie n ic . os tępnP . 

W dwóch ut •or" ch Wy :;pia il s k iego danym mi 
było '\Nys! ąpić : w War . . :au:iancP i w Protasilasie 
i Laodamii . Holą S \ \ ' w W ars:awiance przejęłam 
się bez ża d nym trud ności : n ut<1 n::irodowa n igdy nic 
był a mi ob a. a jc' j to n fa !obny aż na dto swojski : 
przeis toczen ie zaś osicrocon j kochank i w Kassan ­
drę po l ską poeta pneprowad ;.i ł la k mi strzo wsko, ż e 

od razu tra f i ło m i do przeko nan ia i u ła tw ił o za ­
dan ie. 

Z Laodamią nic p iszło n~ i tak la l wo. I s t udi um 
nad tą ro l<!. i je j wyko na nie był o na er męczą c . 
Po łączen ie mod ł y g reckie j t rn g0 d 1i z nowo cze s n ą 
,;yrn boli tyką tworzyło k omp ii a c jc:; dziwną: sa m a 
ni e wiem , czy mimo us ilne j p racy i w~kazówek, 
udzie lo nych m i p rzez poe t , zdo lala r.i posta ć, prze­
zeń stworzo ną, i<1s no przed widzem uwy da t ni ć. Pa­
miqta m, że v.r t ydzi t1 po La damii gra łam pierw­
,; zy r a z Antugonę Sof klesa. Roh la wydawała m i 
się i wdzięc ~. nicj;;zą, i bez poró w nania łatwiej szą . 
Przy p u:-:zcza l e ż , ŻP zna cznie lepiej wypadła . („.) 

(1910) 
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ADA M GHZYMAŁA-SIEDLECKT 

U KOŁYSKI „W SELA'· 
(Wyją t ki) 

... W goryczy tego śmiechu zamyl{a ł s ię cały stosu­
nek do ówc zesny h rówieś n i ków Wyspiańsk iego , do 
grona naszego a rtystów i li teratów, do nas wszyst ­
kich, młodych wówczas chłopaków, i do naszyc h 
wodzów estetyczn yc h, do tego krakowskiego cenak­
lu , lóry s ię nazy vał „Młodą Polską", a do k tórego 
poczciwcy w a n:za wskicj litera tury n i z tego, ni 
z owego, z lenistwa myślenia za pewne, dołączali 
jedny m tchem i a utora Wesela . 

Stosunek Wysp iań skiego o naszego g rona, do te­
go zb io ru w ie lk ich t alentó w i smyków, trag icznych 
ind ywi dua l ności i kaboty nów, p ra cowników i lekko­
duchów, stosu n k Wyspań kiego do „M łode j P olski" 
by ł dość za wity . Mimo wszystko lubi ł tę atmosferę 
bezfrasobliwej młodośc i, n tuzjazm u, bezinteresow­
nego oddania s ię ~z tuce , ciągnęły go wieczory „Pod 
Pa w ie m", gdzie bąd ź co bądź kocha no s i ę, nie myś la­
no o podstaw i n i u sobie nl'ig, j a! to • ię dz ie je na 
inn ych te renach artysty t zno- litera ki ch , nie zaglą ­
da no .·obie' "" k ieszeń . (. „ ) mały światek krakow skich 
m u rów wo lny by ł, ·!o vem, od gr ze chów wielk iego 
ś rcclow iska , od ni euni k nionego jar marku sztuki („.) 
Wyspiańs ki lu b ił te wiec zory nasz go kółka , gdzie 
dużo ba.iano, k r ańcowo egzage rowa no, ale gdzie 
bądź co bądź en tu zjazmowa no s·ę spra wam i ideal ­
ny m i. gdzi naj b rdziLj ulu bionym tematem n ·e by­
ł·a przecie stopa honor a r ium, gdzi nie znano poli­
tyki i partii. a p n::cc:ie n ur t polskośc i płynął nie­
us a nni e, choć to sam gro1 o z młodzień czą em !a zą 
wypqdzało z literatury i sz tuki dydaktykę pat rio­
tyczną. 

Lgnął do na s i szukał naszego towa r zystw a , -ale 
r ów nacz ś n i coś go ci<1gle wyo clr bnialo spośród 
nas i nam go , na~zej aLmos[erz C' , przcciwstaw · ał o . 
Nie było to w W ·;;piań ·k im prteczuciu geniuszu 
wlasnego: byl człowiekiem dumn ym, \'.Ile n ic p ysz ­
nym, więc i n ic ma łos kowym . a następn i . w gro­
nie naszym Ó'-' czes nym, obok nas, zwyczaj ny ch lu­
dzi. zasi ad ;:iły je dno. t ki niespospoli t ; ni e j den 
z n ich, jak St.ani ·law. ki , ja k P r zybysze wski , w y­
rwał przecie wpływ na Wyspiański go: \V i dział 
o tym i mia ł dla nich respekt. G dy dziś z pcr sp k­
tywy niem al 20 lat oddale nia wpatruję s iq w ten 
fa kt, myślę że przyczyn szukać należy poza ka te ­
gor iam i artrtyczny mi. Wyspiańsk i był naturą asce ­
tycznie moralną . n a szą za ś a m bic·j<,1 byto wyzwalanie 

~---
St. Wyspia 'ńsld - „Pr ote"'i ias i Laodam ia " - por­
tret Nlichata T ura siewicza w roli Pr ot"csilasa, 1904 r . 
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St . Wu.~ pi a ski - „ Bo l c · law .~"mia! y " - portrr>l J ri::ej a 
Sosrw u".<; /de !"/!l w ro li !{r rJl a, 7003 r. 

s i ę z przc5ądów. brawur o wanie cyni zmem; cytowa­
liśmy na jba rdzic j przypadkowe 2 fory zmy Nic tz­
sc hcgo , pod c i ą ga I i "my pół-wzrostu Ibsena do na ­
szych a rg u mentó w , bawi l iśmy . i ę d zieci nn ie swo je\ 
odwC1 g<1 filozo ficzną. gdz ie Feuerbach dosyć bc z­
tro sk liw ic mi~s z;-il s ię z Ba udcb ir cm, Stirncr z 
MaC'tcr li nc ki m. No t rudno, dwud ziesty rok życi'<i 
m a swoje p ra \'V'O do głupoty , („ .) Wysp i ań ski znowu 
zanad to t l'ż byl je szcze mi od y, b. z ojcow ska p od ­
śm iewa ć : ii; z t ·eh w ybryków . Bral to w szystko 
na s r io , jak ni ewyrozumiały spowied nik - i drżal 
z p rzera żen ia. 

O statn im dlań cio ·cm by la na sza „st r a -zna" , ,.de­
mo nicz na ·• zasa da . że poza sz t u k ą nic nie ma d l::t 
ar ty~ty , an i oj cz zny , a n i tyki· I d la tego, ile razy 
z;i pomn icliśmy o szt CLnym swym na locie. ile ra z~· 
od ezwa ł s i ~ w n as sz cz r y instynk t, ile r az y zap ł o ­
nęła na m dusz;i od wyra zu „Po lsk a " - on to ze ­
staw .al p o p rokur a tor sk u z na szym bajaniem dnia 
pow >zedn iego i by! rzckon a ny , że to dziś k łamiemy 

sobi~', gra m _v role; P ola ków, „stra s:mie pols ki e ro­
bim y miny". 
( 

We.~dc; jes l u tworem, kt óry prędze j czy pt) źniej 
by łby w li!cra tuP.e l ą wi l'l ką pozyc ją , jak:1 je.-t d?. i­
si::ij _ Ale boda j n ie wol no pominą ć: za sług i gr ona 
li terac ko- a r tysty cznego „Młode j Pol. k i", które od 
p rem ie ry W esela, rozu m i jąc ost r ze zwróco ne prze­
ci w so bie , u<.:h y l iło głowy przed ielk im s low m 
i rozpoczęło w Lej l' hwil i głos i ć , ż e piśmien nic•wll 
polsk ie zy s k ało di.ido, ktć• re pod niesie ci ucha . 
Osobiście wy szydza n i ~tali ~ ię pokorny mi ag ita­

tora mi pic;kna i og nia s ztu k i, zwalcza ją c w naj bliż ­
szych u oczeniac h kultura lnyc h n ie chęć sta "' :cego 
pokolen ia pi~a rzy , („.) 

(1915) 
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1'.;\ DEl. Z BOY-ŻELE . SKI 

WYSP IAŃ S KI PRZED PREMIERĄ 
WESELA" 

" 
Nic lal wi j ~ zego niż tworzeni e s ię lege ndy, która, 

r a 7. p owsLaw szy, utr wa la si , obras ta i rozka zuje 
skłonnoś ć do deformowa ni a r zeczy w isty ch ry sów, i 
ta k w legendi. ie . uro s ł eJ zresztą z a u te ntycz nych 
w.- pomn ień i świad e ctw, w idzi my Wyspiańs k i ego. 
b ie rnego św i· ci ka przed~tawień i pró b swoich sz tuk 
w t eat rze , iron icznym żarlem l ub uśmiech em zby ­
wającego a k tor ó w. gdy s zu ka ją u niego r a dy lub 
pro $zą o informa cje. „Ja k pan uważa" . - „Prawdo ~ 
podob ni e ma pan ~ łu $znoś ć" - to są o w e od pow1e d:z1 
p:iely , k tor ' cytują świadkowie . T a sama oboJęt nosc 
w kwes tii ko ~ t i umów. zdum iewa jąca u tego po e t ,· -
- rr-. a la r za . 1\ ż tr udno czasem w to uw ie rzyć ! 

Z::i pewn , że tak mu -; ial o być , sko ro la k mówią. 
a le niewątpliwie mogio być inaczr j w inny m mo­
m enc ie , w inne j faz ie . Bo oto od11al Rzkm ist Wy­
s p i a ńsk iego pi s ny do Eli7.y P a r > ń sk i ej p rzed p r -
micr ą We sela. w którym to li śc i e Wy : pi ań s ki ob ja­
wia sic; znów w inne j posta ci, jako a u tur nies lych a ­
nie czujny co do obsad y r ól, co \\ ic;cej, mający po­
czuc ie swego auto ryte tu. k tó ry z cał ą bezwz l ę d ­
ności ą, okrucieńs twem na wet, gotó w iL' ::>t nucić na 
sza le; ile by dobro utworu lego wymaga ło. Da l k o 
tu j~ steśmy od owej lege ndarnej o bojętności , tak 
m:.i Jo godzące j si ę z despotyzm e m m y "l i Wysp ia ń­
skiego. 

Oto ten l is t , bez daty , rde dos ć wyraźn i e' d;ito ­
wany przez s woją tresć: 

Droga i la sk Rwa Pani! 
By lem wczoraj l S ·w c•rów, a s tało s i ę t;:ik , że 

wła ś n ie tego ~<1rneg o cza : u p~1 n S C' w c r był u mniC': 
wi ę c rozmi n ęl i smy s iĘ:. 

De cyzja os t;:i tecznic uł ożona: - J a ś ka - Miclc w ­
~k i. poc t - Pawłowsk i , Wernyhorę - Zuwadzki, 

ze pca - Kotarb i1'i sk i, J ag c; - Przyby ł l<o . Ma r y­
nc; ...:_ Morska . . Ta zaś mam s t raszne wątpliw ści co 
do W a le wskiej, k tó rej wszyscy zgo d nym ch ór m od­
maw :<ij ą tale ntu. i rad by m .i e j te; r ol ę od e b rać. 
a zrobic: to bezw<u un ko wo p o 1 ic rw sze j lub drugie j 
próbie. j eś li b1;'Clzic szła ż i c. i sa m żadny c h i ns tru k ~ 
cy j nie dam. Nie po jmL j q, jakim sposo bem m ogli 
ją narażać na tę ro lę , k tóra jes t z k o biecych ró l 
w tej mojej sz t uce najt rud nicją<1. l\•If>wi!c m j uż 



w tej mierze z reżyserem i jeśli będzie fałszywie 
grała. pod ża d nym pozor e m do gry nie dopusz czę 

R ecenzj a mn ie nie obchodz i, ale obsada m nie ob­
chodzi. 
Stałoby się doskonale, gdyby tę rolę wzięła Sie­

ma szkowa. Ni e pojmuję, jak mogłem się tak dać 
ba łamucić w obsadzie. Po prostu na drug i raz będę 
ostrożniejszy i nikomu na żadne pytanie nie będę 
odpowiadał, ponieważ wszystko doniosło s ię do 
teatru i nie mogę się pr zez to z nikim już porozu­
mieć j·a sno i wyraźnie. 

Z r esz tą dobrze. Dek oracja się m;:iluje, pny jd ę 

o pół do pią te j po połud niu. 

Serdeczne zasyłam pozdrowienia 

Stan i sł aw Wyspiań ski 

Jedno w tym liście mogłoby s iG wydać zgodne 
z legendą o oboj ę tnoś c i Wyspiański g o: to owo: 
„S am żadnych ins trukcyj nie dam". Od bierze rolę, 
j eśli aktorka będzie ź l e grała , ale sam żadnych in­
strukcji nie da! Czy uważa ł . że aktor m usi sam 
z siebie wydobyć i źe żadne wskazówki nic mu nie 
pomog ą: czy te?: s ądził, że in!' trukcje warto dopiero 
wtedy zacząć d a wać aktorowi, kiedy się okaże, że 

za sa dniczo odpowiad;:i roli i trafia w jej ton? 
I nteresujące jest, że owa .rola Ma ry si, o którą 

poeta t ak się obawiał i k tórą uważał za naj t rud ­
nic j !' zą z kobiecych r fil w sztuce, zna laz ł a w młode j 
akto rce Walewskiej idealną odtwórczy nię. W idocz­
nie sam Wysp iań ski przek on ał się do n iej n,i pró­
bie:, skoro zo s tawił jej „Ma rysię", i pote m bardzo 
był z niej zadowolony W iel u krakowian pamięta 
z p2wności ą jeszcze ową M;i rysię w pierwotnej ob­
sa dzie W ese la: ten p r zygaszony smę tek idący od je j 
pos taci, ten „trupi ciąg ", k tórym jes t jakby owiana, 
a który Walewska tak su ges ty wnie umiała wydo­
być. (Zaznaczyć trze ba, że wówczas Vl Krako wi e · 
g rano też cał 4 ś liczną s ce n ę cz le r n a s t ą 
ak t u III: Marysia i Pan na Młoda, którą dziś naj­
czc: ś ciej teat ry opu s zczają). 

l\1arysia Walewskiej trwa ł a dług o w t r a dycjach 
kr·akowsk ie j sce ny i trzeba d odać s ta nowił a je dyny 
kap ita ł sławy a k to rskiej Wa le w skiej, która rychło 
zresz tą, wy szed ł s zy za mąż za młodego malarza, 
us unęła się ze sceny_ 

(1930) 

.JĆ)ZEF KOTARBIŃSKI 

NARODZINY „ WESELA" 
WYSPIAŃSKIEGO 

(Wy jątk i) 

w drugiej połow i c• lutego 1901 roku czyta! mi je­
den z ba r cizo w ybi tn y ch li ter a tów jed noaktowy dra­
m cit, pon ur y , m a kabry czno- ,;y m boliczny .Jako. dy­
rektur tea t r u k rakow ski ego słucl1 a ll'm go uwaznw . 
c !wciaż z n iesma kie m „. Wied z i ałe m, że to b ędzie wi­
do w isko posęp ne . chorobli w e , cde trzeba bylo wy­
staw ić n;:i scen ie ten ptód ~ ra czone j imag in a cji, po­
niewa ż :rntor mi a ! gł o śne i m i ę , a d ramat odpowia-
c:ał m od ny m prą dom ówczes ne j doby. . 
Ryłem Lroch c: ziry tov.:any, znużony, gdy w godzinę 

po i ::;m pr zy szed ł Wy ~pia 1·1 s k i z r ękop i sem pierwszego 
aktu \"/ c sc La. By ł o n w t ed y poetą mało rozg ł osnyrn, 
au lorL·rn W arszawianki , Lelewela, dzieł przy j ętyc h 
cb br zc n r ze?: kr yLyk c: krakow sk ą, k li>re jednak na 
r az ie ni~ m ialv widki e~o pow odzen ia. Gdy uka zał 
się \V r. 190 0 ·w druku - jego Leg ion, rozmawia łem 
poufnie z poelLj . ra dz ąc, ~t by opa rł p rzy ~z. ".' swe 
utwo~y n;:i wrażC' n i ·ach i odczu cia ch bardzie ] bez­
posredni ch aniżeli w idk ic wspo m n ienia roma nt ycz­
nego mc~ja nizmu. Nic wi e m, czy te słowa m oJL' by­
!y i.J od±ec-:11 d !a p oe ty wówc:c:as jc: szcze ni ' ' upoio­
ncgo fa nf:uami br zw;; li:; dnej chwa lby. 
Wy~ p i a n -; k i w owe pam i<:;tnc popołudnie za czą l m i 

czy Lt ć cic hym gł o sem p oczqt!'k p:·zcdziw nc go p oe ­
m atu -szopki, zrodzonego z p r z e ży ć br onow ickich:-· 
By'. e rn znużony, pó ise n ny -- s lucha le m Jedn a k uwaz­
n ic. \>\Tk róll' t.: t ij arz mi ła m ię wizja poety , wygł a s za­
na g lo ,;em mi~kkim, przyciszonym. U leg łe m czarowt 
r zeC7.Y niezwy k łych, niezna nych w poez ji drama­
lyczn12j ca lC'go ś wiata. Wy spia n sl<i p_r ze~ a wal chwt­
ia rni , wtrą cał k rótk ie uwag i. Po po ttoragodzmnym 
czy L1ni u. ożyw iony . za chw ycony, pros1lem. gorąco 
o ci ąg da lszy ~ztuki. Po kró tkiej dy skusJi , poe ta 
skwapl iwie zg od ził s ię , aby um i e,; z cz o ną w srodk.u 
scenę , p rzemowę do C ho chola za ok nem . przemesc 
na koniec ak tu· Uznał, że dla teatra lnego efektu 
i dla zalożen i ·a poezji w drama cie tak i porząd e k 
sce n będzi e le pszy i ba r dziej w ymowny. Po te m 
\V ci ąg u ty godn ia wyrywałem poecie na gorąco kart­
ki rękopisu Wesela, które przep isa ne poszło szybko 
na warsztat wśród gorą czkowego tempa pracy 1 zy­
cia sceny krakowsk iej . 
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Na próbie czytanej ar tyści s ztukę przyjęli brz 
l'nluzjazmu, a nmvC't jedna z mlody eh wówczu , 
aktorek ze złością rzuciła o stó ł rol (i· Panny Mlodrj , 
klorą poterri chętnie z;igrala S iema szkowa. Ja ustą­
pilem rolE; Wernyhory Knake-Zawadzkiemu, albo­
w iPm w wyznaczo nej mu roli Czepca czul się nie­
s wojo w chłopskiej skórze. Rolę Gospodarza objął 
So b ii' s law, Dziennikarzem by t Sosnowski, Poetą 
Pawłowski (p6żniej Tarasiewicz), Rachelą - Suli­
ma, parobczaków grali Mielewski i Zelwerowicz. 
a w roli Stańczyka Kamiil ski pracował z pasją 
i Łr af it od razu w ton mocny, głęboko wróżebny_ 
Podc;:as prób czar poety zawładną_! wykonawcami, 
k tórzy szybko wciągnęli s ię w oryginalną atmo­
~ ferę ma j<1ków i snu, pom ieszanego z ja wą. Autor 
p r<J COW<J i gorliwie z nami i z ówczes nym reżyserem 
Adolfem Walewskim. I 'la l · ię cud! 

(1924) 

ALEKSANDER ZELWEROWICZ 

, 

(WSPOMNIENIA O WYSPIANSKIM) 

Niezapomniana jest dla mnie premiera Wesela , 
Na długo tuż przed premierą tą wrzało w światku 
krakowskim. Mówiono, że przedstawienie Wesela 
będzie czymś niezwykłym. Gdy rozdano nam role 
(grałem wówczas Ka spra - później zaawansowa­
łem na Czepca) i zaznajomiliśmy się z tekstem, 
utworzyły się wśród aktorów trzy grupy. Pierwsza -
najliczniejsza - twierdziła, że przedstawienie bę­
dzie skandalem, że nie wiadomo po co na przygo­
towanie Wesela poświęca s ię tyle drogiego czasu. 
że utwór ten jest symptomem choroby Wyspiail­
skiego. Drugą grupę stanowili najmłodsi aktorzy , 
do których i ja należ<.'.em. Instynktownie wyczuwa­
liśmy, że Wesele jest czymś niepospolitym, chociaż 
nie zdawaliśmy sobie jasno z tego sprawy, na czym 
ta niepospolitość polega. Do trzeciej wreszcie grupy 
należało kilku artystów, którzy całkowicie zoriento­
wali się w pięknie utworu. (. .. ) 

.Jak popularne s tało s ię Wesele wśród braci aktor­
skiej, świadczy o tym fakt , że przez długi czas do 
potocznej rozmowy wtrącaliśmy zwroty z Wesela. 
Zwłaszcza Zawierski i ja wyspecjalizowaliśmy się 
w tego rodzaju rozmowach, mówiąc co trzecie, co 
czwarte zda nie - w ierszami Wyspiańskiego. 

Twierdzę stanowczo, że jest legendą, jakoby Wy­
spiański był zadowolony z Wesela. Przynajmniej 
jeżeli chodzi o stronę te chniczną. Zbyt wielką miał 
fantazję, żeby mogły go zachwycić śmieszne ma­
newrowania ustawionym za oknem reflektorem, 
który oświetla! zjawiające się w -akcie drugim 
„osoby dramatu". Nie mówiJ o tym Wyspiański wy­
raźnie. ale z pól s łówek można to było wywnios­
kować. 

W ogóle Wy spiań ski ni e był rozmowny. Był bar­
dzo częstym gościem w teatrze, snuł się jak cień po 
koryt·arzach i garderobach, siadał w kącie, przy­
glądał s ię nam, ale w rozmowach nie brał udziału , 
mimo że mógł tak s iedzieć jedną, dwie nawet go­
dziny. Wywierał wrażenie dziwaka, który nie wia­
domo po co przesiadywał za kulisami, tak że wre­
szcie prze - tato s ię zwracać na niego uwagę. Potem. 
gdy napisał studium o Hamlecie, przeczytałem, że 
Wyspiański „s iedział w jednym pokoju razem 
z Dunkanem, Makdufem", że „przesiadywał u Mak­
bct;:i i widział jak z. każdą chwilą róst w króla". 
I o mnie pi,al w tym st udium W y. piailski. (. .. ) 

i'!7 



Wyspiański nie tylko malo był rozmowny, aie 
i nie udzielał aktorom wskazówek - poza półsłów­
kami. Gdy zapytywali go, jak mają grać, odpo­
wiadał - mniej wit;cej - w tym sensie: „.Jak 
chcecie" . .J ak gdyby sprawiało mu to przykrość, że 
zwracają się do niego aktorzy po informacje. 

Pamiętam, Jak raz Włodek Kosiński prosił Wys­
piańskiego o wskazówkę, jak ma się ubrać jako 
Jedna z masek w Wyzwoleniu. Wyspiański odrzekł: 
,.mnie jest to całkiem obojętne, byleby tylko zro­
biło odpowiednie wrażenie". 

Gdy miałem grać Świta w Bolesławie Śmialym 
zapytałem panią Kotarbińską, jak będę ubrany 
Odesłała mnie do Wyspiańskiego. „To mnie me 
obchodzi" - usłyszałem odpowiedź. I ubrano mnie 
w jakiś brązowy trykot, na głowę dano - jakiś pęl' 
korzeni, wyglądałem jak nurek - w każdym razi< 
ni przypiął, ni przyłatał do postaci. Czy Wyspiański 
udzielał informacji reżyserom - nie wiem. 

Przypominam sobie drobny, ale charakteryzujący 
Wyspiańskiego szczegół. W rok po premierze We­
sela prowadziłem w lecie teatr w Zakopanem. Po­
stanowiłem wystawić Bolesława Śmiałego z Ordon­
-Sosnowską i Sosnowskim. Napisałem list do Wy­
spiańskiego w sprawie tantiem autorskich, na co 
otrzymałem odpowiedź, żebyśmy za sumę prz:•pa­
daiącą z tantiem odbyli wspólną wycieczkę do Czar­
nego Stawu. I tak się stało. że zaś graliśmy Bole­
sława Smialego z wielkim powodzeniem kilkanaście 
razy, więc wycieczka odbyła się z szumem i hukiem. 

Nie zapomnę nigdy Wyspiańskiego w ostatnich 
czasach. Przywożono go karetką do teatru, wyno­
szono na piętro. Dłonie miał ujęte w łupkach, trzy­
mał je wzniesione - wyglądał jak jakaś cierpięt­
nicza postać. odprawiająca liturgiczne obrzędy ( I 

(1932) 

!>TM.;- tSLAWA WYSOCKA 

MOJA BAJKA 
Nie żnałam Wyspiańokiego - i nic nie wiedzia­

łam, gdy po pr zy j eź dzie do Krakowa w 1901 roku 
znala złam się na przeds ta wieniu W esela . 
Niesan~uw i iym ocza row a ni em mogę na zwać wra­

żen ie , jak iego wów cz:i s do z nał am . Wyob r a źnia stwo-

St . Wyspiań s k i - „Bo lc ~ ła w ,e;m ialy" - port ret 
Michała T arasie w irza w r ol i S i eciecha, 1903 r. 
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rzyła obraz poely i odtąd zaczęła s ię snuć moja 
b;ijka - przez któr<J przewinr.-ło si~ tyle f·;n U l'7.11-

ciuwycll. 
Rozczar owa niem było pierwsze uc zucie po zoba­

czeniu Go. Jakże innym stworzylo go so bie moja 
wyobraźnia! 

Później - ten niewy soki , wątły czlowiek napełnił 
mnie lękiem. gdy zaczęłam obserwować ustos unko­
wa ni e s ię Jego do lud zi. Promieniowała zeń dziwna 
moc, która ludzi trzymala z daleka - a zarazem 
zdawalo się, że ich przeziera na wylot, że zdziera 
z nich na lożone maski. 

Jego krótki, urwany śmiech by! jakby znakiem 
uświadomienia sobie najgłębiej ukrytych słabości 
ludzkich, które utrwala ły się na kli szy Jego mózgu . 

Jego odruchowe zapinanie czarnego surduta na 
wszystkie guziki - było odgradzaniem się od wszy­
stkiego, co małe i niezgodne. 

I wówczas miałam żal do ·Niego, że tak bezlitośnie 
z wysoka obchodzi się z ludźmi. Żal tym większy, 
bo nie zdawałam sobie wówczas sprawy z Jego wiel­
kości. Pamilitam taką jed ną podróż z Wiednia pod­
czas zimy - znalazł~m s ię w wagonie, w którym 
jechał Wyspiański. Wolalam przestać eałą drogę 
w zimnym korytarzu - aniżeli zająć jedyne wolne 
miejsce w przedziale, gdzie On się znajdował. I to 
uczucie podświadomego lęku i niechęci trwało we 
mnie d ość długo - poprzez Dziady - poprzez Bo­
lesława Smialego, w którym za nic grać nie chcia­
łam. 

Tkwią w czlowieku jakieś przekory - sprawilo 
mi to zlośliwą radość, gdy zamknięty ze mną w ga­
binecie dyrc,ktorskim Wyspiański przekonywał mnie 
i prosił przez pół godziny conajmniej, abym zagrała 
rolę szalonej żony. 
Zgodziłam s ię w końcu i zagrałam ją z jakąś pas­

ją, w które j uczucie lęku i niechęci do Ni ego roz­
plynęlo się. Zaczęłam rozczytywać się w Jego dzie­
łach - porwala mnie forma, plastyka - tonalność 
i monumentalność Jego Teatru. Odczułam w nim 
konstrukcję iście greckiego dramatu. Stawał mi s ię 
coraz bliższy i droższ y. 

A potem przyszły lata Jego ciężkiej choroby. Ten 
najbliższy duszy człowie k - stal się drogim sercu 
jak małe bezbronne dziecko. Skwapliwie chwytałem 
'\Vieści o Nim. Myślą przebywałam w nieŹnanej mi 
miejscowości pod Krakowem - Węgrzcach. Aż nie­
odparta chęć zobaczenia Go - mnie trzymającą 
się zawsze z da leka - popchnęła do odwiedzin. Jak­
że często żałowałam, że n ie byłam malarzem, aby 
móc utrwalić wizję, która dotąd plastycznie żyje 
we mnie. 
Zajechałam pod dorn - pustka, drzwi otwarte -

weszłam. Przeszłam jeden pokój - żywej duszy. 
Weszłam do drugiego - dwa łóżka - na jednym 
coś się poruszyło. Spod pierzyn i poduszek wydobył 
s i ~ ni wyraźny głos: „Proszę do pracowni, ja zaraz 
każe; :; ie; przvwicźć''. 
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Zna lazłam sic; w blawatkowego koloru pokoju. 
Ni eop isanie straszne wrażenie, gdy po kilkun astu 
minutach wtoczono fotel do tej bławatkow - j pra­
cowni. a na nim drobny ksztalt ubrany w sc• rdak -
zmienione nie do poznani"' rysy przez załamanie 
kości nosowej - bladość już trupia prawic - a z 
tym w szystkim wraże nie, że nad tą genialną gło ­
wą uno :> i się aureola świętoś ci . Wtem - ten mę­
czennik świę ty - przywita ł mnie niespodziewanymi 
słowami: „Coż - podobno w teatrze grano Beatri.x 
Cenci?" Było to jakoś w parę dni po premierze 
Reatri.:c Cenci. Była to moż najmilsza serc u po­
chwa la przez ciąg mojej działalności sce nicznej. 
W_ sp iańskl ożywi! s ię - mówi! dużo - widać było, 
iak inte nsywnie pracuje mózg w tym wątłym ciele. 
Interesowało Go wszystko - wiedzia ł o wszystkim, 
co si działo w Krakowie i w świec ie - między 
innymi wypowiedział słowa, które cytuję dokładnie: 
„Taki jes tem osamotniony, żona i dziec i w polu, 
a ja wciąż myślę i myślę - i cza sem proszę Boga. 
aby mi mózg zamknął - wizje mnie prześ ladują 
z natarczywośc ią . która mnie zamęcza". Opowie­
dział mi projekty dwóch sztuk, których ni es tety 
kkkomyślnie nie z·apisałam - wiem, że jedna 
z nich była satyra polityczną, dziei<1cą się na Olim­
p ie. 

Pamięć moja zalr zymala je.> zcze wizję podw ie­
czorku w tej blawatkowej pracowni, sklada l się on 
mi dzy innym i z owoców gra natu. Przywioz la je 
Wyspiańskiemu s iostra żcny. Jakże się cie szył tym 
kontrastem barw. Blawatkowe ści'a nv. czerwień roz­
ciętych owoców i żółte kwiaty na s tole. 

.'\ potem zaczęły sic; czasy coraz gorsze. Prz ·w ie ­
ziono Go do Krakowa do lecznicy i zacz~li~ my ocze ­
kiwać końca· 

I przy szło jedno popołudnie , s iedziałam u Feld­
manów - oczekując wieś c i - F'ełdrnan z zaparciem 
się siebie i swoich obowiązków prze :; iadywat u lo­
ża chorego. 

Wszedł blady jak śmierć i wyszeptał: Wyspiański 
odszedł. Odszedł tak przedwcześnie, a z nim ode­
s z ł o coś ba rdzo bli skiego i drogiego serc11 i wi eczny 
ża l pozostał za tym, c ośmy utracili z Jego wór ­
czości , którą tak bezli lo · nie. tak okrutnie przerwała 
ni eublagana śmierć. - A tak bardzo potrzebny nam 
byłby dzi siaj. Zakończyła się smutna bajka krótkie­
go życia geniusza pogrzebem. jakiego nie miał ża­
den król na zie n i, a który tak proroczo wyśpiewał 
sobie w Kazimierzu Wie lk i m . 

(1932) 



St Wyspia ńs k i - Wan da Si emaszkow a w roli Panny 
M lndc J „ W se l " , 1901 r . 

WAN DA SIEMI ASZ K OW r\ 

PRAWDA O „WES LU" WYSPIANSKIEGO 
W teat rze cho d?.ą słuchy, że blady poeta, Wy~­

piański, złożył nową rzecz dyrekcji, ż.e sam na głos 
czyta dyrckLoruw i, i plotka krąży, że bied ny pan 
Józef zamęczany jest tym czytaniem czegoś, co nie 
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jest sceniczne, że włażą po dwoje po to, aby zaraz 
wyjść, że coś tam baja „ni do rymu, ni do sensu''. 
Pytam p. Józefa Kotarbińskiego, najmilszego dyrek­
tora, ale słyszę odpowiedź niepewną, jakieś słowa 
zakłopotania: - Hm - forma nowa ... Pytam, czy 
gram - dowiaduję się, że nie, że nie ma tam dla 
mnie roli, zresztą wobec projektowanego urlopu 
(wypadałam często na prowincJę z występami) le -
piej, abym była wolna .. Data wyjazdu urlopowego 
przewlekała się, pr:óby Wesela rozpoczęte, aktorzy 
przeważnie ironizują śmieJąc się, Ja rozżalona na 
p. Stanisława, że po sukcesie Warszawianki do mnie 
się nie zwrócił, na próby nie chodzę. Wtedy pre­
miery przygotowywano w ciągu tygodnia. 

Jak dziś pamiętam, na trzy dni przed premierą 
Wesela - na dzień przed generalną próbą, gdym 
lezala rano śpiąc w łózku, zbudził mnie ostry glo:,, 
dzwonka. (mieszkałam wtedy przy ul. Radzi­
wiłłowskiej 1/3 na III p. wraz z dziećmi. 
Maż został w Warszawie). Służąca otwiera drzwi 
i mówi· Jakiś pan koniecznie chca się wi­
dzieć z panią... me dokończyła bo ten pan. St. 
Wyspiański, usunął ją i blady, drżący wszedł 
w swoim długim, jasnym anglezie i ja snej 
narzutce - taki Jasny pan. Od progu mówi: 

Przepraszam, że tak rano, tak nagle, a k sprawa 
.i es t zbyt wazna, po prostu może nie pójść pre­
miera Wesela, o ile pani nie zgodzi się grać Pan­
ny Młodej - panna J. grać nie chce, wczoraj 
wieczór napisała czy powiedziła to dyrekcJi, 
a już cały personel jest zajęty. 
Nie znam sztuki - odpowiadam - poza tym, 
czemu mnie pan od razu nie obsadził? 
Mówiono mi, ze pani na urlopie - Jest to juz 
trzecia rola, którą mi odrzucaJą - załatało się. 
Powiedziałem, że znajdę aktorkę, ktoś mi powie­
dział, ze pani jeszcze nie wy jechała - pro szę 
o ratunek. 
Czułam impulo / wnie, że l r Leba pomóc w nie­

szczęściu uwielbianemu poecie. Poprosi wszy pana 
Stacha, by poszedł do stołowego , sama prędziutko 
się ubrałam, potem zmusiłam Go jeszcze. by ze mną 
wypił śniadanie, i tylko zapytałam: 

- A rola? Gdzie jest? 
- U niej - nie oddala. Musi pani słuchać na 

próbie, a po próbie dam egzemplarz. 
- Dobrze. Chodźmy. 
Poszliśmy. 

W teatrze na próbie dziwny zastałam nastrój. 
Jakby powietrze naładowane elektrycznością 
coś, gdzieś miało wybuchnąć. Próba rozpoczęta, w 
kulisie- słucham - · wchodzę potem na scenę -
Wyspiański informuje, sam reżyserował, wracam 
potem do mojego obserwatorium i słucham dalej: 
przychodzi wielka rozmowa Dziennikarza z Poetą, 
doznaję klucia szpilek od móżdżku po pięty. Osza­
lałam. Jak zahipnotyzowana słucham. Potem w 
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przerwie, po II akcie, pol eciałem na górę do kance­
larii i z zapałem , głośno oznajmiłam sekreta rzo wi, 
p. Wójcickiemu i adminis tratorowi p. Kazimi erzo­
wi Czapelskiemu, że sztuka jest cudowna i że ta­
kiego powodzenia, jak ona, jeszcze żadna inna ze 
sztuk granyc h nie miała i nie będzie miała. Na Lo 
pan Kazimierz woła: - Józefku , sły ~zy s z, co pani 
Wanda mówi? - Pan J ózef: - Daj Boże - potem 
trochę śmiechu z „Szalonej Julki", trochę pokiwań 
z mego zapału i ... dalszy ciąg próby . 

Trzeci akt mnie dobił. Jak nieprzytom na porwa­
łam egzemplarz, wsiadłam na dorożkę i pojechałam 
bez obiadu do mojej przy jaciółki , literatki, poetki , 
autorki Ojcowie (powieść o du szy polskiej), śp. Ma­
rii Zabojeckiej, pr zeczytałam u s tęp rozmowy Stań­
czyka z Dziennikarzem i pytałam drżąca, płacząca: 
- Powiedz, czy ja jestem głupia wariatka, albo 
czy to jest genialne, albo czy ja s ię może nie znam. 
- Zapewniono mnie, że choć jes tem szalona, to jes t 
genialne, i zaraz w te pędy przepi sała sobie „Ma­
teczka" - tak ją nazywaliśmy - całą rozmowę 
Dziennikarza z Poetą i Dziennikarza ze Stańczy­
kiem i posłała na ręce brata swego śp. Posnera do 
Redakcji „Ogniwa '', do Warszawy, za moim pośred­
nictwem tego samego dnia ju ż mając zezwolenie 
Autora . Tak więc Warszawa miała mimo rosyjskiej 
cenzury drukowane ustępy z Wesela prawie równo­
cześnie z krakowską premierą. 

A cenzura krakowska 1 . .. Tu s ię zaczyna smutna 
rzecz ... przed weselna - Nazajutrz generalna p róba. 
Ja obkuta całonocną pracą nad rolą , naładowana 
prądem, nie wie m ilu wolt, gotowa do wybuchu, 
lecę na próbę. Błagam Wyspiań s kiego, by przes 7:edł 
za mną rolę. Ani mowy. On sa m taki, jak bateria 
pomalowana na biało, wśc iekle zajęty. Kurtyna w 
górze: w przyćmionej widowni majaczą jakieś cie­
nie. My, aktorzy na scenie, dy rektor wchodzi na 
scenę i oznajmia: - Moi państwo, dos tałem przed 
chwilę egzemplarz z cenzury; są znacwe określe­
nia. Zw racam waszą uwagę, że za przywrócenie 
określeń czeka kara pienięż na , dość znaczna, w ra­
zie powtarzania określeń na na stępnym przeds ta­
wieniu, nawet zdjęciu sz tuki z repertuaru. Chy ba 
państwo nie narażą teatru na takie nieprzy jemności. 
Dobry, zacn oś ci >viel kiej pan Józef nie mógł inaczej 
mówić. Potem na stąpiło wyliczanie i przeglądania 
danyc h ról i wykreślonych ustępów , aż ... przytknię­
to lont do mnie, tj. do p rochow ni! Gdym usł yszała . 
że wyrzucono Młodej i P oecie: „niech tak .Jagusia 
przy mknie rękę pod pierś" - „To zakładka gorseta 
zeszyta trochę przyciaśnie" - „A tam puka"? „A 
cóż taka nauka - serce'" - „A to Polska właśnie" 
- jakem to usly ;zala ... Piorun trzasł! 1 Wrzeszcza­
łam: Będ ę mówiła - zapłacę, zło żą się , zakrzyczę, 
podam do gazet ... to cesa rz Franciszek Józef pozwa­
la śpiewać „Jeszc ze Pol ska" ... a cenzor, Polak, za­
brania mówić o Polsce w sercu .,. - Na to u sł }• s za, 
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lam: - Cicho, cenzor na widowni. - A niech sły­
szy ... co mi tam ... Jakieś ręce wciągnęły mni e w 
kuli sę , to Wyspiań ski i dyrek torowa Parer'1ska 
ściskali mnie, całowali. On błogo,.;lawil - ona, 
e ntuzjaska, i pani Lucyna Kotarbiń s ka płakały -
cenzor z teatru uciekł. Mówiliśmy na przedstawie­
niu wszyscy w szystko, bez określeń! To było pra w ­
dziwe we sele! 

Drżę, gdy pi sz ę , dziś dr żę jeszcze, gdy o tym myś­
lę , przeżywam nieraz te chwile - płaczę' A czyż 
słowa oddać mogą wzruszenie premiery? Ci, co by­
li wtedy elitą umysłowości Krakowa , zebrali w 
d wóc h dniach przeszło tysiąc białych kartek z naz­
wiskami i laurowy mi liśćmi i po III akcie, gdy ci­
sza mówiła wielkim wzruszeniem serc słuchaczy, 
a potem grzmiącym huraganem oklasków waliła w 
nieskończoność , a aktorzy już rozgrzani cudem 
wcieleń też bili w dłonie, ja zaś par force z dyr. 
K otarbiń skim wyciągnęliśmy Autora na scenę, ów 
wieniec zł o żono Mu u s tóp. On uciekł, wieńcem 
szu r nął , zdaje s ię , ni ezadowalany, wychodzić , kła­
niać się nie chciał! A publiczność stała i grzmiało 
od oklasków! - Już kurtynę żelazną spuszczono, 
a jeszcze publicz ność ociągała się z wyjściem. (. .. ) 

Po kilku przedstawieniach wezwał nas, aktorów. 
na scenę dyrektor Kotarbiński i rzekł: - Moi dro­
dzy ! Jes teśmy świadkami i współpracownikami , od­
twórcami arcydzieła, bo przyszła oto ch wila osobli­
wa ... itd. - zdaje się, że on pier wszy zaczął wersety 
Wy spiań sk iego wprowadzać okolicznościowo. Gra­
li śmy Wesela kilkadziesiąt ra zy z rzędu przy wy­
sp rzedanej widowni, a Panna Młoda... dostała od 
Stacha - Autora - na trzecim przedstawieniu 
olbrzymi kosz chłopsk i, z dwoma uszami, pełen ... 
kartofli, ale marcepanowych! Kosz był przyst rojony 
na patyczkach - w eselnie. Wstęgi z napisem ... 
wstydzę się powiedzieć jakim: Mojej cudnej 
Młodej - dzi ś s tara - Go sp od y n i - mogę to 
mówić. 

Kolo wstęg „światy, różne drezącki [ !] światliste" 
i była Młoda uhonorowana, bo sam poeta kosz jej 
po dał, przyklęknął, rękę ucałował. A ona po~em 
chciała jeszcze pośredniczyć w waśni z Luckiem 
Rydlem, pi sała listy i poeta Stach czyta ł odpowiedź 
Lucka - i płakała , i błagała , aby ci dwaj poeci się 
pobratali, ale nie dała rady , bo się se tnie pożarli. 
Rydel życzył Wy spiańskiemu, aby się stał Wiesz­
czem Narodu , a gdy umrze, miał cudny pogrzeb 
z Dzwonem Zygm unta ... ale mu Wese la nie daruje, 
bo ... „zapomnę wszystko, ale nie to, że to było moje 
wesele, że Pan Młody to ja, a moja Jagna to Panna 
Młoda" .. (..). 

[19321 
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HELENA SULIMA 

(WSPOMNIENIA) 

... Wyspiański przychodził codziennie na próby 
Wesela , w udzielaniu jednak informacji artystom 
był skąpy. Ku mojej szalonej radości poeta był ze 
mnie zadowolony od pierwszych prób, a więc zna­
czyło, iż odczułam i wniknęłam w intencje Wyspiań­
,;kiego tworząc rolę Racheli . 

. Próby odbywał się w ciszy niemal kościelnej -
nic me mroziło zapału i natchnienia artystów. 
Przeciwnie - cichy głos Wyspiań skiego i jego su­
gest-!'wny . wzrok dokonywał jakichś czarów. Czyż 
bowiem me cudem artystycznym była i będzie pre­
miera Weseta w Krakowie, która zwyczajem kra­
kowskim odbyła się w sześć prób' 
Oczywiście czasem podczas prób w gorączce 

przedpremierowej któryś z artystów ku swojej roz­
paczy poniesiony rytmem wiersza zaplątał się w 
tekście, ale autor był wyrozumiały, łagodnie, bez 
złośliwości poprawiał. 

Zanim poprosiłam autora o informacj ę co do 
zewn.ętrznej strony Racheli , długo biedziłam się w 
myśli nad JeJ uczesaniem, które według tekstu ma 
być a la ~nioł. Prz e.wertowałam wszystkie repro­
dukci_e aniołów Botttcellowskich, jakie miałam pod 
ręką i skonstatowałam. że wszystkie te nieziemski e 
i.stoty mają loki spadające na ramiona, co zupełnie 
Jakoś me odpowiadało do osoby przebywającej na 
wsi. 

Na najbliższej więc próbie poszłam do autora 
zwierzając się z moimi kłopotami. Wyspiańskieg~ 
serdecznie ubawiły moje głębokie studia nad 
Botticellim. spowodowane jego tekstem, i skiero­
wa~ w zupełnie innym kierunku; poprosił, bym 
wz1ęł~ foto.grafię sławnej paryskiej tan ce rki Cleo 
de Merode 1 uczesała się według niej. 

Wobec niezaznaczenie przez autora wy raźnie w 
tekś cie obec ności Racheli w finale dr amatu na 
pierwszych próbach w krakowskim teatrze nie bra­
łam udziału w końcowej scenie. Opuszczenie jednak 
chaty przez Rachelę również nie jest wyraźnie 
wskazane przez poetę. (. .. ) 

Niektórzy reżyserzy komentują, iż Rach el po lek­
kiej rekruzie, jaką otrzymała od Poety, skonfudowa­
na opuściła zabawę. To tak łatwe skonfudowanie 
natury panny Racheli z powodu eleganckiej rekru­
zy Poety wydało mi się od pierwszej chwili 
względne. 

Finał Wes ela już na próbach przejmował mnie 
dreszczem grozy i przykuwał mnie do sceny (. .. ) 
Widząc , jak nie wszy scy wnikają w intencje autora 
w scenie „wytężać, wytężać słu ch" , przełamałam 
moją nieśmiałość wobec geniuszu Wyspiańskiego 
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S t. W yspiański - „Bolesław śmiały" - portret 
\'lła dy .< l a tcy Ordon-Sosnowskie] w roli Krasawicy, 

J !JQJ T . 

i p11d szłam do autora z propozy cją, czy jednak: 
nac ela nie mogła by wzią ć udziału w ostatniej 
~ce n ie. 

Vly ~p i ;:i iisk i emu bardw podobał się ten projvkt, 
z ra dości ą go za a kceptował , wyznaczając mi do tan­
t;:i Poetę . Ni<? ~ą dzę , a by zd ecy dował s ię na to tylko 
z punk tu w idze niJ. malarsk iego - przcci wnie, mia­
ł am wraż.cnic, iż potrzeb ną mu jes t Rach ela w tym 
tanecznym korowodzie niemocy Polski. ( .. . ). 

(1932) 
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JERZY L~SZCZY NS KI 

MOJE WSPOMNIENIA O WYSPIAŃSKIM 

P<1miętam, jakby to wczoraj b y ło . 
Lat temu czterdzieści, pewnego r ana, do mic~zka­

nia naszego w Krakowie na ul. Radziwiłłowskiej 
wszedł pan, szczupły, średniego wzrostu, o rozwich ­
r zo nej rudoblond czuprynie i dużych wąsach. 
Choć dzieckiem byłem wtedy, uderzył mnie ni -

samowily wyraz jego oc zu, w których był i sza fir 
fiołków, i jednocześnie zimny błys k stali, przy ła­
godnym , a drwiącym w y razie . 

- Nazywam si ę Wyspiań s ki. C zy zastałem panią 
Leszczyńską? 

Poleciałem do matki zameldować przy bysza. 
Z wielką niechęcią , ociągając się trochę , niezad o­

wolona z wizyty, gdyż uczyła s ię roli Zuzann y 
w We selu Figara, udała się matka na spotkanie 
nieznajomego gościa. 

- Pani wybaczy mi mą obcesowość (każde słowo 
i ton mowy do dziś dźwięc zy mi w uchu), ale 
zachwycony jej kreacją Kasi w Poskromieniu zlo.~­
nicy, pragnąłbym bardzo namalować portret pani w 
tej roli. 

Przypominam sobie, że matka moja nie miała 
zby t zadowolonej miny . Bo to i kłopot z przebiera­
niem s ię w kosti urn, s trata czasu w bardzo pracowi­
tym życiu aktorki krakowski ego teatru , no, i nie­
znane nazwisko malarza, które niczy m nie gwaran­
towało , że trudy i nud a nieodłączne przy pozowaniu 
- opłacą s ię. 

. Ale Wyspiański tak pi ękni e patrrnl, tak wymo w ­
nie prosił, że matka moja nie mogła mu odmówić. 

Zdecydowano, że pierwszy seans odbędzie się na­
zajutrz. 

Na drugi dzień rano Wy spi a ński sam, dźwigając 
duże płótno, farby i ws zys tkie drobiazgi wraz ze 
stalugą. zjawił się punktualnie. 

Matka czekała przebrana ju ż w kostium Kata­
rzy ny . Jakby urzeczon y d ziwną osobą gościa, ni e 
ru szy ł em się z pokoju , p r a g nąc by ć świadkiem 
ty ch cudów, które ukażą się na płótnie . 

Wy branie pozy do portretu pozos tawił matce. Gd v 
u siadła na stoliku w ruchu pełnym charakter~1 
dla S zekspirowskie j Ka si, zrobiła odpowiedni wy ­
ra z t warzy, Wyspiański kr zyknął: 

- Świetnie, znakomicie! Ni ech pani nic nie 
zmienia r 

I zaczął malować. 
Ręc e mu drżały, ceglaste wy pieki wystąpiły na 

policzki. Malował z szybkością zdumiewającą. 
Wpatrywał ~ ię w modela dłu g o, świdrując go do 
dn a dus zy swym fascynują cym spojrzeniem. 
Minęły dobre dwie godzin y. Cała figura była pra­
w ie podmalowana. Robo ta s zl a już wolniej. 

Spojrzałem na matkQ - była z męczona. W.vs piań­
:;ki zaś ha r dz.o ill ad v 1. ''' ·'· ~; iłJ.cu . 

Wr eszcie u siadł z. m c;c zon y . bo malował ~ tojąc. 
Ręce opuścił wzdłuż ciała , głowę przechy lił , 
zamknął oczy i tak długą chwilę trwał w bezruchu . 

Matka, zaniepokojona trochę tym milczeniem 
i pozą Wyspiańskiego , z bliżyła się do niego Ja 
również. 

Z przerażeniem spo s trzegliśmy, że omdlał. 
Na chwilę straciliśmy oboje głowy. Poleciałem 

po wodę. Matka poczęła go trzeźwić - ale po chwi­
li (o' dziwny, nieomylny instynkcie kobiecy 1) kaza­
ła mi lecieć prędko do Knorka na Floriaóską ulicę , 
do miłej, dawnej knajpki krakowskiej, po butelkę 
koniaku i kilka „s pecjalnych" kanapek. Zawi­
nąłem się szybko i w parę minut byłem z powrotem. 

Po czterech czy pięciu dużych koniakach i zjed ze­
niu w szystkich kanapek Wyspiański, zażenowany 
ca łą tą sceną, oszołomiony alkoholem wlewan ym 
mu do gardła , całując w rękę matkę, cich ym, cie­
niutkim głosem wysz eptał. 

- Bardzo przepraszam panią za kłopot i bardzo 
dziękuję. Czuję s ię lepiej , ale skąd wiedziała pani, 
że ja już dwa dni nic nie jadłem? 

Tak poznałem się z Wys piańskim. 
Minęło lat dziesięć . W roku 1903 jako początku­

jący aktor zostałem przez Kotarbińskiego zaanga­
żowany do krakowskiego teatru. 

Dziwnym trafem pierwszą mą rolą w Krakowie 
była rola Syna z W y zwolenia. Jedna jest tylko sce ­
na w tej rólce, ale jakże urocza! Scena z Harfiarką, 
k tórą by ła wted y Mrozowska, d zisiejsza p. Toepli­
tzowa, a grała i wyglądała cudo w nie' 

Wyzwoleni e znałem z czytania , jako zaka zaną na ­
ówczas lekturę, konfiskowaną przez Moskali, jak 
w zystkie zresztą dz ieła Wyspiań skiego. 
Młody umysłem początkującego aktora w żaden 

sposób wyobrazić sobie nie mogłem scenicznej 
realizacji tego dzieła. 
Toteż próby wprawiały mnie w zachwyt, w po­

łączeniu z oszołomieniem. 
Na jednej z prób zjawił s ię Wyspiańs ki, codzien­

ny zresztą gość naszych garderób. Ówczes ny reży­
se r sztuki Wal ewski, nie wiedząc, że „i<; znamy 
z Wyspiań skim, prz eds tawia mnie poecie: 

- O, my iq znam y już dawn o, i ... do brze. Pan 
nie w ie zapewne, że ten młodz ieniec uraLowa ł mi 
ży cie ... 

- Jak to·J - zapytał zdumiony Walewski. 
- Cicho. Resz ta jest milczeniem. (Są to os tatn ie 

słowa konającego Hamleta ). Sza! 
Najmilszym k omplementem obdarzył mnie 

Wyspiaóski po odegraniu roli Młodego w Weselu . 
- Bardzo dobrz e. Wydobył pan to, o co mi cho­

dziło. Inteligenta z mi a . ta przebranego w sukmanę. 
No, i wie rsz mówiony je.-L do skonale. Ale to już nie 
pań ska za sługa. To rod zin n e. 

7, daje s ię, że miał racj ę. 

(193,1) 
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St. Wyspiański - Ludwik Solski w roli Starego 
Wiarusa „Warszawianka", 1901 r. 

LUDWIK SOLSKI 

MO DRZEJEWSKA - WYSPIAŃS KI 

Działo się to we Lwowie r oku 1902'). W miejsco­
wych dziennikach ukazała się zapowied ź , iż na za­
proszenie dyrektor a tea tru, Ta deusza P awlikow­
~ kiego, zjeżdża z A m er yki n a szereg g ości nny ch 
występów Helena Modrzejewsk a. ( .... ) 

• ) [P cirn ięct0W'1 po rn yl k ;:i; 1!101- przyp. wyd.J 
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Sprawowałem ja w tym czasie i w tym telOltrze 
miejskim godność reżysera ( ... ). 

Gdy więc przy jazd Modrzejewskiej stal się fak" 
tern dokonanym, mnie przypadł zaszczyt objęcia 
opieki reżyserskiej nad sztukami, w których grać 
miał nasz drogi gość. 

Ustaliliśmy z Modrzejewską i na jej życzenie, że 
pójdzie na pierwszy ogień Warszawianka Wyspiań­
skiego, w której to sztuce ona grać będzie po raz 
pierwszy rolę Marii. Wszystkie dzieła Wyspiańskie­
go, jakie dotąd ukazały się w druku - mówiła Mo­
drzejewska - czytałam już w Ameryce i jestem 
z głębokim pochyleniem głowy przed bogatym ta­
lentem autora, którego dotychczasowa twórczość 
bij e gorącym płomieniem miłości ojczyzny, a pewna 
jes tem, że w niedalekiej przyszłości zabłyśnie nie­
śmiertelnym ogniem geniuszu! 

Oczywiście życzenie Mondrzejewskiej było dla 
nas rozkazem, więc po odbytych próbach wyznaczy­
liśmy pierwszy występ na dzień 29 grudnia 
1902 roku. 

Wyłącznie też temu wieczorowi pragnę poświęcić 
niezatarne w życiu wspomnienie. Nadmienić tu mu­
szę, że w tym czasie bawił we Lwowie i Stanisław 
Wyspiański („.). 

Wyspiański, przejęty zaszczytem, że w sztuce jego 
wystąpi Modrzejewska, przychodził do mnie często, 
aby naradzić się, w jaki sposób ma wyrazić hołd 
i wdzięczność genialnej artystce. 

(Entuzjastyczny opis występu Modrzejewskiej. Po 
zakończeniu) 

Podniosła się kurtyna, Modrzejewska, w glorii 
sławy bez ruchu - milcząca - spokojna - jak 
biała żałobnica. 

Wówczas Stanisław Wyspiański, który stał w ku­
lisie jak skamieniały przez całą sztukę, ująwszy 
mnie - Starego Wiarusa - za rękę, zawołał: 
Wyprowadź mnie, Ludwiku, na scenę, bo czuję, że 
słabnę i drżą pode mną kolana. 

A gdy to uczyniłem, gdy stanęliśmy obok Modrze­
jewskiej, huragan braw powitał Wyspiańskiego 
jako autora. Ale on nie słyszał tych wołań ani brał 
ich do siebie, nie odkłonił się nawet, lecz nagłym, 
nerwowym ruchem wydobył spod zapiętego czar­
nego surduta srebrny wieniec, białymi związany 
wstęgami, i złożył go na czole Modrzejewskiej. (.„). 

(1937) 



KAROL FRYCZ 

(WSPOMNIENIA O PRÓBAGH I PREMIERZE 
„WESELA") 

... Przy ł oży wszy do pracy przygotowawczej dzisi e j­
szą miarę wysiłków reży serskich, nabiera się prze­
konani a, że spektakl - jako taki zrobił się sam. 
Ogólne sy tuacje, ruchy i pozy figur , ich wygl ąd 
i sy lwety poddawał Wyspi ański . Stały reżyser teatru 
krakowskiego Adolf Walewski cz u wał nad ich 
wykonaniem. Utkwiły mi w pamięci dwa szczegół y: 

na którejś próbie Walewski chodził w kółko drob­
nym kr oczkiem za Wyspiańskim i d omagał się czer­
wonej blendy w ówczesnym ubogim reflektor ze 
ustawionym po prawej s tronie sceny, za głównymi 
drzwiami. Zmiękczając z lekka swoim zwycza jem 
zębowe s półgłoski, prosił nieśmiało, ale dość na tar­
czywie i tyt ułując Wyspiańskiego niekiedy „mis ­
trzem" : 

- Choć tro śkę czerwonego światła dla większego 
efektu . 

Znudzony Wyspi ański, który „benga lskiego" -
jak mawiał - światła nic lubił, bąknął trochę 
cierpko: 

- T o jest i tak dość efek towne. 

(. .) 

Drug im momentem, jaki m i utkwił w pamięc i . 

był tani ec Widma z Marysią w akcie drugim. Akto r 
grający widmo próbowa ł przy słowach „raz doko­
ła" objąć ra mieniem kibić partnerki,tak jak się t o 
robi np. w walcu. 

G est wypadł śmiesznie i niezręcznie. Ani Widmo 
(F. Sarnowski) , ani Leta Walewska, grająca Marys i ę , 

nie mogli zna l eźć właściwego pa~. Wyspi ański, w i­
d ząc ich niepewne i niezdarne ruch y, szybko pod ­
szedł do nich i po kolei markował najpierw Widmo 
- stoj ąc naprzeciw Walewskiej, a potem Marysię -
stojąc naprzeciw Widma ; zręcznie i w oka mgnie ­
niu naprowadził ich obo je na właściwą sytuację ta­
neczną. Widmo wyciągało - wedle jego wskazó wek 
- sztywnie ręce i dotykało z lekka w pasie Mary s ię , 
a ona również lec iu chnym ruchem, końcami pal­
ców dotykała jego ramion. Dwa czy trzy obroty 
zrobion e były lak, j a k np. w walcu „na dwa pas", 
prawie na chodząco, po czy m Marysia wysuwała s i ę 
nagle z r a mio n Widma. 

Najzabowniejsze wspomnien ie pozos tawił mi dy ­
rektor Kotarbiński (. .. ). Począw,;zy od pier wszf'j 
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próby robił wrażen ie, że jest bardziej nieprzy tomny 
niż na próbac h z in nych sz.t uk, jak gdy by go przed ­
wcześ ni e - już w pierw zym akci e - opanował 
na strój „w izbac h swąd, a we łbie dym" . Zapytałem 
go w czasie czwartkowej próby (pr emiera mi ała si ·~ 
ud byt; w sob u lę), jakie wróży powodzenie szt uce. 

St . Wy spia.ski - Ludwik Solski w roli Starego 
Wiarusa „Warsza w ianka", 1904 r . 

- Nie można prze\'.'idziE'ć - - odpmvied.ziat -- '"'.aka 
5obie sztu ka kos tiu m owo- ludowa , przy Jęcie cos-te­
go z wódką, ;;amowar... Może pójś r' parę razy ... 

(. .) 

Zapamiętałem ta kż e ten. szczegół,_ że Wy:;piańs ki 
sam pokazywa ł Isi (B. Janikow:;kieJ), iak ma sk rę­
cać płomy k naftowe.i lampki: jakby bawiąc s i ę n~m 
od niechcenia. żeby się wytworzył na scenie poł­
mrok , w którym zamajaczy Chochoł. 

Niezmiernie sta ranni e usadzał l ż Wyspiański 
Kamińskiego - Stańczyka w starym fotelu, dbając 
o najdrobnie jszy szczegół pozy i .u kładu rąk. wier ­
nie naś l adu j ąc słynny obraz MateJkl. ( ... ). 
Sobiesław - gra jący Gospodarza - s tale powta­

rzał na próbach (jak póź.niej po premierze prof. 
Stanisław Tarnowski) - „nic nie ro zumiem'', a w 
garderobie mruczał swoim emfatycznym głosem: 

- śv,;inia w ga rnku, panie kochanku. klituś-baj­
du§; gadam jak Piekarsk i na mękach ... 

Na za jutrz po Weselu spotka łem Wyspiańsk i ego 
u pan i Poreńskiej . Siedz i e li ś my przy sobie . Czu łem 
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dla Wyspiańskiego wielki, g ł ,boki r es pekt: nie 
wiedziałem od czego zacząć rozmowę. Zaryzy kowa­
łem dość banalne p y tani e: 

- Kto by ł wczora j najl epszy z aktor6w w 
We selu? 

Wyspiań s ki zmarszczył z namy słu brwi, podkr ę­
ci ł wąsa i odpowiedział z przeko. :micm : 

- Chyba Sob i esław. 

Sobiesław mówił w iersz $licznie, a du pr oto typu 
roli , Włodzim i erza Tetma jera - zb l i ż ał a go urocza 
niefrasobliwość, j aką ro l ę prze pełni ł po b:·zeg1, n o, 
i z jaką ją tra ktował, a przez to uprawdopodob­
nił. („.) . 

(1 957) 

29.11.1902 

DRAMATY WYSPIAŃSKIEGO 
NA POZNAŃSKIGH SCENACH 

„Warszawianka" w Tca.trze Polskim n dyrekcji 
E. Rygera. Wieczór uzupełniały „Pierwiosnki" jed­
noaktowa komedia Ujejskiego oraz „Kazanie Ksi ę­
dza. Marka", fragmen t z „Konfedernt&w Barskich" 
Mickiewicza. Odegrano „Warszawiankę" znakomi­
cie - pisze anonimowy recenzent Dziennika Po­
znańskiego - górował przede wszystkim p. Andru­
szewski w roli Chło pick i ego Marię grała p. Orwid, 
p. Jeremi - Annę. Skr zy necki g o - Połeński. Pa­
ca - Cierniak, S tareg·o Wiar usa - Turski. -
8 przedstawień . 

25·02.1 903 

wystąpiła gościnnie w roli Marii - Helena Modrze­
jewska „To właśnie cala t.ajemnic:i. sztuki artyst­
ki - czytamy w Dzienniku Poznańskim - że wszy­
stkie jej role są ,'.akimś ożywionymi okazami piękn9. 
właśnie wtedy gdy d ne postacie nie posi'.J.dają sil­
nego n::ipięci<l· dramat3 cznei:- o i zbudowane są ra­
czej na kontemplacji i g rze wcwnętrzej". 

6.12.1907 

w oktawę zg·onu poe ty wystawiono „Warszaw iankę" 
i fragment y „Dziad 1'l w" w układzie Wyspiańskiego . 

Warto zaznaczyć , że .. Dziady" za d yrek cj i R yge ra 
były grane 21 razy. 

12.12.1908 
Za dyrekcji A. Le lcwicw. wystawiono fra ~ment 

„Zygmunta Augusta" pt. ,.Zgon Barbary Radziwił­
łówny" grany razem z .. Dożywociem". 3 spektakle. 

15.01.1910 
odbyła się premie ra „Sędziów" w reżyserii Z. W e­
rońskiego (grano s ztukę z „Inteligentem" Gorczyń­
skiego). Na planie pierwszym była panna .T. Turo­
wicz jak o Jewdocha - pisał recenzent Dziennika 
Poznańskiego. P oza t ym grali ~I. Andruszcwski (Sa­
muel) J. Kęcld (Natan ), .1. Boroński (Urlopnik) i in . 
4 spektakle. 

30.12.1911 

„Cyd" w parafrazie Wyspiańskiego. Rolę R odr yg·a 
grai Karol Borowsk i; pierwsze kontakty ze sceną 
wybitnego rcż ., • sera nega tywnie ocenił r ecenzen t 
Kuriera Poznańs k ieg o „Szlachetny wyniosły sty l, 
w którym (Boruw~ ki) s tarał się utrzymać swoją rolę 
przeszedł w sztywnoś ć zimną i sztuczną". Natomiast 
chwalono M. Olską (Szimena ). Il. Wojciechowska 
(Infla ntka) i J. Kęck iego (Król). Reżyserował J. Zi e~ 
lii'1 ski - 6 prze d s tawień· 
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WESELE Teatr Polsk i, 25.11.1918 r. - M. B i skupska 
(Panna Młoda) 

6,04.1912 

na otwarcie sezonu Szczurkiewiczowle dali premierę 
„Bolesta.wa Smiałego" z J. Sosnowskim w roli ty­
tułowej, który równocześnie reżyserował sztukę. 
S. Lochman g-rał Biskupa, a młody R. Boelke -
Rapsoda. Publiczność, przywykła do operetek fa­
woryzowanych za poprzedniej dyrekcji, wybuchami 
śmiechu przyjmowała wiersze Rapsoda i scenę 
z niewiernymi żonami. Dekoracje malował wg wzo­
rów Wyspiańskiego J. Spitziar, trumnę wykonał 
specjalista od stylowych rekwizytów H. Bąkow­
ski. Grano „Bolesława" 10 razy, największa ilość 
spektakli w dziedzinie dramatu pierwszego sezonu 
Szczurklewiczów. Andrzej Błaszczyk w swej pracy 
magisterskiej „Stanisław Wyspiański na scenach 
pozna.ńskich do 1939 r ." wspomina o interesującym 
spektaklu Towarzystwa Miłośników Sceny: Dr Ce­
lestyn Rydlewski wystawił w wykonaniu amatorów 
16.12.1912 r. i 13.03.1913 r. na scenie Teatru Pol­
skiego sztukę „Na polach walki" A. Porzeckiego -
Lechity. Była to „Warszawianka" przepisana z opu­
szczenie m samej pieśni przez Rydlewskiego. W ten 
s posób przedstawiony egzemplarz zwiódł pruską 
cenzurę, która od r . 1908 zakazała wystawiania 
,,\-Vn rszawianki". 

19.0 fJ. 913 
Szczurk iewiczowie wystawiają „Sędziów" razem 
z „Dożywociem''. W roli Samuela wystąpił gosc10-
nic J ózef Węgrzyn. Antonina Podgórska grała Jew­
dochę, Nauczyciela Franciszek Ryli, Joasa - Zofia 
Modrzewska. 2 spektakle. 

29.11.1914 
W czasie wojny w Domu Królowej Jadwigi wysta­
wiono fragment „Wesela" pt .. ,Złoty Róg" (A. Pod­
górska, M. Janowska, F. Ryli, S. Szatkowski, 
K. Kopczyński). 

20.02.1915 
w sali teatru Apollo grano „Sędziów" - z „Bajką" 
Nicmojowskiego i występem skrzypaczki Ireny Du­
biskiej - dochód ze spektaklu przeznaczono na bez­
domnych. 

5.02.1916 
Teatr Polski, kierowany przez Bieczyńskiego dał 
premierę „Meleagra" w reżyserii F. Rylla z A. Pod­
górską (Althea), W. Brackim (Meleager) i S. Szat­
kowskim (Oineus). Dekoracje projektowa..! W. Go­
sieniecki. Sztukę znacznie skrócono, wypadły całko­
wicie chóry . 2 przedstawienia. 

31.10.1918 
po pow rocie Szczurkiewiczów do Poznania wysta­
wiono „Sędziów" W. Konarski - Samuel, M. Bi­
skupska - Jedwocha, H. Czechowska - Joas, 
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W ES ELE T eatr Polsk i , 2.5.11.1918 r . - L. Stępowsk i 
(Pan Młody) 

W. Bracki - Natan oraz „Warszawiankę" N. Mlo­
dzie j owska - Maria, M. Tarasiewicz - Chłopicki). 
Reżyserował B. Szczurkiewicz. Dekoracje W. Gosie­
nieckiego. 13 przedstawień. 

25.11.1918 

T OP ADOWA Teatr Po lsk i , 29.1 1.1927 r. 
os atnw scena:: Łukasiewiczem 

Poznań zobaczył po raz pierwszy „Wesele". Recen­
zent Dzie n ni ka Poznańskiego tak pisa.ł o spektaklu: 
„Dzięki rewolucji, która r azem z okowa.mi pętają. 
cym! dłonic na sze skruszyła i cenzurę, ujrzeliśmy 
na scenie na ze j „Wese le " „. 
W,yslawicnie „\Vcse la" jak w ogóle dramatu Wy­
sp iań k iego s tawia sztuce reżyserskie.i trudne zada­
n ie. Mianowicie pod względem stylu właściwego, po­
l egającego na skojarzeniu zr.sadniczcgo słownego 
żywiołu, z pierwiast kiem p lastycznym i muzycznym. 
Zadanie to rozwiązał p. dyr. Szczurkiewicz, który 
ponadto kreował zjawiskowy zwid chochoła pod 
każdym względem szczęś liwie. Z gorącym i wdzięcz. 
nym uz naniem podnieść należy, że przedstawienie 
przygotowa ne było z pietyzmem godnym nieśmier­
telnego dzieła Wyspiańskiego, także artyści świa­
do m i sobie b yli eiąi ącej n a nich odpowiedzialności. 
\Vś ró d pokain ~go zastępu pierwszorzędnych kreacji , 
wymienić pragnąłbym na pierwszym miejscu postać 
Racheli posta wioną w zdecydowanych liniach przez 
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p. Młodziejowską. Również pulsująca krwią i werwą 
kreacja Pana Młodego (L. Stępowski) i żywiołowego 
Czepca (p. Stoma,) tudzież Panny Młodej (p. Biskup­
ska) na. najpochlebniejsze zasługują uznaniu. Inte­
ligentna gra p. Brackiego w roli Poety znalazła poie 
udane go popisu . Trudna jakkolwiek mało efektowna 
rola Dziennikarza. spoczęła w doświadczonych rę­
kach p. Topolskiego. Gospodarz p . Konarski począt­
kowo blady nieco, w następnych aktach nabrał krwi 
i kolorytu. Także z szeregu ról drobniejszych zna­
lazła. się perełka : Isia p. Mireckie.i. Do tej kategorii 
zaliczam też Marysię p. Biesiadeckiej. Dialog z Wid­
mem (p. Kamiński) był godną introdukcją w mi­
styczny ton aktu drugiego. którego „osoby dramatu•· 
niechaj mi wolno będzie gremialnie pochwalić. Rów­
nież Marynie P. Czechowskiej na-leży się pełna go­
rącego uznania wzmianka .. . Wszyscy zasłużyli si<; 
około wielkiego dzieła ... p. Lechowski repr ezentu­
jący jako Żyd i jako Nos - w tej roli był kapital­
ny!. .. a także p. Kopczyński jako Jasiek, mianowi­
cie w akcie trzecim, gdzie znalazł właściwe akcenty. 
Nieco przeciągnięta zamaszystość jego w aktach po­
przednich miała coś z żywiołu operetki. 
Nic mogę zakończyć tego sprawozdania nic wyra­
ziwszy rzetelnej radości z faktu, że pu bliczność -
i to nie tylko ta z lóż i krze se ł tłumnie uczęszcza 

na przedstawienia „Wesela". Wśród obsa d y należy 
jeszcze wymienić : P. R e e wicz (Gospodyni S. Płon­
kę - Fiszera (Stańczyk) , S. Szatkowskiego (Wern y­
hora). 18 przedstawień. 

25.0.1919 
wystawiono w Teatrze Wielkim dwie sceny z „Le­
gionu" (w Watykan ie i na Ka.pitolu) w reż. Lud­
wika Solskiego, któr y wystąpił w roli Mickiewicza. 

28.11.1919 
wznowiono w Tea.trze Polskim ,.Wesele"' w reż. 
W. Ryszkowskiego (5 spektakli). 

29.11.1919 
w Teatrze Wielkim dano fragment „Nocy Listopa­
dowej" w reż. J. Janusza. 

20.01.1920 
w Teatrze Wielkim wystawiono „Warszawiankę" 
(H. Arkawin - Maria; W. Nowakowski - Chłopi­
cki) oraz „Sędziów" z E. Żyteckim (Natan) i A. Ja­
sińską. (Jedwocha). Reżyserował W. Nowakowski . 
Około 10 przedstawień. 

7 .10.1920 

w Teatrze \\'ielkim wystawiono „Wyzwolenie" w 
reż. W. Ryszkowskiego i dekoracjac h S. Ja.rockiego . 
Obsada: Leszek Stępowski - Konrad, Robert Boel­
ke - Geniusz, Wł. Stoma - Karmazyn, Fr. Ryli -
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WESELE Teatr Po!ski, 31.10.1924 r._- W R1~szkowski 
(Stańczyk) i J. Nowacki (Dzienmkar"") 

Hołysz L. Barwińska - Muza, H. Arka.win :-:- l~ar­
r r·ka , J . Biesia<lecka - Wróżka, S. Hnydzmsk1 -
~~zod~wnik B. Bolesławski - Prymas .. L . Łusz-

. k' M' o· wca H Latoszyńska - Hestia, S. Rad-czews 1- • · .. 
wan - Samotnik, S. Lochman - Starzec I in. 
8 przedstawień. 

9.05.1921 . 
w Teatrze Wielkim wystawiono „9yda" w rez~ 
R. Boelkego i dekoracjach S. Jar?c.k1ego z IH;tr~ 
kiem Barwińskim (Król), N. Mlodz1eJ0Wską <; an)­
ka) H. Arkawin (Szimena), W. Stomą. (Don omez • 
S. Lochmanem (Don Diego), R. Boe~kem (l:lodryg). 
Recenzent Przeglądu Porannego ~os1do~~k~ narze= 
kal że oprawa sceniczna. składa się z .czę~c~ zebra_! 
ny~h z innych sztuk. Z aktorów naJwyzeJ ocem 

R Boelkego i S. Lochmana. Natomiast dr J. Koller · s · · H leny Arka-(Dziennik Poznański) pisał o z1men_1e e . .. 
win, że było to „kreacja w całeJ J?ełm wy1azu, 
w wielkim stylu. Arkawin uchwyciła doskonal.~ 
• k" · uderzyła w ten bohaterski patos tra.gedn .on epo 1 1 • . •• 
klasycznej francuskiej bez ktore~o. będzie razie ona 
niepodobieństwem". 6 przedstaw1en. 
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26.10.1922 

R. Boclkc ja.ko reżyser wystawi! w Teatrze Wielkim 
,.Bolesława Smiałego" w dekoracjach S. Jarockiego. 
Obsada: G. Buszyński (Rapsod), R. Boelke (Bole­
slaw), II. Latoszyńska (Królowa), S. Hnydziński 
(S ieciech), J. Strachocki (Biskup), Nuna Mlodzie­
jowska (IV niewierna żona), H. Arkawin (Krasa­
wica) i Br. Dąbrowski (Prolog). Recenzenci pozy­
tywnie ocenili dekoracje S. Jarockiego przygotowa­
ne „według autentycznych wzorów". Iloelkemu za­
rzucali, że niedba.le opracował tekst, że król sły­
szał warczące psy, niesłyszalne z widowni, że wrza­
wa tłumu też nie dochodziła do uszu widzów itd . 
Zarzucano aktorom, że odbiegali od tradycji. Mimo 
to spektakl powtarza.no 11 razy. 

14.10.1923 

w T ea trze Polsk im wystawiano „Warszawiankę" 
z okazji sprowadze n ia zwłok generałów Wybickiego, 
Kosińskiego. Niegolewskiego. Obsada: H. Arka.w in 
(lUaria), Z. Biesiadecki (Miody oficer), J. Iliesiadecka 
(Anna), J. Strachockj (Chłopicki), M . Bogusławsk i 

WESELE T eatr Polski, 31.10.1924 r. - B. Ludwi.ianka 
( l sia) i R. Gnatkowski (Chochoł) 
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(Wiarus), W. Stoma (Skrzynecki) i i n. Spektakl uzu­
pełnił fragment IX sceny „Legionu" . 

31.10.1924 

Teatr Polski wznowil „Wesele" w reżyserii W. Rysz­
kowskiego (który w krakowskiej pra premierze grał 
Muzykanta pod pseudonimem Ja nczewskiego) i de­
kora cjach S . Jarockiego. O bsada: M. Bogusławski 
(Gos podarz), J. Sach nowska (G ospodyni), T. Chmie­
lewski (Pan Miod y), J. Biesiadccka (Panna Młoda), 
B. Wojciechowska (Mar ysia), B . Rosiński (Dziad), 
Z . Bicsiadecki (.Jasiek), 1\1. Szpakiewicz (Poeta), 
J . Nowacki (Dziennikarz), Z. Noskowski (Nos), 
J . Opieński (Ksiądz) . H. Czechowska (Maryna), 
Z. Wierzejewska (Radczyni) . Wł. Stoma (Czepiec), 
M . Czerniakowa ( zepcowa). A. Królikow ska (Kli­
mina), Br. Dąbrowski (Kuba) . l\I. Piotrowski (Ż'Yd), 
N. Mlodziejowska (Rachel), B. Ludwiżanka (Isia), 
R. Gantkowski (Chochoł). J. Opieńsk i (Widmo), 
W. Ryszkowski (Stańczyk), F. Ryll (Upiór), R. Boel­
ke (Wernyhora). Recenzenci zgłaszali w icie zastrze­
żeń: Stefan Pap.ćc (Przegląd Poran ny) n arzeka.!, że 
. pospolitowano postać Racheli , że nie s nuła się jak 
urocze zjawisko po scenie, ale zas iadała do stołu, 
wygłaszając wier z: „ach ta cha ta rozśpiewana" jak 
„apostroię do półmisków!" Dalej , że w finale „chło­
pi m ieli k osy, natomiast szable, fli n ty i pistolety, 
k tóre według Wyspiańskiego mają pochwycić pa­
n owie, wisiały spokojnie na ścianach ' . Chwalono 
M. Szpakiewicza, J. Biesiadecką, T. Chmielewskiego, 
Z. Biesiadcckiego. 21 spektakli. 

29.11.1927 

w Teatrze Polskim odbyła się premiera „Nocy Li­
stopadowej" w r ż. Stanisławy Wysock iej i dekora­
cjach Sianlsła.wa Jarockiego z muzyką Lucjana 
1.arczew skiego. 

Dr J erzy Koller ganił scenografię, że pokazała „kosz­
m arny obraz jakiegoś miasta, stosowny może do 
„Dzieje grzech u" łub jakiejś i n u j tragedii współ­
czesnej, a nie do „Nocy Listopadowej" gdzie Kra­
kowskie Przedmieśc ie jest współczynnikiem arty­
st ·cznym i treściowym utwor u. W ob adzie wyróż­
niono : S t . Wysocką (Pallas), której glas „miał spi­
żową moc dzwonu'', J. Biesiadecką (Kora) i . Mło­
dziejowską (Demeter). 

„Scena Kory i Demeter należała do szczy towych 
mo mentów przedstawienia. pisał Kolle r - a Kon­
drath (Ma krot i Satyr) zarobił rzetelnie na awans, 
zasłuży ł co najmniej na pod niesienie o dwie rangi 
w kadrach a k torskich Teatru Polskiego". Inne waż­
nie jsze role grali M . Godlew ski (Wysocki), J. No­
wacki (Wielki Książę), Z. Grabowska (Joanna), 
W . Bracki (Chłopicki), Z. Noskowski (Gendrc i Kud­
licz), K. Żbikowska (Nike Napoleonidów), E. Za­
scm pian ka (Nik spod Cheronei), J. Wa.rnecki (Le-
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WESELE T eatr Pol sk i , 5.10.1933 r. - A. K r ólikowska 
(Rachel) i S. Smoczyńsk i (Poeta) 

lewel), M. Bog11sławski (Kuruta). T. Chmielewski 
(Potoc!d) , 1\. Uoclziew icz (Gcndre Miody). 13 spck­
Lakli. 

26.ll.l'l32 

odbyła się w Teatrze Polsk im premiera „Akropolis" . 
Reżyserem był ówczesny dyrektor teatru Teofil 
Trzciński, który już w roku 1923 myślał o wysta­
wieniu tego dramatu na Wawelu „jako kombinację 
żywego słowa i filmu" Zofia i Kazimierz Brauno­
wie w swej monogra fii o Trzcińskim piszą „Gdyby 
do tej prerr.iery dosz lo, Trzciński wyprzedziłby 

Erwina Piscatora „. Nie wiemy dlaczego projekt 
Trzcińskiego z 1923 r. nie został zrealizowa.ny. Wie­
my, że do projektu tego w roku 1932 kazała powrócić 
Trzcińskiemu tęsknota za ut raconym Krakowem". 
„Koncepcja Trzcińskiego - pisal Witold Noskow­
ski -- Wawel przedstawiony w urywkach pła-stycz­
nych, za to przed każdą sceną przeżrocza artystycz­
ne; które wprowadzają w nastrój polskiego Akro­
polis. Tylko w akcie II mamy za tło Wawel wzno­
szący się na greckim Akropolu, pokazany w syl­
wetce a na końcu , gdy slary Wawel runął w gruzy 
wynurza się na tle Wawel nowy, zlocisly jako sym­
bol Polski zmartwychwstałej". Jedną z piękniej­
szych scen była. wizja snu Jakubowego. Główne role 
grali J. Zaklicka (Rlio-Aurora) wiersz w jej ustach 
miał clżwięk kryształu - pisał J. Koller, Z. Noskow­
ski (Priamus), J. Sachnowska (Hekuba), J. Nowacki 
(Ezaw) , A. Byslrzyński (Jakub), N. Młodziejowska 
(Noc), S. Fiszer (Tempus - Izaak), Z. Niwińska 
(Helena - Panna), J. Pichełski (Hektor - Harfiarz). 
Dekoracje według wskazówek inscenizatora opra­
cował Zygmunt Szpingicr. Przeżrocza wykonano we­
dług rysunków Wyspiańskiego i grafik Wyczółkow­
skiego. „W przedstawieniu tym - piszą Braunowie -
Trzciński okazał się twórcą naprawdę nowoczesnym". 
Jak twierdzili współcześni i jak widać dziś z per­
spektywy lat - „Akropolis" był najlepszym przed­
stawieniem zrea-lizowanym przez Trzcińskiego w ca­
łej jego karierze artystycznej". Ten wybitny spek­
takl grany byl 19 razy. 

27.11.1932 

w Teatrze Nowym za dyrekcji Mieczysława Rud­
kowskiego wystawiono „Zygmunta Augusta" w reż. 
Konstantego Ta.tr..;·kiewicza i dekoracjach Kobrynia 
i Skworcoffa. W roli Barbary wystąpiła Halina 
Cieszkowska, „Kiedy kurtyna podniosła się - pisał 
dr Koller - i pani Ciesikowska ukazała się na tle 
ogrodu, miało się wrażenie, że to żywy obraz i nie­
mal żałowało, kiedy artystka musia.la przejść do 
ruchu" . S. Czajkowski grał Zugmunta, a Cz. Na­
dworna - Bonę. Wieczór uzupełniły fragmenty 
,,'Wy zwolenia", „Wesela" i „Legionu". Słowo wią­
żące wygłaszał i\. Ilorwath. 
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30.05.1933 

w Teatrze Nowym wystawiono „Cycla" w reż. K. Ta­
tarkiewicza i dekoracjach Kobrynia. Obsada: K. Ta­
tarkiewicz (Król), I . Faleńska (Inflantka), M. Plu­
ciński (Don Gomez), li . Cieszkowska (Szimena). 
M. Serwiński (Don Diego), W. Brack i (R odryg ), 
L. Bracka (Eleono1·a), E. Wieczorkowska (Elwira), 
.J. Niwiński (Don Sancho) - 7 p rze dsta wie i1 . 

WESELE Teatr Pol ski, 5.1 0 !933 r - E. Zawis towski 
(Kasper), L. Brenoczy (Kasia) 1 .J Z iejewski (.J asie /( ) 

5.10.1933 

w Teatrze Polskim „Wesele" w reż. Ludwika. Sol­
skiego i dekoracjach Z. Szpingiera .. (Otwarcie se­
zonu za dyrekcji R. Boelkego i M. Piotrowskiego). 
Obsada: L . Solski (Gospodarz, po ośmiu przedsta­
wieniach J . Tylczyński), M. Pluciński (Pa n Mio­
dy), Z. Kislinżanka (Pa-nna Młoda.), T. Koronkiewicz 
(Marysia.), A. Bilski (Wojtek) , W. Rolicz (Ojciec), 
K. Korecki (Dziad i Chochol), .J. Ziejewski (Poeta). 
K. Przystański (Dziennikarz) , Z. Noskowski (Nos), 
M. Piotrowski (Ksiądz), L. Zielińska (Maryna) , 
J. Sachnowska (Radczyni), W. Niedziałkowska (Zofia). 
A. Zasadzianka (Haneczka), R. Boelke (Czepiec) , 
Wasilewska (Czepcowa), ł-1. Czarnecka (Klimina.), 
I. Brcnoczy (Kasia), Z. Nowa.kowski (Kuba i Upiór), 
R. Górowski (Życl), 1\. Królikowska (Rachel), T. Ko-
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strzeński (Muzykant), M. Peliński (Widmo), M. Bo­
gusławski (Rycerz Czarny) W. Ha.1icza (Wernyhora). 
20 przedstawień. 

3.05.1935 

„Cyd" w Teatrze Polskim. Reż. K. Korecki scen. 
Z. Szpin iger. W. Hańcza (Król), Pawłowska (Inflant­
ka) , Z. Małynicz (Szim ena), K. Przystański (Don 
Gomez), W . Konarski (D on Diego), J. Ziejewski (Rod­
ryg), A. Zasadzianka (Eleonora), H. Chaniecka 
(Elwira), K. Korecki (Prolog). 2 spektakle. 

24.01.1936 

„Bolesław Śmiały" w Teatrze Polskim. Reż. H. Arka­
win. cen. Z . Szpinger. „Dyr. Boelke - pisał dr 
K oller - jest może dziś w całej Polsce najlepsz ym 
d ziedzicem roli Smiałego. Ma.larsko, głosowo przed­
stawia tak ie walory, l<tórych dziś już nawet Wę­
g rzyn nie p rezentuje. Rolę tę gr a za trzecim nawro­
t.em , p ostać zrosła się z nim, mężniała , rozwijała 
się latami i przeżyc iami". 

S u perlatywa m i obdarza krytyk również W. Hań­
cz ę (Biskup), M. Bogus ławskiego (Rapsod). H . Cha­
nie k ą (Krasawica), li. Arkawin (Prolog i jedna z 
niewie rn ych żon) , K . Żbikowską (K r ólowa). 14 przed ­
stawień. 

10.09.1936 

„Wyzwole nie" w T ea.t rze Po l5k im. Reżyser anoni­
mowy (Roman Zawis towski). Scenograf Z. Szpingier. 
J erzy Koller pisał w r ecenzji „Pierw5ze słowo na­
leży się reżyserowi, jak k olwiek nazwiska nie wy­
mie nion o i jakkolwie k wiemy dlaczego tak się stało 
i o kogo <:hodzi. „Wyzwolenie" dowiodło nam raz 
j eszcze , że ten kto je przygotował jest reżyserem 
z urodzenia, umie bardzo wiele, bez względu czy ma 
prawo sweg o s y ndykatu do podpisania się na afi­
szu". Obsada: Bronisław Dąbrowski (Konrad -
J . Koller podkreślił „ wielkie walory roli zasług u­
jącej na miano kreacji"), E. Łabuńska (Harfia.rk a) . 
Z. Nosk owski (Samotnik), E. Szupelak - Gliński 
(Reżyser) , B. Ludwiżanka (Wróżka), W . K ona.rski 
(Starzec) , B . Rosłan (Karmazy n) , J. Porębska i A. Za­
sadzianka (Córki), K. Pągowski (Hołysz) . W. Hańcza 
(Ge n iusz), S. Ja.worski (Prezes), W. Rolicz (Przewod­
n ik) , E. Żbikowska (Hestia), M. Pluciński (Kazno­
<lzieja), M. Bogusławski (Prymas), E. Baryka (Mów­
ca), M. Pio trowski (Ojciec), R. Kierczyński (Słowo 
Poety) - IO przeds tawień, 

1.02.1936 

„Cyd " w Teatrze Polskim. Reż. R. Boelke. Scen . 
z. Szping ie r , Z . N oskowski (Król), Z. Gryf - Ol­
sze ska (Infla nt ka) , J. Jabłonowska (Szimena), 
R . B oelke (Rodryg) - 2 przeds ta w ienia. 
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T30LESŁAW ŚMJ AŁY Teatr Polski, 24.1.1936 r. ·­
scena :::bżorowa 

1.02.1946 

„Wesele" w Teatrze Polskim za dyrekcji Władysła­
wa Stomy. Reż. Wł. Stoma, scen. .J. Piasecki. 
Muzyka J. :'tI!odzicjowski. Obsada: M. Serwiński 
(Gospodarz). II. C'zech owska (Gospo d yni), O. Jace­
wi~z (Pan Miody), O. Bielska (Panna Młoda) , J. l\la­
r isowna (Marysia), .J. N i ewęg łowsk i (W oj tek). A . 
Dzwonkowski (Dziad), ;\Il. Jasiecki (Ja s i k ), z. W oj­
dan (Kasper), L. Stępowski (Poeta), K. Przystański 
(Dz~ennikarz), Z. Noskowski (Nos), R. Dreń (Ksiądz), 
I. Zuchowicz (Maryna), A. Podgórska (Radczyni), 
H . Ziółkowska (Haneczka), K. Wichniarz (Czepiec -
g ościnnie), K. Żbikowska (Czepcowa), B. Wojcie­
ch owska (Klimina), I. Jaglarzowa (Kasia), A. Ku­
ryllo (Kuba), W. Neubelt (;łjyd), Z. Barwińska (Ra­
chel), T. Łuczak (Muzykant,*'* (Chochoł), *** (Wid­
mo), St. Drewicz (Stańczyk), J. Warmiński (Czarny 
Rycerz), .J. Andrzejewski (Upiór), L. Dytrych (Wer­
nyhora). 62 przedstawienia - 27.084 widzów. 

11.02.1956 

„Cyd" w Teatrze Polskim (za dyrekcji Aleksandra 
Gąssowskiego). Reż. R. Sobolewski. Scenografia: 
Karol Frycz. Muzyka: Ryszard Gardo. W roli Szi­
meny gościnnie Nina Andrycz. Obsada: A. Gąssowski 
i Ł. Rabski (Prolog), .J. Mazanek i Z. Kuźniar (Król), 
.J. Marisówna i T. Waśkowska (Inflantka), .J. Cho­
dacki (Don Gomez), Nina Andrycz i B. Frejtaża.nka 
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(Szimcna), K. Przystański (Don Diego), M. Pluciński 
(Rodryg), M. Bystrzyńska i I. Osuchowska (Eleono­
ra), W. Bykowska (Elwira). R. Sobolewski i J. Stru­
miński (Don Sancho), M. Aleksandrowicz (Don 
A rias), B. Ciesielski (Don Alonzo), D. Czapkówna 
(Paź). 64 przedstawienia - 30.406 widzów. 

14.02.1959 

„Wesele" w Teatrze Polskim za dyrekcji Ireny i Ta­
de u za Byrs kich . Re·ż. T. Byrski. Scenografia: Piotr 
Potworowski. M uzyka: Tadeusz Szeligowski. Obsa­
da : W. Głąbik (G ospoda rz), M. Górzyńska - Mie­
dzi ńska (Gospodyni), S . Niwiński (Pan Miody), 
A, Ciepielewska i .J. Ra ta jska (P an na Mioda), A. 
Pewnicka (Marysia). .T . K ordowski (Ojci ec). M. Bor­
nińsk i i K . Lasta wiecki (Wojtek), M. Dąbrowski 
i Z . Kuźniar (Jasiek), L . Detkow sk! (Dziad). IH. Oko­
piński (Poeta), E. Robaczewsk i (Kasper). E . I\:o lar­
ski (Nos), A . 1\ nlkowiak (Dzien nikarz), H. Górzyń­

s ka i I . Maśliń ka (Ma ry na). 1\<J. Aleksandrowicz 
( Ksiądz) . S. M azarekówna (Rad czy ni) . Z. Że lazewska. 
(Zosia ). W. Elbińska (H a neczka ), S. Czyżewski (Cze­
!licc), J . W olska (Czepcowa) . B . Orszańska (K li mi­
na), H. Dobrzanka (K asia), :\'I. Dąbrowsk i i Z. Kuź­
niar (St asiek), H. Olszewski (K uba), S. Płonka -

WESELE Teatr Polski, 1.02.194G r. - scenograf ia 
J. Piase ckiego 
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WESELE T eatr Polsk i , 1.02.1946 r. - O. Ja cewicz 
(Pan Mludy), R. De r efi (Ksiądz) z O. B ielska (Panna 

Mloda) 

Fiszer (Żyd), B. Frejt~iża-nk?. i T. Waśkowska (Ra­
chel, .J. Zemhr zuski (l\'lnzy kant), *** (Isia),Z. Graczyk 
(Chochoł), M . Bornińsk i i K. Łastawiecki (Widmo), 
W . Ziembiński (Stańczyk), .J. Kozłowski (Rycerz 
Czar ny), S. Sliwiński ( p iór) , K. Przystański (Wer­
nyhor a). 64 przedstawienia - 26.000 widzów. 
lNłodzimierz Odojews ki p" sał wówczas: „Poznań­

skie przedstawienie „Wesela" bylo napewno jednym 
z poważniejszyc '.1 wydarzeń. jakie mia.!y miejsce 
w bieżącym sezo nie w teatrze polskim. \V swym 
anty tradycjonalizm ie posunięte dużo dalej niż 
wszystkie dotychczasowe inscenizacje, zrywające 
dosć zasadniczo z wizją poety, wyrażoną w dida­
slrn.Jiach w swej koncepcji nie nawiązując ani do 
regionalizujqcej, rodzajowo-szopkowej tradycji kra­
kow kie.i, ani do psychologiczno-naturalistycznej 
tradycji warszawsk iej. było prowokującym niemal 
ukazaniem publicznośc i Wyspiańskiego jak gdyby 
nowego, nie tego lekturcw?go. mająceg o swą uświę­
coną · uż kartę historii , literatury na rodowej; ale 
Wyspia11skie1rn na wskroś współ czesnego - gniewa­
jąceg o, wzruszającego. pobudzającego do myślenia 
i pozwa.Jająceg o dzisic ·sze u w idzowi zrozumieć 
i zgłębić dzisiejszość. I nscen izacyj na aktualizacja, 
wzbogace n ie m a larskie o doświadczen ia dzisiejszych 
czasów, całkowite oderwanie „Wesela" od atmosfe ry 

WESE LE T ea tr Polski. 14.02 1959 r - 1W Okopińsk i 
(Poeta) , St. Nnu1ński (Pan Miody) i .J Rata1ska 

(Panna Mtoda) 
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bronowickiego wesela - wszystko to sprawilo, że 
tekst zabrzmial wieloznaczn ie, że jego związki 
z problematyką ogólnonarodową . z d awałoby się, już 
historyczne, nagle stały się tl:t isif' jsze. Zapalny 
problem tej sztuki: „niemożnośc i " i „możności" uka­
zany zestal również całk i em współcześnie. Słowem 
„dzisiejszość" i „współczes ność " świadomie odmie­
niam we wszystkich przypa d kach. Od dzisiejszości 
bowiem, od jej pojmowania bierz? swój początek 
koncepcja inscenizacyjna realizatorów poznańskiego 
przedstawienia, Tadeusza Byrskiego, Piotra Potwo­
rowskiego i Tadeusza Szeligowskiego. Koncepcja, 
w której - trzeba to zaznaczyć na. wstępie - reali­
zatorzy pozostali jak najbardziej uczciwie wierni 
tekstowi". 
Zupełnie inaczej oce niał t ę realizację Lesław 

Eustachiewicz w recenzj i za tytu!owane.i „Spór o 
„Wesele" trwa": W centrum sporu stoi koncepcja 
reżyserska - nowatorska, ciekawa, ale skierowana 
pod fałszywym adresem. Żałował należy, że przed­
miotem t:1.kiego właśnie eksperymentu nie jest np. 
„Achilles" lub „Legion". 

„Wesela" natomiast nie można. odzierać z jeg-o chro­
powatej powłoki hi5toriozoficznej, nie można wy­
rywać z realistycznych ram genezy. Wielkością „\Ve­
sela" jest ukazanie w śc i śle konkretnym miejscu 
i czasie głębokich i dalekosiężnych perspektyw hi­
storii. Takie perspekt} wy dostrzegła jednak z zary­
sowa!a· myśl poety w niepowtarzalnym powiązaniu 
z drobnymi realizmami wspólczesne.i mu epoki. To­
też inscenizac,ja „Wesela" nic powinna formalnie 
przekszt::iJcać ,jego fundamentów. Nie jest tu możli­
wy ten rodzaj stylizacyjnej sublimacji, który po­
zwa.la „Makbeta" grać we fraku. 

16.03.1959 

„Wieczór Wyspia ńsk i ego" w T eatrze Polskim -
z udziałem Jacka \V szczc rowicza. Haliny Kosso­
budzkiej i Ignacego Gogolewskiego. 

2.10.1966 

„Wyzwolenie" w T eairze Po lskim za dyrekcji M arka 
Okopińskiego. Re.i. 1\<I . Okopińsld. Scen. St. Bą­
kowski. Obsada: A. Adamczewski i Z. Wardejn 
(Konrad), T. Wojtych (Reżyser i Maska XVI), D. Ba­
licka (Muza), A. Makowiecki (Karmazyn i l\'faska V), 
H. Olszewski (Hołysz i Maska XVIII), Z. Zacha.riusz 
(Prezes i Maska I!), P . Wypart (Przewodnik i Ma­
ska IX), W. Nowosielski {Mówca, Maska VIII i Mło­
dy Aktor), S. Owoc (Ojciec, Stary Aktor i Maska III), 
L. Dąbrowski (Syn i Maska XX), N. Grudnik (Ha.r­
fiarka), E. Warzecha (Samotnik i Maska IV), S. Szre­
niawski (Echo, Kaznodzieja i MaskaXI), M. Mir­
ski (Starzec i Maska XVll), H. Machalica (Prymas 
i Maska XIX), S. Pietraszewski (Geniusz i Ma­
ska X). 
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WESELE Teatr Polski, 14.02.1959 r. - St. Czyżewski 
(Czepiec) i .J. Zembrzuski (Muzykant) 



W~ spektaklu tym pisał Olgierd Błażewicz ( Głos 
. 1elkopolski") w r~c~.nzjj zatytułowanej „Żywe 
1 mart~e „Wyzwolenie : Poznański spektakl Wy­
zwolenia" zaczyna. się bardzo pomyślnie . Pie;~szą 
s.cen~ ma zwar~ą, zrozumiałą. 'Ma efektowną sceno­
grafu;, ~urową 1 malarską zarazem, efektowną a jc­
~zcze me efekci~rską. Rozmowa z maskami pr~ynosi 
~~~nak załaman_1e. Jest dl_uga i trudna, słucha się jej 
.J z z. P_ewnymi oporami. Po niej przedstawienie 
bied me 1 przygasa sta · · b · · . . . , Je się coraz ardz1e.1 martwr 
k_o~urnow~. Niepowodzeń czy raczej niewspółczes­

nosc1 _brzmienia „Wyzwolenia" w Poznaniu trzeba 
szu kac. przede wszystkim w aktorstwie. Okopiński 
postawił na aktora. Dal mu jednak zbyt wiele tek­
stu, a za ma.Io sytuacji, okazji do grania. Zapropo­
nował spektakl statyczny, „surowy", wybitnie teksto 
wy, Pozosta~ił p~zez cały dłu g i a.kt Konrada sam 
na sam z w1~o~n1ą. _Dsunąl w cień maski i skary­
k~turowal. ~1ęzarow1 tak pojętej roli Konrada nie 
w1~lu a~t.or~w w Polsce mogłaby podoła ć. w znacz­
ne.1 czę~c1 me podołali jej też nasi młodzi aktorzy: 
Andrze.1 Adamczewski i Zdzisław Wardejn Adam­
czewski zagrał rolę Konrada szaro i bezbar~nie re-
cytatorsko. ' 

. ~a~dejn b_ardziej a;grcsywnie, gniewnie i wspól­
cz~sme, ale Jeszcz~ me na tyle, aby móc utrzymać 
zamteresowa.nie widowni dość zawiłym stylistycznie 
teks tem. 

WYZWOLENIE Teatr Polski, 2210.1966 r 
zbiorowo, 

- scena 

Szczepan Gąssowski pisał w „Gazecie Poznań­
skiej", że.„ „wersja Okopińskiego na ogól dość wier­
na jest W.vspiańskiem u. Intencje wyeksponowania 
na pierw. zy plan drama.tu politycznego pozostały -
co je ·t zupe ł nie oczyw iste - ale tekst zachował ja­
kąś „przyzwoitą" ciąg ł ość. Zabiegi w tym kierunku 
polegają na ukamcralnieniu widowiska, na usunięciu 
szereg u scen , postaci , które tej koncepcji przeszka­
dzaiy. Sens poznańskiej inscenizacji w ydaje się czy­
telny i konsek w en tnie eliminuje gmatwaniny myślo ­

we par tii m 1;tnawyc h, mistycyzu,jący, młodopolski 
bełko t . r ezyr:-nuje z wieloplanowości akcji. Tekst 
uwol niony od szer eg-u wątków nabiera wyraźniej­
szej w ymowy politycznego pamfletu". 

27.0 '1 .1968 

. .,\chilles" w Tea trze P olsk im za d yrek cj i Jerzego 
Zega-skiego. Reż . J . Zegalski. Dekoracje J . Kosi ń­
ski. Kosti umy: n. J ankowska. 'Muzyka : R. Gardo. 
Obsada : li. Macha lica (Achilles), W. Gryń (Aga­
memno n), I . Olszewski (Ofiarnik). T. Gochna (Odys) . 
Z. Stawarz {Chr yzes), E. Hardock (Chr yzeis), .J. Ibel 
(Menela os), W. Now osielski (Ajas), St. Szreniawski 
(Oio m des ), T . Woj tych (Terystes), D. Wiłowicz (Pal-
1~\s), R . Redlińs k a (Noc), A. Saa r ( M~rsjasz), D. Ba­
lic ka (Br,yzcis), A. Richter (Pa tr oklos). N. Grucl nik 
(Pe ntczilea), R. Jak ubowicz (Rezos}. R. Redlińska 
(Dziewczyna), A. Lipnicka (Dziewka), 'M. 'Mirski 
(P r ia m ), J . Greber (Parys), A . .Juszczy k (Hekto r) . 
J . Ra tajska (Hekabe), . K aśniewska (K assandra), 
N. Grudnik (Afrouilc), S. Drewicz (Laokoon), J. Ma­
risówna (Andromaka), T. Waśkowska (Erynnis), 
I. Maślińska (Tetys). 

Szczepan Gąssowski z „ -"a l et y Poznańskiej" pi sał 
ówczas: „konfronta~.ia wersji sce n icznej „A hil­

leis" z tekstem or y r i nału prz mawia racze j za u kla­
dr m scen zapropo nowa nych pr·~cz Ze~alskicgo, mi­
mo że rzecleż w izja Wyspiańskiego zak reśla o wie­
le bogatszą skał scenicznego źywiolu i ruchu, bar­
w y. dźwięku. 

J est to w zamierze niu wid owis ko monumentalne. 
gdzie konstr ukcja formal na m no w spiera intelek­
t ualną warstwę dram atu . Nic t c:i: dziwn ego, że za­
m ysl t en realizował Schiller zgodnie ze swoją kon­
c pcją teatru ogro m nego. Oczywiście poznańskie 
pr zedstawienie j uż w zał ożeniu odbiega od tenden­
c ji widowiskowych i rozgr ywa się w wym iarach bar­
dziej kameralnych . .'tą cl jego dyskursywnoś ć : jest 
więc jakimś ustawiczn ym zmaga nie m się ,\ ch illesa. 
z samym soba. Za otocze niem kładzie naci 'k na wa l­
kę wewnętrzną człowiek a o sens ist nienia ~ czyn_u 
w u l ladzie sil, w którym toczy się niesprawiedli­
wa w;:lka napadnię tych ·t napadn i tymi. I może 
zbytnie wyeksponowanie t <' j clyskursywn o:Sci inte­
lektualnego nurtu dzi la sprawiło , że przedslawie-
11 ie emocjonalnie nie angażuje widza. 

13. 



ACHILLEIS T eatr Polsk i , 27.04.1968 r . - H . Macl ia­
li ca (Achilles) i Z b. Stawarz (Ch r yzos) 

Olgierd Błażewicz („Głos Wielkopolski"), punktu­
jąc pcwn n i dostatki spek ta klu . zwraca ł uwagę na 
scenog rafii; jako niewątpliwie najlepszy element 
spekta kl u, (recenzja zat ytu łowana jest „i\chilleis", 
czyli zwycięstwo scenogTafa"): ... Przeds tawienie 
w T eatrze Polskim jest jednak, trzeba to przyznać, 
bardzo efektowne. Jest potężne bogate monumen­
talne, ale martwe. 

N ie odczuwa się w tym spektaklu prób uwspół­
cześn ia n ia. starożytnej wojny, prób powiązania po­
sta ci Achillesa ze sprawam i polsk imi, tak mocno 
przecież zdającymi się tkwić w gene zie powstania 
samego utwor u ... Z w iel kiej party tury historycznej 
i w ielkiego w zamyśle poe ty dra m atu o polskim ro­
m a ntycznym Achillesie powstał, niejako mimo wszy­
st o właściwie tylko bryk „Iliady" ... To, że spek­
takl te n m imo tylu braków nazwać można wybit­
nym i ciekawym , przede wszystkim zapisać t rzeba. 
na kon to scenografa ... 

... J an Kosiński zaprojektował dekoracje odbiega­
jące od teg o, co obec nie j est m odne w polskie j, sce­
nografii . Odszedł od trak towania sceny w katego­
r iach m afa.r skich , w k onwe ncji estetycznej obrazu . 
P oszedl na monume n talizm , na przestrzenność miej­
s ca a k cji, posta.wił n a architekturę, zaniedbywaną 
obecnie w polskiej scen ografii. Oparł swoje przed­
sta wienie n a bo aclwie odsłon, bogactwie pomysłów, 
point plastyczn ych ... „ 

15.02.1969 

„Klątwa" w T eatrze Polsk im za dyrekcji Jerzego 
Zcgalskieg o. Reż. I. Cywińska - Adam ska. Scen. 
Z. Bednarowicz. l\luzy a : R . Gardo. Obsa da : H. M a­
chalica. (Ksiądz), A. Juszczyk (Soltys), Z. Starski 
(Dzwonnik), L . Dąbrowski (Par obek), W. Gryń (Pu­
stelnik), K. Nog ajówna (Młoda), B. Frejtażanka. 
(Matka), E. Hardock (D ziewka), M. Bystrzyńska, 
B . Janiszewsk a, J . Imicńsk a, A. Królikowska, .J. Ma­
isówna, I. Olecka , A. Pewnicka, D . Wiłowicz, S. Dre­

w icz, A . Iwaniec, L\'I. Mirski , W. Nowicki, T. Woj­
tych (Chór). 

O spektaklu tym pisał Olgierd Błażewicz w „Glo­
sie Wielko polskim": .. „,Izabela Cywińska-Adamska, 
reżyse r poznańskieg o przedstawienia zdecydowała 
się na komypromis. Ma więc ten spektakl coś z kla­
sycznego t eat ru, zachowuje jednak także swe natu­
ralis t yczne podłoże, w yczyszczone jednak z elemen­
tów rodzajowych, z konkretnej styliza.cji na ludowo. 

W efekcie powstał spektakl monumentalny, nieco 
koturnowy, i n t e resujący, przy czym zainteresowanie 
nim roś nie na widowni w miarę upływu spektaklu. 

Pierwsza scena sprawia najmniej korzystne wra­
żenie . Budzi od razu sk ojarzenia, poprzez naturalizm 
dekoracji z płynącym i nad sceną obłokami, patos 
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i dosadny realizm s y tuacyjn y prac na roli - z na­
turalistyczną operą. 

Bezsprzecznie „Klą twa"' ma w og-ólc coś z takiej 
opery. W miarę uplywu tra.gedii, w miarę jak roz­
wija się spektakl, te skojarzenia z operą znikają 
jednak. Powstaje spektakl rzeczywiście teatraln y. 
Czysty st lis t ycznie, bardzo jednorodny w doborze 
środków aktorskich. Dobry, rzeczywiście dobry ak-

• 

K LĄTW A T eatr P otski, 15.02.1%0 r. - scena 
zbiorowa 

-· 

torsko. Dawno nie og lądaliśmy w każdym razie na 
poznańskiej scenie tak czysto i z taką ekspresją 
dramatyczną prowadzących role aktorów. Dyrekcja 
:.:o s tawiła zresztą do dyspozycji reżyserki grono w y ­
k onawców. które przywykliśmy uważać za repre­
zentacyjn y garnitur poznańskiej scen: Machalica, 
Nogajówna, rr-:-jtażanka , Gryń .. . 

W p ro~:·a m i c wy k orz.y ~ t anu m;.1 l P ri?. ł y z:·1wa r tc w· 

L T ade u sz Boy - Żl.' I C'i1~k i 
„O K rakowie" 
W.L . K r akwów 1974 

2. Adam G rzymała-Si ed le ck i 
„Na or bi cie Melpomeny" 
WAi F W - wa 1966 

3. „Myśl tealra lna M łodej P olsk i" an to log ia 
W1\iF W- wa 1966 

4 . . ,W y spia ń sk i w oczach w spó lczc<nych" 
r d . L . P lo:;zewsk i 
W .L. K r a kó w 1971 

5. Sla nisl aw Wysp iań s ki 
„Dz ieła zebr ane'' 
W.L . Kra k ów 

6. „P rosce ni u m scz. 1967/68 c;ra z zc.l .io:; cia z a rchiw um 
T ea tr u P o b kicgo w P o1.na ni u 
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